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B e z  s try c h u lc a
Pozornie w ygląda to na para­

doks: coraz g łośn iej się  mówi o 
„przeroście" ubezpieczeń społecz­
nych i stopniow o coraz bardziej te 
przerosty  obcina, rów nocześn ie zaś 
rozrasta się  autom atycznie i bar­
dzo szybko system  uoezpieczen do 
brow olnych. Przykładem  m oże być 
w arszaw skie „Tow arzystw o ubez­
pieczeń w zajem nych na wypadek  
choroby', o którem obszernie p i­
szem y na str. drugiej d zisiejsze­
go num eru. Przykładów  takich  
jednak m ożna zaobserw ow ać w ię­
cej —  w ystarczy choćby spojrzeć  
na coraz w iększy rozrost dobro­
w olnych ubezpieczeń na życie.

■ Czy zatem  rzeczyw iście można 
m ów ić o „przerostach" ubezpie­
czen ia  przym usow ego, skoro do­
brow olnie poddają się  zorganizo­
wanem u system ow i ubezpieczeń  
naw et ci, których przym us u sta­
w ow y n ie  dotyka?

M ożnaby w praw dzie w idzieć w  
tym ruchu jeaen  z objaw ów kry­
zysu, zm uszającego ludzi do o- 
szczedności przez racjonalizow a­
nie n iektórych w ydatków , A le czyż 
niejedna z tych zm ian, które obec­
nie kryzys z sobą przynosi, n ie  ma 
cech zjaw iska bynajm niej nie- 
przejściow ego i w yglądającego  
na to, i e  i po przejściu  kryzysu  
pozostanie? Trzeba w ięc odpowue- 
dąi porzukać raczej gdzieindziej 
i stw ierdzić, że poczucie kontocz- 
aeśe, organ izacji —  to jeden z na­
turalnych przejaw ów  obecnego o- 
kresu ludzkości i że n ie potrzeoa  
n aw et in geren cji państw a, ani u- 
staw ow ych  przym usów , aby w yni­
kające stąd tendencje sam orzutnie  
w życiu się  zreabzow aly.

F akt zaś, źe p o-ów nan ie z so­
bą obu system ów  wychodzi bez­
spornie na korzyść organizaeyj 
dobrowolnych, pow inien dać w iele  
do m yślen ia . Ba czyż „lepsze" nie 
stanow i postępu w  stosunku do 
„dobrego" (a zw łaszcza —  „złe­
go") i n ie  dowodzi, że w  tym  
w łaśn ie  kierunku powiną iść  ewo­
lucja?

BanKructwo liberalizm u i 
w szystk iego , co na nim było zbu­
dowane, je s t  aksjom atem  już bez­
spornym . ogó ln ie  dziś uznanym  —  
z  w yjątk iem  chyba jego ostatn ich  
M ohikanów, nie m ogących opuścić  
placów7ki, z którą s ię  zrośli. Ale 
negacja  liberalizm u nie może pro­
w adzić zadaleko. W ychylenia ta ­
kie, w  zrozum iałym  okresie pier- 
szej reakcji, życie samo poprawia.

Jakżesz w ygląd ają  socja listycz­
n e h asła  absolutnej rów ności w :n 
tegralnem  p aństw ie m ark sistow s­
ki em. jakiem  są Sow iety, które dziś 
doprowadziły do n iezm iernie boga 
tej skali zróżniczkow anie Wartości 
pracy, a zatem  i zróżniczkowania  
socjalnego?

„G leichschaltow anie" , bez­
w zględne komendy, ostre przym u­
sy  i t. d. —  choć obecna doba jest  
dla tej m ody szczególn ie korzyst­
na —  będą m usiały  stopniowo u- 
stępow ać pod naporem życia, któ­
re w warunkach dzisiejszych  wy­
maga c-gam zacji, ale pod stry- 
chuleam i może tylko u legać wy- 
skozlawueniu. O rganizacje przyrnu 
sow e mogą ao pewnego stopnia
spełn iać w sp ołeczeństw ie rolę wy 
chowvawczą, ale na dłuższą m etę 
grożą raczej zacofaniem

M. Grz.

U k ł a d  f r a n s u s f c o - s o w i e c k i
nie n a r a z i  na s z w a n k

Sbjuszu frstitusi[o-pol< 4 ge
P/I.RYŻ, 3u. 4. (P A T .). W rayst- puszczenie, że parafow anie ukla- warty w  ram ach Ligi N arodów  ii r-. fi t f\ ,1 r - -T  . _ *   ł w . . . . i.

n o w a  premiera Sławka
o n o w e j o r d y n a c ji w y o o r c z e j

kie dzienniki w jraża ją  przekona­
nie, że w czorajsza rozmowa m i­
nistra Lavala z ambasadorem Pa- 
tiom kinem  m iała charakter decy­
dujący i że rokowania francusko- 
rosyj'skie są  ju ż w łaściw ie za­
kończone. Zdaniem dzienników, 
term in w yjazdu Layala do Mo­
skwy ustalony bęazie w  najb liż­
szej przyszłości.

„Le Journal" tw ierdzi, że u- 
rzedow e zaw arcie układu jest już  
tylko k w estja  godzin. Układ ten  
zawarty będzie w  ram ach Ligi 
Narodów, której m echanizm  u- 
Iegnie dzięki niem u w zm ocnieniu  
i udoskonaleniu.

Układ zapew niać ma całkow itą  
ochronę zobow iązań, pow ziętych  
w Locarno. W ten sposob organ i­
zacja bezp ieczeństw a na w scho­
dzie n ie bedzie naruszona, n ie  
będzie rów nież narażony na 
szwank system  sojuszów  Polski z 
Francją  i Rum unją, który pozo­
sta je  zasadniczą podstaw ą ładu 
na w schodzie Europy.

PARYŻ, 30. 4. (A T E .). P ism a  
om aw iają stan rokowań franeu-  
elto-sowieckieh, w yrażając przy-

du może nastąp ić naw et jutro, uzgodniony z brzm ieniem  trakta­
ty  tych  v/a runka eh m in ister La- 
val udałby s ię  do W arszawy i 
Moskwy w dniu 8 maja 

„P etit Journal" stw ierdza, że

Dojiera o gadz. 11
ru szą  t r a m w a je  

w  W a r s z a w ie

Dziś, dn. 1 maja, komunikacja 
tramwajowa i autobusowa w War­
szawie uruchomiona bedzie dopiero 
od godz. 1 1-ej.

Djuckeja Okręgowa kolei Pań­
stwowych w Warszawie podaje do 
wiadomości, że w dniu 1 maja wobec 
wstrzymania mehu tramwajowego 
pozostaje jedyny środek stosunkowo 
taniej komunikacji pomiędzy War­
szawą a Pragą zapomoeą pociągów 
podmiejskich, kursujących na linji 
średni/owej, łączącej Dworzec Głów­
ny z Dworcom "YYańszawa—Wschod­
nia.

parafow anie paktu je st  spraw ą  
najbliższych  dni. Am basador Po- 
tem kiu po w czorajszej rozm owie 
z Dawałem odniósł się  do sw ego  
rządu. Rćwmież dziś po rozm owie 
na Quai d‘O rsay ambasador od­
będzie tele fon iczn ą  roznwwę z 
Litw inow em .

„Matm" zaznacza, źe tekst u- 
kładu będzie uzgodniony z pak 
tern Ligi i układami w  Locarno.

„E xcelsior“ zaznacza, że pakt 
francusko - so-wiecki będzie za-
M W i n i i i i i T i  ■ ■ B i n n a B i

rów locarneńskich . Sprawa w za­
jemne; pomocy została rozw iąza­
na zgodnie z zasadą ca łk o w ite j ,,  
rów ności, oraz z uw zględnieniem  ■ S ław ek jako pre-
Rady L igi Narodów. Pakt so-

o c z e K iw a n a  w  s o b o tę
W -kołach politycznych mówią, W szczególności 

że w  najbliższych  dniach —  praw  
dopodobnie w  sobotę - i m aja —  
odbędzie się  sp ecja ln e posiedze­
nie t. zw. grupy konstytucyjnej 
klubu parlam entarnego B B., na

wiecko - fran cu sk i będzie zaw ie­
ra! wspM ną interpretację posz­
czególnych artykułów  i n ie może 
być uważany !ako sk ien w a n y  
przeciwko jakiem ukolw iek mo­
carstw u.

„Q uotidien“ w ystępuje w dal­
szym ciągu  w  ostry  sposób prze­
ciwko koncepcji paktu z Sow ie­
tami i tw ierdzi, że m oże on przy­
nieść F ran cji w7iele powikłań róż­
nego rodzaju.

zes klubu w ygłosi obszerne eApo- 
se, przedstaw iające zasady pro­
jektu nowej ordynacji w yborczej.

Przem ów ienie to je st  oczeki­
wane, nietylko przez kola p oli­
tyczne ale i przez całą opinję spo  
łeczną, z w ieikiem  zaciekaw ie­
niem, gdyż dopiero z n iego do­
w iem y się, ile jest praw dy w 
kursujących dotąd najprzeróż­
n iejszych  pogłoskach na ten  te ­
mat i jak w yglądać ma nowa ordy  
nacja wyborcza.

C i e s t a D O  p O i u f e  n a  l u d z i

Porwanie emigranta niemieckiego
na g r a n ic y  c z e s k o - D a w a r s k i e i

PRAGA, 30.4 (PAT) Na dworcu 
kolejowym w Żeleznei Rudzie, na 
granic}7 czesko-bawarskicj, dojść 
miało do poważnego incydentu, wy­
wołanego przez członków niemieckiej 
policji politycznej (Gestapu). N’a 
dworcu tym, na którym odbywa sir 
wspólna czesko-niemiecka kontrola 
celna i paszportowa, umówił się na 
spotkanie przebywający w Ros emi­
grant niemiecki Lautersbergrr ze 
swym znajomym z Rzesze. -Lautors- 
berger czekał na stronic czeskiej i 
widział, jak zbliżającego sir jego 
przyjaciela Niemcy zaaresztowali. 
Począł wówczas uciekać, lecz człon­
kowie Gestapo wpadli na czeską 
część dworca i zhipa’i uciekającego. 
Wywiązała się bójka, w której wy­
niku zemdlonego Lantershergoin u- 
niesiono na stronę niemiecką, zaś cel­
nik -Czechosłowacki, który przybiegł 
na pomoc Lantersbergerowi. został 
ciężko poraniony.

OBURZENIE W ANGLJł 
LONDYN. 30.4 (PAT). „Times",

podając wiadomość o porwaniu Lau- 
tersbergera, przypomina sprawę Ja­
coba, stwierdzając, ie  we wszystkich 
krajach, gdzie swoboda jest jeszcze 
ceniona, stanowisko, zaięte przez

Szwajcarję, spotka sie z eałkowitem 
uznaniem. Dziennik występuje ostro 
przeciwko metodom teroru politycz­
nego, oświadczając, że zniechęcają 
cne wobec Nietniec całą opinję świa­
towa. j

zaś okaże się, 
czy projekt ma być w niesiony do 
Sejmu w  imier, u Rządu, czy te i  
pod względem  form alnym  będzie 
tiak tow an y  jako in icjatyw a poseł 
ska B B oraz czy będzie on no­
s ił charakter deklaratyw ny t. j. 
zapow iadający skrystalizow ane  
już zam iary Rządu, które klub  
B. B. będzie m usiał w  ca łości za­
akceptować, czy też stan ow ić bę­
dzie raczej suDstrat do dyskusji 
w łon ie obozu san acyjnego —  taje 
jak tego dom agają się  pew ne te ­
go obozu odłam y ( i e  przypom ni­
my n ied zie ln y  artykuł „Kurjera 
Porannego").

Jednak i w  łym ostatn im  w y­
padku zdaje się  m e u legać wąto 
pliw ości, że expose pik. Sławska 
zaw ierać będzie pew ne zasady  
ogólne, które prenfjer uw aża ■ za 
nierndlegające żadnym, dysku­
sjom . a ew entualnym  zm ianom  f 
poprawkom byłyby pozostaw ione  
tylko pew ne szczegóły, n ie  naru­
szające przew odnich zasad  nowe­
go system u w yborczego. •

A le jakie będą te zasa'dy? N a  
tem  w łaśn ie , że dotąd nic j e l c z e  
pew nego o nich n ie wiadome" po­
lega szczególn e zainteresow anie, 
z jakiem  oczekiw ane je st  przemó­
w ienie pik. Sławka.

tozi&ct króla nateil
będą się uczyć j ę z y k a  iioleiiderskisgo

HAGA, 30.4 (PAT). Następca tro­
nu belgijskiego 4-ktni książę Bau- 
douin i jego siostra 7-letnia księż­
niczka Karolina, udadzą się w tj ch 
dniach do kąpieliska holenderskiego 
Noordwjk w pobliżu Lcjdy, aby na­
uczyć się języka holenderskiego, król 
belgijski jest bowiem zdania, że dzie­
ci jego powinny znać język holen­
derski narówni z francuskim. Dzieci 
królestwa belgij-kich przvbędą do 
Holandji w końcu czerwca i pozo­

staną tam przez dłuższy czas, ucząc 
się języka holenderskiego w rodzinie 
burmistrza Lcjdy, którego cizi r-zi są 
w tym samym wieku, co młodzi ksią­
żęta domu brabanekiego. Decyzja 
kióia Leopolda j ll-g o  ma poważne 
znaczenie ze względu na i.o, że kwe­
stia językowa w Belgii pwpj biera 
nieraz ostre formy, a język holen­
derski jest językiem flamandzkiej 
ezcśei ludności Belgii .

Frirnzia o tin g za  s’ e
D w a  r a z y  w ię c e j u r ^ z  n

PARYŻ, 30.4 (PAT). Ogłoszono (u 
statystykę ruchu ludności w 00 de­
partamentach. Ze statystyki wjnika. 
że w roku 1934 nadwyżka liczby u-

rodzin nad liczbą zgonów wyraziła 
się w liczbie 42.840. W roku 1933 
liczba ta wynosiła tylko 2] .."08.

A k a d e m j a  k u  c z c i  P e i l m r y
z a k a za n a  p r z e z  rząd  C z e c h o s ło w a c j i

PRAGA, 30.4 (ATE). Kilka orga- 
uizaeyj emigrantów ukraińskich

P ie rw sz y  dekret
na p e d s t a w ie  n o w e j  K on s ty tu c j i

W najbliższym  czasie spodzie­
wane je s t  ogłoszen ie ustaw y o 
em igracji zam orskiej obywateli 
polskich. N a podstaw ie tej usta­
w y em igranci polscy będą prze­
w ożeni do krajów zam orskich je ­
dynie przez porty polskie. D ziś 
istn ieje  pod tym  w zględem  fak­

tyczne porozum ienie pomiędzy 
państw7am. zainteresow anem u  
Jednak brak było Ustawę; któraby 
tę rzecz regulow ała  raz aa za­
w sze.

Dekret ten będzie pierwszym , 
ogłoszonym  na podstaw ie nowej 
K orstytueyL

zwróciło się do władz czeskich z 
prośbą o udzielenie zezwolenia 110 u- 
rządzenit akademji ku eźci zamordo­
wanego w maju 1920 r. w Paryżu 
głównego atamana Ukrainy, Szą mo­
na Petlury. Dyrekcja pclie-ji w Pra­
dze zakazała urządzenia tej akado- 
mji, gdyż byłaby ona manifertaeją 
niepodległościowych dążeń Ukraiń­
ców, a więc aktem, skierowanym 
przeciwko jedności ZfeRR, czego 
władze czeskie nie mogą tolerować. 
Zakaz ten w-, wołał silne oburzenie 
w kołach emigracji ukraiiiskiej.

T a - k  b | * w a  p r z e d  w o j n ą

Koncentracja wojsk włoskich w Erytrei
N ^ s ir o je  w o j o w n i c z e  w ś r ó d  ludności A b fs y n ji

LONDYN, 30. 4. (A T E .). Ko­
respondent specjalny „D aily  
M ail” donosi z M asuy o nowej 
koncentracji w ojsk w łosk ich  w 
E rytrei. Liczba nagrom adzonego

m aterjalu w ojennego je st  bardzo 
wielka Jedyny hotel w m ieście  
jest przepełniony. W śród tury­
stów7, którzy z braku m iejsca  w  
h otelach  m uszą nocow ać na po-

Napad hitlerowców m nieigrzymów
wracających i  R z y m u

LO NDYN, 30. 4. (P A T .). —  A- 
gencja R eutera donosi, że p ierw ­
sza grupa autokarów, w iozących  
spowrotem  do N iem iec w yciecz­
kę „mlod.vch katolików" po odby­
ciu pielgrzym ki do Rzymu, prze­
kroczyła granicę w  O tterbach ko­
ło B azylei w dniu 28 kw ietnia.

N iezw łocznie po przejechaniu  
gran icy  pielgrzym i zaatakowani 
zostali przez bojówkę narodowo- 
socja listyczn ą, która zdarła z 
nich uniform y oddziałów sztur-

m owyeh, zabrała im skórzane pa­
sy, oraz przyw iezione z Rzymu 
katolick ie em blem aty i in sy g n u .

Pielgrzym ów  zm uszono do w ło­
żenia starych  koszul ćw iczeb­
nych  i odwieziono do obozu kon­
centracyjnego.

F rzyczyną tej napaści było po­
dobno zachow anie się  p ielgrzy­
mów w Rzymie oraz entuzjazm  
okazany przez nich wobec Ojca 
św iętego.

Wyłącznie militarny charakter
ś w ię t a  i - g o  m a ja  w  M o s k w ie

RYGA, 30.4 (AL E).. 7> Moskwy 
donoszą: Jutrzejszo manifestacje z 
okazji święta 1 maja zapowiadają się 
niezwykło uroczyście i bedą miały 
charakter prawie wyłącznie wojsko­
wy. Ukazał się specjalny rozkaz ko­
mendanta garnizonu moskiewskiego, 
Korka, zawierając}7 szczegółowe in- 
sirukeje, dotjezące defi)ad\ oddzia­
łów armji czerwonej. Defiladę odbie­
rać będzie generalissimus sowiecki, 
Yćoroszylow, punktualnie o godz. 10 
według czasu ma-.kiewsl.iego. W de­
filadzie. wezmą udział wszystkie ro­
dzaje broni, a szczególnie ma być

476.000
bez r& b o in ych  w  P o ls c e

Liczba bezrobotnych na terenie 
całego państw a w edług danych  
biur pośrednictw a p ia cy  Fundu­
szu Pracy w ynosiła  w  dniu 27 
b. m. 476250 osób, co stanow i spa­
dek bezrobocia w ciągu  ostatn iego  
tygodnia o 12069 osółk-

podkreślona rozbudowa motoryzacji 
sił zbrojnych. Stolica sowiecka już 
dzisiaj przybrała odświętne wygląd, 
nn głównych arterjach miasta i na 
placach ustawiono liczne transparen­
ty propagandowo

"Wczoraj przybyły do M o skw ą7 de- 
hgaeje czeskich, holenderskich, 
szwajcarskich, angielskich i innych 
komunistów celem wzięcia udziału w 
uroczystościach 1 maja.

kładach statków , znajduje s ię  by* 
ły król A fgan istan u  Ąm anullah  
w raz z m atką.

K orespondent tw ierdzi, że w y­
daje się  rzeczą przesądzoną, ie  
W iochy rozpoczną działan ia w o­
jenne po zakończeniu pory desz­
czowej, t. j. w końca września 
lub w  początkach październ ik* 
W łochy są doskonale przygoto­
w ane do w ojny i pow tórzenie się  
k atastrofy  pod A ću ą  jest wyklir- 
czone.

K orespondent w yraża przy- 
puszczerfie, że M ussolrni pragn ie  
skierować ekspansję w łoską w  
kierunku A hlssynji.

Co się tyczy A bissynji to jej 
cesarz je s t  zdecydow any na sta­
w ien i/ zdecydow anego oporu  
Wśród ludności panują nastroj'e 
w ojow nicze, zresztą  w spom nienia  
zw ycięstw , od niesionych  na W ło­
chach, Arabach i Berberach n ie  
w ygasł}7.

Sytuacja j"est jednak obecnie 
fnna ze w zględu na zdobweze 
techniczne. Cesarz AbisBynji ro­
bi w ytężone staran ia  celem  m o­
dernizacji swej arm ji. Krążą po­
głoski. że Japonja je s t  gotowa u- 
d zielić  pomocy techn icznej A- 
b issyn ji.

Pew ien A nglik, który pow rócił 
z A ddis Abeby tw ierdzi, że ce­
sarz odbył naradę z 9 przedsta­
w icielam i zagranicznego przem y­
słu w ojennego. Sytuacja jest w 
WĄ^okim stopniu naprężona, koń­
czy sw e wywodj dziennik.

P i e r w s z y  m a j  w  N i e m c z e c h
pod z n a k i e m .. .  m i l i t a r y z m u

BERLIN, 30.4 (PAT). Z okazji 
ch.ihodu 1-majowego, który w tym 
roku stać bedzie na obszarze całych 
Niemiec pod znakiem odzyskania su­
werenności wojskowej, przywódca 
Niemieckiego Frontu Pracy dr. Lcy 
wyuał odezwę, zapowiadającą szereg 
now\-ch zarządzeń w dziedzinie poli­
tyki socjalnej rządu narodowo-socja- 
łistycznego. Dr. Ley sprecyzował 
przytem credo polityczne organiza-
ilm ifrogtu. Pracy w 10-du artsta-jL

lach, z którĄ-ch pierwszą op;~wa:
..Witamy wodza naszego o św.n% 

i dziękujemy mu wieczorem za to, 
iż wrócił nam wolę i nadzieję życia.11.

Odezwa zapowiada również rady­
kalne rozwiązanie zagadnienia „spra - 
wiedliwej płac}'1* w duchu za^ad na­
rodowego socjalizm a oraz powołaji# 
do życia specjalnych inst} tueyj, po- 
święconĄ-ch badaniom kwestą j 
łeeząo-polityc mych.
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R a c j o n a l n y  s y s t e m  o r g a n i z a c j i  u b e z p i e c z e ń

S zyita  m m k  w G r y w a *  choroby
U b e z p i e c z a ln ie  d o  v  i r w  w y c ią g n ą ć  w n s i

P isa liśm y  wczoraj o Tow ar z ? 
stwi-e U bezpieczeń W zajem nych  
na w ypadek choroby, i&tniejącem  
w W arszaw ie. Od jednego z na­
szych  czyteln ików  otrzym aliśm y  
obszerny lis t  w tej spraw ie. M ię­
dzy in . p isze n am - „Jako jeden  z 
p ierw szych  członków tegoż To­
w arzystw a, korzystałem  już pa­
rokrotnie z jego p ierw szej pomo­
cy i chociaż m iałem  sposobność  
korzystać dotychczas w moim  
życiu  z w ielu  pom ocy lekarskich  
innych m stytu cyj państw ow ych  i 
K asy Chorych, jako b. kapitan, 
radca m in ister ia ln y  i pracownik  
um ysłowy, to jednak takiej opi 
ki lekarskiej n igdy n ie  m iałem  i 
n igd y n ie  korzystałem  z tylu  U- 
bocznych św iadczeń..."

CO SIĘ PŁACI
Jak przedstaw ia s ię  szczególo-*  

tro lis ta  p łac I korzyści. Jakie o- 
trzym uje ubezpieczony Tow arzy­
stw a?  Składki m iesięczn e w yno-
T7Ą

wiek ubezpieczenia
ubezpie­ jedno '•odzmne
czonego stkow

Cr-. 7 5.— 4.25

■5-T-13 6.50 5.75
iś — 30 7.50 6.75
51— 46 9.50 8.50
46—  53 12.50 11.25
56— 60 15.50 15.50
6 1 -6 3 21.50 21.50
P rzy  zap isie  pobierane są  jed- 

horazowfc opłaty 6 lub 4 zlotow e.
U b e z p ie c z e n i a  jednostkow * (w e  

d ług  ta b e b ) Są to takie, gdzie u- 
b ezp ieczający  ubeznrrecza w łasna  
osobę na w ypadek ehorobw, r o ­
d z i n n e  (ta b e la ) , takie, gdzie u- 
bezp ieczający  ubezpiecza conal- 
m m ej p ięciu  członków  rodziny, 
zbiorowe, gdzie z  jednego T ow a­
rzystwa, Związku, Zrzeszenia itr . 
ubezpiecza się  conajmnię-j dzie­
s ięc iu  członków (składka 22 zł. 
50 gr.).

CO OTRZYMUJE U BE ZPIE­
CZONY?

'Jt teraz św iad czen ia: uLezpie-

D zie c i c z e k a j ą .. .
P olska M acierz Szkolna rozw i­

ja  ożyw ioną dzia ła lność w  k>e- 
runku zakładania szkół zw łaszcza  
w w ojew ództw ach w schodnich. 
W roku bież. m imo w ielu  trud­
n ości n ietylko finan sow ych , z 
którem i trzeba było w alczyć na 
każdym  kroku, założono nowych  
20 szkół. Trzeba założyć jeszcze  
42 szkoły  pow szechn e na kre­
sach. Izby szkolne, ławki gotowe. 
A le n ie ma czem  op łacać n auczy­
c ie li.

F u n d u sze na ten  cel m ożna bę­
dzie uzyskać w  dniu 3 m aja, je ­
że li sp ołeczeństw o poprze n ależy­
c ie  w ysiłk i P olsk iej M acierzy  
Szkolnej i n ie zaw iedzie zbiórka 
na D ar N arodow y.

W szyscy  w iec  ci. którym  o- 
św ia ta  i u tw ierd zen ie polskości 
n a  Itresacb leżą na sercu, m usza  
s ię  odezw ać na apel M acierzy. W 
żadnem  oknie n ie m oże zabrak­
n ą ć  n a ł a p ek,' n ikt n ie m oże się  u- 
ch y lić  do obowiązku na cel tak 
doniosły...

D z i e c i  c z e k a ją -

czony w wypadku choroby zw ra­
ca s ię  do lekarza dowolnego, 
bądź z tych, którzy- pracują dla  
T ow arzystw a i p łaci w ów czas za 
poradę w  gab inecie lekarza J zł., 
za w izytę lekarza w domu 2 zł.
50 gr. Jeżeli ubezpieczony w y­
bierze Bobie lekarza spoza listy  
p racujących  dla Tow arzystw a, to 
opłaca go z w łasn ych  funduszów , 
w edług taksy lekarskiej, poczem  
otrzym uje zw rot z T ow arzystw a  
za poradę w gab inecie lekarza 4 
zł. za w izytę leKarza w  domu u- 
bezpieczonego w  dzień zł. 7,50,
W innych  w ypadkach w edług  
przew idzianej staw ki. P rzew i­
dziane Jest zw rócenie się  do w y­
bitnego sp ec ja listy  aioo p rofeso ­
ra un iw ersytetu . W ów czas T ow a­
rzystwo zw raca koszta nie w ięcej 
jednak, jak w w ysokości cztero­
krotnej CPny porady, lub w izyty  
lekarskiej w  domu ubezpieczone­
go

Przy rachunkach za lekarstw o  
T ow arzystw o zw raca 75 nroeent 
rachunku apteki. Przy pobycie w  
szpitalu  6 zł. za każdy dzień le ­
czenia, przy zabiegach  lekarskich  
l operacjach 75 procent kosztów , 
jednak najw yżej, 300 zł. Pcnadto  
T ow arzystw o zw raca 75 procent 
wykonania m niejszych aparatów  
Ieczniczych, jak okularów, ban­
daży, środków opatrunkow ych  
Przy naś-w ietlaniach, kąpielach  i 
m a sa ża ch .^  T ow arzystw o zwraca  
50 proc. kosztów  w edług cen n i­
ka. Przy pogodzie w ypłaca T o­
w arzystw o zasiłek  w w ysokości 
50 zł. n ieza leżn ie od pomocy le ­
karza i apteki do w ysokości 50 
zł. W  razie śm ierci ubezpieczo­
nego T ow arzystw o w ypłaca 150 
zł, po roku ubezpieczenin, 200 po 
2-ch latach . 250 po 3-ch. 300 po 
4-ch, 400 zł, po 5-eiu la tach .

P rzew id uje ponadto Tow arzy­
stw o stw orzenie w łasn ych  do­
mów w ypoczynkow ych, kolonij 
leczniczych, sanatorjów , z któ­
rych ubezpieczeni m ogbbj ko­
rzystać za bardzo niską opłatą,

GRANICE ŚW IADCZEŃ  
TOW ARZYSTW A

U bezpieczenie nie obejm uje 
choroby zębów i uzu pełn ien ia  u- 
zębien ia. U bezpieczeni tracą pra­
wo do św iad czeń  ze strony To- j z wzorów i dośw iadczeń  organ i- 
w arzystw a w  wypadku, jeżel Izncji tero  typu, co Tow arzystw o.

choroby nabaw ili s ię  um yślnie, 
albo przez p ijaństw o, nadużycie 
narkotyków, udział w  bójce albo 
jeżeli u leg li n ieszczęśliw em u \vv- 
padhowi w skutek rażącegb n ied­
balstw a. To samu dotyczy rów ­
n ież chorób um ysłowych, w ypad­
ków w  zaw odach sportow ych, 
przy jeździe statkam i pow iętrzne- 
mi, z w yjątkiem  jazciy na regu ­
larnych pasażerskich  lin jach  kra­
jow ych. U bezp ieczenie n ie obej­
muje pobytu ubezpieczonego za­
granicą, chyba, że w yraźnie za­
znaczone je s t  to w  p o lisie

Jeżeli ubezpieczony odbywa  
Służbę w ojskow ą, albo bierzi . u- 
d";ał w rozruchach w ew n ętrz­
nych ubezpieczenie przeryw a się . 
T ow arzystw o n ie przyjm uje w ięc  
na Ł:tb ie  ryzyka'w ojenn ego.

ZWROT CZĘŚCI SKŁADEK
W  wypadku, gdy ubezpieczony  

nie korzysta ze św iad czeń  w  g ra ­
pie I-A . otrzym uje conajm niej 
zw rot 10 procent, składek, prty  
grupie I-C przynajm niej 5  pro­
cent, a przy grupie I-AC (ubez­
p ieczenia  zb iorow e) zw rot sięga  
50 procent części składki prze­
znaczonej dla każdego ubezpie­
czonego podług tary fy  I-A.

CIENIE
F rzy w ielu  dodatnich stronach  

tego . system u pom ocy d la cho­
rych zorganizow anego na zasa­
dach ubezpieczeń w zajem nych, 
>osiada pr. i p ew ne braki dość 

poważne, które trudno je s t  u su ­
nąć, bo godziłyby w  sam o zało­
żenie Tak w ięc zasadą jest, że 
za poradę lekarską, lekarstw a  
&p. Dłaci aie odrazu gotówką, o 
którą ubezpieczonem u w  w ypad­
ku choroby może być ciężko. T a­
kich trudności m ożnaby znaleźć 
zn aczn ie w ięcej. N ie  eą one Jed­
nak zbyt w ielk ie i n ie dyskw ali­
fikują tego  system u.

F orów nyw ując sposób organ i­
zacji pracy i pomocy U bezpie­
czaln i Społecznych i T ow arzy­
stw a. n iew ątp liw ie  /,najdziemy 
w iele plusów-, które n ależy za li­
czyć na rzecz U bezpieczalni. 
N ajw ażniejszem  jednak je s t  to, 
że U bezp ieczaln ie Ahcąc podkre­
ślić  dodatnie strony sw ego sy ste ­
mu pom ocy, „pow inny skorzystać

Przedew szystk iem  w ięc w zakre­
sie  zm n iejszen ia  w ysokości sk ła­
dek, co lak  dotk liw ie daje s ię  od­
czuć ubezpieczonym , likw idacji 
zbytecznego aparatu biurokra­
tycznego. coby radykalnie zredu­
kowało koszty sam ego utrzym a­
nia ubezpieczali), w reszcie przez 
zapew nien ie ubezpieczonym  sw o­
body korzystania z pomocy do­
w olnego lekarza.

Rozwój Tow arzystw a w7 P olsce  
i podobnych in sty taeyj zagran i­
cą (gdzie wt N iem czech istn ieje  
takich towarzystw' 3f> z 3 miljo* 
nami członków, w e F ran cji 18), 
św iadczy o tem . że zasady przy­
jęte w  organ izacji ich. są celow e  
i popularne.

----------------------  K O M U N I K A T  ----------------------
Rozporządzeniem M inistra Skarbu z dnia 13 Kwietnia 

1935 roku (.Dz. U. R. P. N r. 31 poz. 230) w prow adzony zo­
sta ł z dniem 1 maja 1935 roku sca lony podatek przem ysło­
w y od obrotów drożdżami, który pobierany będzie w  fabry­
kach drożdży.

W związku z tem podajem y do w iadom ości, ze począw szy  
od dn. 1 m aja 1935 roku dolicząć^będziem y naszym  odbior­
com po 4 grosze do obecnej fabrycznej ceny kilogram a droż­
dży, a to tytułem  należności, jaka od kupiectw a przypada 
do zapiaty na poczet scalonego podatku.

Zauważam y, że owa dopłata wr w ysokości 4 groszy w in­
na być pokryta przez od iprzedaw.ców drożdży odpowied­
nio do obciążenia tym podatkiem  poszczególnych faz obro­
tów- drożdżami, a w żadnym  rń.zie NIE MOŻE OBCIAŻAfl 
K O N SU M EN TA.

ftynkowa cena d ro ż d ż y  nie powinna przekraczać Zl. 4.20 
za kilogram , przj odsprzedaży- takowych piekarniom  oraz 
Sklepom dla dalszej det.alicznei odsprzedaży, a w m iejsco­
w ościach  pozbawionych H acyj kolejow e ch —  Zł. 430 za 
kilogram .

W  drobnicowej sprzedamy ha dekagram y cena nie po­
w inna przekraczać 5 groszy  za ńkg.. a w m iejscow ościach  
pozbaw ionych stacyj fcotfejć Ntjptfh — 5 i pół do 6 groszy za
d k g . rP ZĆ SZEN IE "UODUtFMTÓlI* D10ZDZ1

Sp. t  ogr. cdp. Warszawa, ul. Zielna 21

( i d  z n a jo m o ś c i w  k i n i e  d o  z a b ó j s t w a

fragedja małżeńska ra e is n  P.Z.U.W.
W Sądzie Okręgowym odbywał się 

proces 38 letniej Zotji Zarębskiej, e- 
skarżone.j o zabójstwo męża.

Małżeństwo Zarębskie)i było nie­
szczęśliwe. Dziwne to było małżeń­
stwo, tak . jak i .dziwne było za|K>- 
znauie się przyszłych małżonków. 
Feliks Zarębski, jako student, poznał 
w kinie 19-letmą dziewczynę. Sie­
dzieli obok siebie i na tle komenta­
rzy eo do treści wyświetlanego filmu 
zawarli znajomość. Wkrótce wzięli 
ślub, lecz pożycie ich potoczyło się 
w ' nienormalnych warunkach. Nic 
twer-yh wspólnego ogniska dnmo-
UMIUMSIIHII *l»u»a ill—Im MB WOWii

we,go. On mieszkał nadal u swych 
rodziców, ona zaś u swych. Spoty­
kali się codziennie. lecz wskutek 
trudności finansowych nie mogli, za­
mieszkać pod *Wrm dachem. W ten 
sposób żyli oftobnem życiem i wkrót­
ce spostrzegli, żp każde z nich ma 
odrębne zainteresowania, a więź 
wspólnoty nie jest dostatecznie moc­
na. W ciągu trzech lat Zsrębaks 
dwukrotnie zostawała, matka, lecz, 
matką nieszczęśliwi;, bo dzieci przy­
chodziły na. świat martwe.

Zjawiły się refleksje, że małtoii 
I:owić sa dla siebie rncze.i ciotn^m.

? e ® e G s  p r a c u j e  s i s
o m ilio n o w ą  g r z y w n ą  s t e m p lo w ą

W  N ajw yższym  T rybunale Ad­
m inistracyjnym  rozpatryw ana by­
ła  skarga unadłej obecnie sp. akc. 
Polski Przem ysł Gumowy W Gru­
dziądzu przeciwko decjrzji w ładz  
skarbowych, w ym ierzającej przed  
sięb iorstw u  grzywnę w  w ysoko­
śc i 1.200.000 złotych Grzj-wna

ta  nałożona zosta ła  na Fe Pe-Ge 
za ujaw niony w  sw oim  cza si' 
brak stem pla na rozm aitych u- 
m owach. zaw ieranych  przez fa ­
brykę. W yrok N. T. A. w  spraw ie  
m iljonuw ej grzyw ny ogłoszony bę 
dzie w  przyszłym  tygodniu .

W y k u p io n e  w e k s l e  p u s z c z o n o  w  ruch

Ja k  stracie pienia?ze
n a  w y d a w a n i u  d z i e n n i k a

W y r o k  w  o r o t e s l e  f a ł s z e r z y
n a ^ ie r ó w  w ^ r t a ś c ic iw y r h

W czoraj w  Sądzie Okręgowym  
ogłoszony zo sia ł wyrok Ra fa łsze ­
rzy polskich  i an gielsk ich  papie­
rów w artościow ych, w ykrytych  
dzięki udziałowi d elegata  londyń­
sk iego Scotland - Yardu.

Główni oskarż* ni M oszek D ra­
binko i H enoch Czapnik, w ła śc i­
ciele  u togra fji „Merkury", gdzie  
drukowano falsy fikaty, zostali 
skazani po 2 la ta  w ięzien ia  z .p o z ­
baw ieniem  praw na 5 lat. Trzeci 
oskarżony Szlama Cukier, który  
odgryw ał rolę łaczn ika między 
fa łszerzam i w arszaw skim i, a od­
biorcam i londyńskiem i skazany  
został na 6 m iesięcy  z zaw iesze­
niem  kary. Spraw ę Szm ula Le-

w en tina w yłączono z powodu je ­
go choroby i będzie on m iał pro­
ces osobno.

W m otyw ach Sąd Okręgowy  
podkreślił, że zastaw ian ie s ię  o s­
karżonych n ieśw iadom ością  nie  
może być przyjęto a uw agi na to. 
że przewód sądowy dostarczył, 
jaskraw ych dowodów w iny. Os­
karżeni zasłużyli na surow ą re­
presję, jednak ze w zględu na to / 
że fabrykacja fa lsy fik a tów  zosta­
ła w  porę zaham owana i - dzięki 
tem u Skarb p aństw a n ie poniósł 
straty-, kara 2 lat w ięz ien ia  je st  
dostateczna, aby odstraszyć na 
p rzyszłość oskarżonych od doko­
nyw ania tego rodzaju a fer

Seria procesdn? n,iv.R.
w  w a r s z a w s k i m  S a d z i e  O k r ę g o w y m

Myśliwskie opowiadanie.
Jeśli dobry łgarz jest złym myśli­

wym, to zazwyczaj nie podajemy mu 
ręk; jeżeli na- imiaat dobry myśliwy 
jest ■ okropnym łgarzem — to już 
jest pozycja towarzyska najwyższej 
kła sy.

To przypomina mi opowiadanie 
pewnego myśliwego, który był bar­
dzo łubiany przez wszystkich.

— Byieir na polowaniu w majątku 
o bardzo słabym zwierzosranie. Sta­
liśmy na dtarowiskai h, pędzenie da 
wno rozpoczęto, jednak na całej linji 
nie padł ari jeden strzał. Nagle spo­
strzegam, że prosto .a mnie mienię 
zajac Składam się i nhcę wystrzeże

— Nie strzelaj! nie strzelaj!_— 
woła do mnie gospodarz - - to jejt 
zajęczyca Marysia, do której nigdy 
nie strzelamy...

Uległem.., Po dobrym kwadransie 
wychodzi na mnie drugi szarak.

— Strzelaj! Teraz strzelaj — wola 
mój mity gospodarz — to jegt zając | ginm.) 
Stefan, do którego zawsze strzela-* iw_.-i 
my..

LWA W, 30.4. We Lwowie ro z po- ’ 
azął się ciekawy proces na tle kuli­
sów wydawniczych żydowskiego 
lwowskiego pisma „Gazeta Poranna1-.

Przed sądem stają oskarżeni trzej 
b człoctkowie spółdzielni p. n. „\1 y- 
Jawnictwo Gazety Porannej11. Akt o- 
skarżen.a zarzuca tlił paszc2eme w 
obieg •weksli, których należność zo­
stała jn i pokryta. Gdy w roku 1919 
„Gazeta Poranna11 zmiofliała skł-id 
członków spółki, nowi nabywcy, a 
wśród nich i gen. Bałuban, wystawili 
szereg woksli, na łącz,na sumę l.i.OOO 
dolarów. Z biegiem czasu weksle te 
zostały częściowo wykupione, pozo­
stały jednak weksle, podpisane in 
blanco, a znajdująca się w pc siada­
niu Jakóba Łubowi cza (wyzn. mojż., 
mającego 5 klas gimnazjalnych wy­
kształcenia), Henryka Baum-ina 
(wyzn. mojż., 6 klas gimn.) i Karo­
la Bernfolda (wyzn. mojż. —  4 kl.

Wszyscy trzej prowadzili 
.Wydawnictwo Gazety Porannej-1 ja­

ko główni kierownicy-, chociaż naj­
bardziej wykształcony spośród „wy­
dawców11 — zawodowo trudnił się 
prowadzeniom metryk żydowskich. 
Weksle gen. Bałabana, znajdujące się 
w posiadaniu wyżej wspomi.ianyeb, 

I zostały zdyskontowane, choć należ

ko świadek i oświadczył, że wskutek 
postępowania wspólników „Gazety 
Porannej11 stracił około BoO.OOO zł. 
Do tych strat głównie przyczynił się 
Baumrin, który był jego mężem za­
ufania.

W procesie bierze udział kilku 
znanych lwowskich adwokatów, a w 
całym Lwowie sprawa, odsłaniająca 
zabagnione kulisy dziennika, wywo­
łała zrozumiałą sensację.

Zeszedłem ze stanowiska i tak jak 
stałem z flintą w reku udałem się 
na dworzec, aby nigdy nie zawitać w 
tamte strony.

Anegdota -owyższa ma swój gł°- 
boki sens. Cały trok łowiectwf pole­
ga na. niespodzience- to jest główna 
atrakcyjność łowiectwa. . . , -

Ten Sam czynnik niespodzianki,' ność zabezpieczona wekslami została 
zawarty u wy okich jakie u-skntc,]- rozrachunków z gen. Bała-
m oit wvgrac pósiaaacż Pożyczki In- 7 ___
westycyjnej jest dostateczną banem dawno umorzona.
raneją jej powodzenia. Gen. Bałaban stawał w  procesu ia-

Czas cttaowif 
prenumeratę na 

miesiąc mai

W ydział VIII karny Sądu Okrę­
gow ego w yznaczył term iny nowej 
serji procesów  o przynależność  
do rozw iązanego przez w ładze  
adm in istracyjne Obozu Narodowo  
R adykalnego. W śród oskarżonych  
znajdują się  tym razem osoby, 
które zatrzym ane byTły  w swoim

S d i s  l e k a r z y
le czn ic  i a p tek

N aczelna Izba Lekarska przy­
stąp iła  da opracow ania ogólno­
polskiego inform atora lekarskie­
go. Inform ator ten  zaw ierać bę­
dzie sp is lekarzy prakty kujących  
we W szystkich m iejscow ościach, 
adresy szp ita li, k lin ik  i lecznic, 
jak rów nież i aptek.

2 . 5 0 0 . 0 1 0  Z ł .

na z a s i łk i  
d la  b e z r o b o tn y c h

Dyrekcja Funduszu Praev układa 
preliminarz zasiłków dla bezrobot­
nych w m. maju. Na akcję pomocy u- 
stawowej w b, m. wyasygnowana bę­
dzie kwota okoio 2.500.000 złotych. 
Z zasiłków korzystać będzie blisko 
90.000 bezrobotnych.

czasie w  obozie odosobnienie w 
Berezie K artuskiej. W dniu 15 
m aja odbędzie się  proces Zygmun­
ta O sieckiego i T adeusza Lew an­
dowskiego, aresztow anych w  W ar­
szaw ie za przynależność do pota- 
jfm nej organ izacji. T egoż dnia  
sądzeni będą: Zygm unt Dembow-- 
ski i trzej jego  tow arzysze, któ­
rzy w  sw-oim czasie  podlegli izo­
lacji.

Odbyła się decydująca rozmowa Za­
rębscy rozeszli się. Wkrótce otrzy­
mał oii dobrą posadę w Powszecb 
hym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajem­
nych przy ul. Kopernika w Warsza­
wie. lecz żopie iego powodziło się gó-- 
r/ej. Zarabiała na życie pracując r 
eijrzndzio jakiegoś baru.

Zarębski ożenił się powtórnie, co 
siało się przyczyną żalu jego pierw­
szej żony. Zarzucała mężowi, ie  nie 
da.ie jej pieniędzy na nti*ym«nł5i

1 go września ub. roku Zofja Za­
rębska zjawTa się w  Zakładzie U  
bezjiiccsieii Wzajemnych. Przyszła de 
męża, najęć, u torebce ukry4** re­
wolwer. Chciała ostatecznie się z 
nim rozniwwit:, zdecydowana na ze 
kończenie życia samobójstwem. 
Chciała to uczynić w obecności swe­
go dawnego męża, którego uważała 
za przyczynę swojego nieszczęścia. 
Rozmowa trwała parę godzin, gdy 
nagło urzędnicy Powszechnego Za­
kładu I bezpioezeń zaalarmowani zo­
stali łmkk-.in kilku strzałów, docho­
dzących gabinetu iuasRoktorą;., Gdy 
wpadli do pokoju," ujrzeli leżą^eno« 
■Da ziemi Zai-ębsku-go, któr ,hio:dny 
wał już znaków życia. Obol- Kupy, 
śfida Zarębska z rewolwerom w ręku.

Oskarżoną o zabó.jstwo pi-zyznału 
się do -winy, wyjaśniając, ze me mia­
łu zamir.ru popełniać zbrodni Uwp- 
źuła, że mąż jej stał sic przyczyiuj 
jej tragedii życiowej.

Na wiń osek obrońców, adw, Mie­
czysława El.tingora Kaliskiej, oraz 
rzeczników powództwa cy wilnego w 
imieniu rodziny zabitego inspektora 
sąd zarządził taniość rozprawy, wo­
bec tego, żc Zarębska w swych ze­
znaniach poruszać łnulzie drastyczne 
momenty.

Sąd Okręgowy uznał, że Zarębska 
d,.iałała pod wpływom ńi 1 nego wzru­
szenia psychicznego i skazał ją za 
zabójstwo męża na 6 lat więzieniu. 
Myjaniucniom jej, że została /pro­
wokowana brutalnem ■zachowaniem 
się męża Sąd nie uwierzvł i stwier­
dził, że poza dotychczasową nieka­
ralnością oskarżone,) niema innych 
okoliczności łagodzących.

Zarębska przyjęła wyrok spokoj­
nie.

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p ie n ię żn a
w  dniu 30 k w ie tn ia

Ożyw ienie w  przem yśle
w  o k r ę g u  k ie le c k im

W  zakładach przem ysłow ych o- 
kręgu k ieleck iego zaznaczyło się  
znaczne ożyw ien ie i w zrost za ­
trudnien ia. P ań stw ow e kam ie­
niołom y w Zagnańsku zw iększyły  
Zatrudnienie o  350 robćŁnków.

Kam ieniołom y i zakłady w apien ­
ne prywatne zw iększyły stan  za­
tru dn ien ia  o 400 robotników. Po­
dobnie zaznaczyło się  ożyw ien i’  
w ceg ie ln iach  i W tartakach pań­
stw o w y c lv

Dewizy: P.elgja 89.78; Gdańsk
172.92; Holandja 358.20; Kopenhaga 
1X4.15; Londyn 25.55; Nowy Jork 
5.28 i trzy ósme: Nouy J mc (ka­
bel) 5.28 i pół; Oslo i28.55; Paryż 
34.93 i pół; P^-aga 22.i£ Szwajcarja 
171.48; Stokholm 131.65; Włnchy 
43.71; Berlin 213.35. Ooroty średnie, 
tendencja niejednolita. Banknoty do­
larowe i /  obrotach pozagiełdowych 
5.26% do 5.2614 Rubel złoty 4-68 i 
pół — 4.68. Dolar złoty 9.11 ( .10
i pół. Gram czystego złota 5.9244. 
Marki niemieckie (hauknrtv) w o- 
brotach prywatnych 197%—-197.00 
Funt sterl. ibanknoty) w obrotach 
pryw. — 25.53.

Papiery procentowe: 3 proc poż. 
budowlana 42.75; 5 ^roc. poż. stab'- 
lizacyjna 66.25— 65.75—66.00 (w 
proc.); 4 nroc. państw, p >i. premjo- 
wa dolarowa 52.50- 53.00, -5 urnc. 
konwersrjna 87.25; 6 proc. poż. do­
larowa 78.50—79.00 W proc.); 5 
proc. poż. kolejowm konwersyjna 
62.00; 8 proc. L. Z. Banku Gosp.
Kraj. i 8 proc. oblig. Banku Gosp. 
Krai- 94.00 (w pro<.), 7 proc. I  Z. 
Banku Gosp Kraj. i 7 proc. oblig. 
Banku Gosp Kraj. 83.25; 8 proc. L. 
Z. Banku Rolnego 94.00; 7 proc. I . 
Z. Banku Rolnego 83.25: 8 proc. L. 
Z. budowlane Baimu Gosp. Kraj. 
93.00 : 8 proc. L. Z. Tow. kred. przem. 
poi. funt. 88.00; 7 proc. I,. Z. ziem­
skie dolar. 49.25; 8 proc. 1. Z. ziem­
skie 49.00: 5 nroc. L. Z. Warszaw f  
(drobne odcinki') 70.25; 5 nroc. L. Z. 
Warszawy (1933 r.) 60.50 ; 5 proc

m. Piotrkowa (1933 roku) 18-of, )  
pro,. L. Z. Częstochowy (1933 r.) 
49.25.

Akcje: Bank Polski 88.75, W  »rsz. 
Tow. fabi. cukru 30.30—Sl.uó, L  lpop 
10.50, Starachowice 17.25- 17.15. 
Tendencja dla pożyczę! tnńętwo- 
wych przeważnie słabsza, d,a listów  
zastawnych — utrzymana, d la  »k< ji 
— niejednolita. W obrotach pryw 
pożyczki dolarowe: 8 proc. państwo­
wa r r. 1925 (Diłloiiowstta) 90.7o tw  
proc.): 7 proc. m. stół. Warszawy 
71.00 (w proc.).

W e r s z a w s k a  

GIEŁDA Z B O Ż O W A  

w  dniu 30 k w ie tn ia
Ogólny- obrót wyniósł 2.75, *nnny( 

w tem żyta 1.133. Nbtowafto 7» 100 
kg ; pszenica czerwona jara szklista 
17.5u—18, jednolii* 17,ul—18, zbi ■ 
rana 16.50—17, żyto I- Izy Stan, 
14.25— 14.59, 11-gi 14—14.25,_ owies 
I-szy stano. 15.50—16, 11-gi 15—
•5 50, ITI-ci 14.50—15, jęczmień br n 
warliy 17.50-—18, 2-pi gat, 16—16,50, 
3-ci 15.50— 16, 4-ty 15— 15,50, gro^h 
polny 23—25, Victoria 41—45, mąka 
nszenna gat. I-B 30—SC, I-bz./ C 21 
i-JO. J-D 26—28, I-E 24—26, II-I 
22— 24, It-D G l-  -22, il-TS' 20- 21 
If-G 19—20, IIUA 14—-13, m^kł 
żytnia I-szy gat 23—24 J-sz\ gn* 
do .65 proc. 22—23, II-.(i gar. 16-^-U 
razowa 17—18 noilednio. 13.50— 
14.50*
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N ow y Jork, w  Kwietniu 
(hidczae gdy w  Europie am ery­

kański „N ow y Ład" znajduje co­
raz to liczn iejszych  zw olenników , 
przygotow uje s ię  w  Stanach  Zjed 
noczonych jakby fron t opozycyj-* 
ny przeciwko poczynaniom  prezy­
d enta R oose^elta.

Powodem  tego zjaw iska jest par 
tyjny charakter tu tejszego  „N ow e  
go Ładu", pociągający  za sobą 
nadużycia w szelk iego rodzaju w  
adm in istracji fed eralnej, stano­
wej i m iejsk iej.

S ta re  c z y  n o w e  m e to d y ?
Ju ż teraz przew iduje s ię  u stą­

p ien ie pocztm istrza generalnego  
F a ^ le y ^  którego zadaniem  b ę­

dzie k ierow anie kańipnnją w y­
borczą w roku 1936-trm . Tarley  
nie je s t  człow iekiem  „O drodzenia  
Naroaowego", lecz przywódcą par 
tyjnym  starej daty. N ie należy za 
pom inąć, że kluczową osob istością  
rządu fed eralnego  je s t  poczt- 
m istrz gen era ln y  a to spowodu  
najw iększej ilo śc i posad, któ remi 
rozporządza; m iejscow i przyw ód­
cy dem okratyczni otrzym ują in ­
tratne synekury w  urzędach pocz 
towyeh w  nagrodę za -wygłasza­
nie przemów-, w ychw alających  
stronnictw o dem okratyczne.

Cnoc;aź w ybory częściow e, któ 
re w  listop adzie 1934-go roku da­
ły  K ooseveltow i p rzygn ia ta jącą  
w iększość, były rozgryw ką m ię­
dzy starym  a nowym  porządkiem

Nowy Ład
s t a j ą  s i ę  c o r a z  p o w s z e c h n i e j s z e

Grand Gid P a r ty

W

cią jest ksiądz Karol Coughiin z 
D etroit. Przem aw ia on z am bony 
i przez radjo, in terpretując w  sen  
s :e jaknajbardziej radykalnym  
encyKliki .Rerum ' Novarum" i 
„Q uadragesim o Anno". N ie  w yda  
je s ic  on być m ożliw ym  kandyda­
tem do B iałego Domu, choćby ze 
w zględu na swój charakter k s ię ­
dza k atolick iego; n iem niej jednak  
ksiądz Couhlin powoduje zam ie­
szanie w śród zwolenniKów sy ste ­
mu dwupartyjnego i wzm acnia  
dążność do poszukiw ania partji 
trzeciej.

R u o a s zn y  g e n e r a ł
Od czasu do czasu odzywa się  

rubaszny generał B ugh S. John­
son z dalekich stepów' Oklahomy, 
gdzie Indjanie jeszcze żyją w 
większych skupieniach, a pam ięć  
walk pionierskich  je s t  w pam ięci 
w szystk ich . General ten podobno 
prochu nigdy nie powąchał. a mia 
now anie sw e na stanow isko K ie­
rownika A dm inistracji Odrodze­
n ia  Narodowego —  „N. R. A." —  
zaw dzięcza! poparciu bankiera  
Bernarda Barucha. Johnson i je ­
go sekretarka, m iss F ran ces Ro­
binson, której pochodzenia można 
by się  doszukać w Brodach lub 
Suw ałkach, rządzili n iepodzielnie  
w szystkiem  co w padało w szpony 
N iebieskiego Orla Opozycja A- 
m erykańskiej F rederaćji Pracy  
w vsadzila-Johnsona z sicćUa; Bia

N ie należy przytem zapom inać, 
iż Long, Coughlin i -Johnson w za­
jem nie się zwalczają, szerm ując  
niekiedy grubjańskiem i epitetam i.

„  , ły  Dom go nie obronił, a zacny
rzeczy, to teraz Harley z 0k lah on ,y Xa«ilił szere-
da pow rot do w alki wyborczej n a ; gj k n  u  ków w  ,g0 Łailu« 
zasadzie daw nych p la tfo rm : de­
mokraty cznej i republikańskiej.
T ego rodzaju p ostaw ien ie sp ra­
wy m oże s ię  odbić ujem nie na 
szansach  ponow nego wyboru 
Fratik lina D. Rooseuelta;, 1 gdyż 
szereg  w ybitn ych  obyw ateli już  
ma dosyć klucza partyjnego i uwa  
żało obecnego prezydenta za oso­
b istość ponadpartyjną.

> z u K a n ie  t n e c i e j  p a r t j i
Z zam ieszania korzystają jedno  

stki, które z różnych powodów szu 
kaja drogi pośredniej w postaci 
„trzeciej partji" . N ajg łośn iejszym  
jest d zisiaj dem okratyczny sena­
tor z L ouisiany Huey P Long W  
pism ach, na fa lach  eteru, w prze 
m ówieniach i ośw iadczen iach  pra 
sow ych napada on „Nowy Ład"

Trzecia partja  ma ju z swoich  
zw olenników w zrastających  w  
liczbę dzięki n iezręczności s ta ­
rych przywódców politycznych o- 
raz działa lności w ym ienionej 
trójcy Są n im i: bracia La F ollet-  
te, z TYisconsin. senator C uiting. 
z N ow ego Meksyku, gubernator  
OLon, z M innesoty, senator N yc, 
z Północnej Dakoty oraz bur­
m istrz new jorski F iorcllo  La Gu 
ar ara,1

M arzen ia  S inc la ira
Poza tem i ustalonem i autary.Łe 

tami n ie m ożna pom inąć m ilcze­
niem głośnego p isarza L pton  Si- 
claira, fanatyka radykalizm u z 
K alifornji. kraju najbardziej 
skrajnych kontrastów  gospodar- i 
czych i społecznych . S inclair zo ­
sta ł pobity w  listopadzie, le iz  o-J 
becnie ponownie zyskuje na s ile  i 
dzięki zacofanem u zarządowi Ka I 
lirom  ji przez gubernatora Mer- 
riama.

Są tacy, którzy S inclaira w :■ 
dzą w Białym  Domu. Na razie 
iest. to jednak utopijne pojęcie, 
gdyż reakcja rozporządza znacz- 
nemi siłam i oraz funduszam i.

Z podobnym planem p o litycz­
nym przed oczym a, nabiera na­
dziei były ambasador TTarry P. 
Fletcher. kierownik kampanji 
republikańskiej. Krytyka ..Nowe­
go Ładu" ze strony republikanów  
spotyka się  z uznaniem  w ielu  de­
mokratów-. Tak zacięty demokrata 
jak senator Carter G lass z Y irgi-  
nji, w swych inw ektyw ach wy­
m ierzonych przeciwko gospodar­
ce skarbowej M orgenthaiPa znaj 
duje poparcie opozycji republi­
kańskiej oraz, konserw atyw nego  
odłamu demokratów

Słabością republikanów  je s t  
brat osób i program u. H erbert 
Iloocer zjaw ia sit ponow nie na a- 
renie politycznej Ciąży na nim  
jednak w spom nienie załam ania  
się  struktury gospodarczej w  ro­
ku 1929-tym. Program  ,.W ielk;ei 
Starej Partji" —  Grand Old P ar­
ty, jak republikanie się  nazyw ają  
— je s t  negacją  ..Nowego Ładu". 
Tego rodzaju platform a poparta  
będzie przez W all Street, lecz n ie  
przez szerokie masy szukające no 
wych drog osiągn ięc ia  rów now a­
gi społecznej i gospodarczej.

W idnokrąg w ew nętrznej polity­
ki Stanów  Zjednoczonych bynaj­
m niej n ie jest. jasny. P rzeciw nie!

Jan Drohojowshi

P .  K .  O .
podaic do wiadomości, iż

S U B S K R Y P C J A  3 ° .  P R E M J O W A N E J  
P O Ż Y C Z K I  I N W E S T Y C Y J N E J

p r zy jm o w a n a  b ę d z ie  w  o k r e s ie  o ć  1 - g o  d o  1G -go m a ia  b . r. 

w  K a sa ch  C e n tr a li (Jasn a  9) i E k sp o z y tu r a c h  (T ars-ow a 70  

i N o w o lip k i lu l w W a r s z a w ie

od godziny 8-ej minut 30 do 19-ej bez p r z e r w y
zas w  K a sa c h  O d d z ia łó w  P . K. 0 . w  K a to w ic a c h ,  K r a n ó w ie ,  

L w o w ie .  Ł o d z i ,  P o z n a n iu  I W i l n i e  o r a z  E k sp o z y tu r z e
w  P o z n a n iu

f

od godziny 8 - e j  do 1 3 - e j  i od 1 7 - e j  do 1 9 - e )

„ P r o t o k u t y  m ę d r c ó w  S | o n u “

Odsłaniają tajemnicą dążeń żydowskich
P o j e d y n e k  r z e c z o z n a w c ó w  w  p r o c e s Fe  w  B e r n i e

GENEW A. 30.4. (koresp. w ł.). 
Dziś w  drugim  dniu w znow ienia  
głośnego proc.su wt Bernie, o 

Protokuły mędrców S.ionu" przy­
szło do w ydania opinji przez ek s­
pertów, powołanych przez obie 
strony, skarżącą i oskarżoną, czy 
..proroku !y“ są fa łszerstw em , czy 
też dokumentem  autentycznym .

Proces berneński toczący się 
już dwa lata. dwukrotnie przery­
wany. pow stał jak wiadom o w sku­
tek oskarżenia gm iny żydowskiej 
w B ernie i Związku gmin żydow ­
skich w Szw ajcarji. zarzucaja-

N i e m i e c ć y  k o l o n i ś c i  n s  W o ł y n i u
Za g ra ża ją  ży w io ło w i polskiem u

M agn ack ie  n ta ji j łk i p / zech od zą  w  rę ce  N ie m c ó w
RÓWNE. 30.4. W JJałopolsce i 

na W ołyniu dokonywa ^ię obecnie, 
planow e w ypieranie żyw iołu  pol­
skiego i system atyczny skup zie­
mi. Na wschodnich K resach Rze­
czypospolitej postępuję ciągle  
naprzód parcelacja  w ielkich r.ia- 

rozpow szechniając radykalne ha- j ' ozost,y..,ąe\>ch dotj chezas
ra jego  w 1 §kaeh„ła podziału  bogactw'. Słow  

padają' na glebę podatną, gdyż  
kryzys trw a dalej mimo m iljar­
dów w ydaw anych p r y  z rząd na 
różne eksperym enty, w ym yślone  
przez profesorów  uniw ersytetów , 
a przeprowadzane tylko polowicz- 
i;.;e ze w zględu na sprzeciw y oraz 
brak funduszów , których część  
niknie w k ieszen iach  m niejszych  
i w iększych przyw ódców  politycz­
nych. j

Nie można lekcew ażyć rosną-) 
cej popularności Longa. lecz kam 
panja tego  dem agoga rozpoczęła  
się za w cześn ie , aby dojść do ze­
nitu w  ch w ili rozstrzygającej. 
Nadto ogólnie je s t  w iadom em , iz 
senator z  L ou isian y  nie je s t  sam  
bez zarzutu, a rów n ież m otyw y je 
go antagonizm u przeciw  Roose- 
ce ltow i n ie  są  pozbawione pod­
szew ki prozaicznej. Prezydent 
m ianow icie odm ów ił posad kilku  
protegowanym  Longa, co tego o- 
statn iego  n atychm iast .natchnęło  
do krucjaty  przeciwko „Nowemu 
Ładowi".

K s ią d z -ra c iyk a ł
N iem niej popularną osobistoś-

polskich m agnatów . Za­
m iast, żeby skorzystać z tego i 
ponow nie przeprow adzić koloniza­
cję kresów  z żywiołem  polskim, 
parcelacja m agnackich ta tifu m ljj  
staje się  okazją dla U kraińców  i 
kolonistów  niem ieckich do zdoby- 

■ w ania coraz w iększej ilości p osia­
dłości ziem skich.

-Jak wykazują pobieżne nawe.tj 
obliczenia straty  nasze w Małopol 
sce. w' stan ic posiadania ziemi, są 
v prost n ied of iw etow an ia . N ie­
dawno alarm owano w M ałopolsce 
W schodniej, w zyw ając do jaknai- 
szybszego przeciw staw ien ia  j.się  
wyzbywaniu m ajątków polskich  
przechodzących w ręce ukrańskie. 
obecnie, podobne zjawisko obser­
wujem y na W ołyniu, gdzie koloni­
ści n iem ieccy są głów nym i nabyw­
cami nowych parceli.

K olonistów  niem ieckich iest na

W ołyniu około 50.000. przyczem  
jest to elem ent bardzo dzielne 
pod względem  gospodarczym  i po­
siadający siln ie  rozw iniętą spół- 
dzielność. wspom aganą przez 
Niemców- poznańskich i śląsk ich . 
W Lucku koloniści założyli sp ół­
dzielnię kredytow ą p. n. „Kredit- 
Luck". zaopatryw aną z Poznania  
w zasoby p ieniężne i s iły  fachow e. 
..K redit - LiickN-w latach 1926 —-  
1932 w ydał setki tysięcy  złotych  
pożyczek na wykup ziem i od z ie­
mian polskich. N iem ieckie sp ó ł­
dzielnie kredytowo zakładają spó! 
—  !■ 1 1

dzielnie m leczarskie, spożyw cze i 
księgarskie. TV spółdzielniach  
spożywczych odbywa sie '••■kże 
handel m aterjalam i ubranioweiui 
oraz różnemi innem i towarami po- 
trzebnemi koloniście. N iem cy - 
koloniści rosną sta le  w silę  go­
spodarczą. a m ając rów nocześnie  
wysoki przyrost naturalny, rozra­
stają  się liczebnie. Zrozumiale 
je s t  w iec n iebezpieczeństw o syste  
m atycznej pracy niem ieckiej nad  
zapewnieniem  nowych terenów  rozstrzygnąć tę
rozwoju dla przyrostu sw ej ludno­
ści.

BB$  w l r + t t o  <S5a g o p f - w
B r e t n i p  m ó z g ó w  ż y d o w s k i c h

e s

i cych w ydaw cy ostatn iego  w ydania  
..Protokulów m ędrców Sjonu", 
F rietsch ow i. rozpow szechnianie  
fa łszyw ych  doKumentów, rzucają­
cych oszczerstw a na żydów i zo­
hydza jącycli w  oczach św iata  na­
ród żydow ski.

„Protokuły m ędrców Sjonu" za­
w ierają  plany opanow ania św ia ­
ta przez żydów, przyczem  plano­
wa ta  akcja przeprow adzana jest  
przez tajny m iędzynarodowy rząd 
żydowski, na którego u sługach  
znajduje się  szereg  tajnych orga- 
nizacyp a przedew szystkiem  ma­
sonerja. Jednym  z głów nych  
środków w ydziedziczen ia  narodów  
aryjsk ich , jest przygotow yw anie  
rewolucyj socjalnych i wy zyski­
w anie ich  w  celu oddania władcy: 
żydom, podszywającym  Się pod> 
pozoi y obrońców w arstw  pokrzyw ­
dzonych.

W stosunku do tej treści „Pro- 
tokułow", szw ajcarsk ie gm .ny ży ­
dowskie tw ierdzą, że n ie istn ieje  
żaden tajn y  m iędzynarodowy rząd 
żydow ski, ani też służąca życiom 
m asonerja. Zatem —  zdaniem  o- 
skarżenia ..protokuły" są św iado- 
mem oczernianiem  żydów  wobec 
św iata , rozpow szechnian ie „orn- 
tokulów" powinno by ć karane ja  
ko przestępstw o.

Trybunał berneński, który ma 
prawę. znajduje

O m awiając 800-lecie urodzin 
M ojżesza M ajm onidesa. czyli t. ten

„Lecz tysiąc razy jest gorszy 
stan, który’ j‘a nazywam „jało-

zw . Tl-go M ojżesza, dr. Thon po-ivrością duszy",, a któr? niszczy du-
rusza m. in .- („TTajnt" Nr. 92) 
krytyczne stanow isko narodów  
rdzennych wobec żydostw a. w' 
przeciw ień stw ie do czasów jesz­
cze niedawnych, i w skazuje na 
niebezpieczeństw o tego objawu 
dla żydostw a:

P r z y  objawach sklerozy
stosujcie naturalny sok czosnku 
marki f. f- Apteka Mazowiecka, 

Warszawa, Mazowiecka JO.

„Legion Młodych kokietuje
„ Z w i ą z e k  L e g i o n i s t ó w "

Z  ruchu wydawnicze?!)
STANISŁAW  STRON SKI: P o l­

ska polityka zagraniczna 1S34—  
35, Poznań 1935 —  stron 55. —  
Cena (w e w szy stk ich  księgar­
n iach) 1 zł. 20.

Treść: Kres wędrówk'- — Laur;
czy iluzje. — Trzysięga Trzeciej Rze 
szy. — Jak to widzi świat. — Ru­
chliwe przedwiośnie Europy. — Po­
czątki nawrotu. —- Memento 1791— j 
1935. • : -> • ■ |

K siążeczka ta dr je  obraz p o i r  
tyki zagranicznej polskiej o sta t­
niego okresu, po koniec kw ietnia  
r. b„ a woDec nadchodzących roz­
strzygnięć, w związku m. in. z 
zapcw iedzianem i odwiedzinam i 
francuskiego M ini-trn Spr. Zagr. 
p. Laval'a w  W arszawie, jest bar­
dzo na czasie

LWÓW, 30. 4. —  W związku  
ze znanem  potępieniem  d ziałalno­
ści „Legjonu Młodych" przez sen  
jorów7 tej organ izacji, odbył s ię  
we Lw ow ie zjazd „Legjonu Mło­
dych" z trzech  w ojew ództw  po­
łudniowo - w schodnich. W zjeź- 
dzie wrzieJi udział także członko­
w ie Zw. Legjonistów’ z prezesem  
okręgowym  pos W ojciechow skim  
na czele i z prezesem  oddziału  
lw ow skiego pik. Pytlem.

N a zjeździe uchwalono rezolu­
cję św iadczają. że „Legjon M ło­
dych" z.a w szelka cenę stara się  
znaleźć w yjście  z im pasu, w  jaki
popadł, a jako drogę ratunku  
w idzi —  kokietowanie. Związku 
Legjonistów . '

szr samych żydów. Żyd już sam za­
czyna zatracać się i zadaje sobie py­
tanie: „Dlaczego nas nie lubią goje? 
Czy to nie jest czasami nasza wi­
na? Czy nie jest słuszne to, co wróg 
twierdzi o nas?"

Ten krytycyzm  w warunkach  
rozproszenia godzi w sam bVt ży- 
dostw a:

— „Oto, co nas może dobić. Mo­
żemy znieść wszelką porażkę, ale 
nigdy nie możemy znieść utraty włas 
nej świadomości, narodowej godno-

W rezolucji bowiem znajduje ĉ'-" 
sie  u steo : | W warunkach rozproszenia ży-

„Legjo.i Mdloj ch, wystawiony ńó w inni w m aw iać w. siebie, że. 
ciężką próbę, stać będzie wytrwale j i’Ą oni niezbędr.i dla gojów :
na gruncie ideologii Marszałka Pił­
sudskiego. uważając wystąpienie sen­
iorów Legjonu Młodych za fakt. któ­
ry musi znalcść dostateczne rozwiąza 
nie w sensie głębolbego zrozumienia 
między starymi żołnierzami Marszał­
ka a Legionistami, którzy uważ. ją 
się za jego żołnierzy najmłodszych”.

Po przyjęciu  rezolucji uchw a­
lono w ysłać  depeszę do Prezy­
denta R. P., m arsz. P iłsudskiego  
i gen. Rydz - Śm igłego. Charak­
terystyczne, że w śród depesz h oł­
dow niczych pom inięto prem jera  
Sławka, który, jak wiadom o, pod 
pisał lis t  senjorów  ..Legjonu Mlo- 

i! dych", krytycznie określający pc- 
' ziem  i działalność tej organizacji

S m o l c e  i m r * z
w  p S ł n c c n e j  R o s j t

MOSKW-'., 30. |  (PAT) W  okrę­
gu. li LmingraiLkirr., m obidowskim. 
]>ółiiui-ii.vm. i urahkim spadł r r żh a j  
śuiec. Temperatura obniżyła się do

1 «t. poniżej zera y  Moskwie, a dn 
;(> stopni poniżej zera w ok rrad i
■oliiiKtflj Ch.

' — „Nie wolno nam pozbyć się 
przekonania, że byliśmy, a nawet w 
pe;mei mierze jesteśmy, a bodaj ma - 

•ło tego — będziemy „światłem dla 
gojów", światłem, poebodnią, która 
oświetla głębokie ciemności barba­
rzyństwa. Musimy wzmacniać naszą 
godność w świecie., a przedewszyst­
kiem narodową du?z“ we własnej du­
szy".

D ośw iadczenia życia  codzien­
nego sta ją  w  rażącej sprzeczno­
ści 7 porlobnemi bredniam i cho­
rych m ózgów żjd ow skicli. Można 
było podsuw ać podobne teorje 
masom nieuśw iadom ionym  przy  
pomocy suto opłacanych „gojów", 
dziś n ie da się  już sfa łszow ać  
rzeczj"wistości i obałam ucać spo­
łeczeń stw  ch rześcijańskich . Zwła­
szcza w  P o lsce  teorje o żydach w  
roli „św iatła  dla gojów " mogą  
przekonać tylko o tem, jak dale­
ko p ostąp iła  ehproba um ysłowa  
pew nego typu działaczy żyd o w- 
#kich.

się  w  trudnem  położeniu , ponie­
waż ze w zględu na zagin iecie sze­
regu dokum entów i zgon kilku o- 
sób, które m ogłyby być decydu­
jącym i świadkami, n ie m ożna już 
dzisiaj w sposób naukowo-histo- 
ryczn y-u sta lić , czy isto tn ie  „pro- 
tokuły" są fa łszerstw em , czy też  
prawdziwem i sprawozdaniam i z 
posiedzeń tajnego rządu żydow­
skiego i nakreśleniem  nlanu w a l­
ki ze społeczeństw em  aryjskiem . 
Istotną rzeczą je s t  n ie kwestja  
autentyczności lub n ieautentycz-  
ności „protokulów". a le  ich treść, 
która, jak w skazuje życie w  bar­
dzo dokładny sposób odzwierc ia- 
dla dążenia żydowskie Jeżeli n a ­
w et „protokuły" byłyby apokry­
fem . to jednak wypadki m iędzy­
narodowe łśw ladcza. źe byłby to 
apokryf genjalny. który przewi ■ 
dział lub raczej odgadł politycz­
ne dążenia żydostw a.

IV tej sytuacji odpowiedzi rze­
czoznawców’ pow ołanych przez er­
bie strony w ystęp ujące w proce­
sie  n ie m ogą m ieć zasadniczego  
znaczenia i głów na ich waga pn-

legać będzie raczej na wykaM * 
niu, że n iem ożliw e je s t  stw ier­
dzenie s fa łszow an ia  puotokułów,' 
do czego w ła śn ie  dąży w  p roce­
sie strona żydow ska.

W dniu w czorajszym  ze s tro n y  
oskarżycieli przem awiał twof 
Baum garten, który orzekł, iż  
„protokuły" ro sfa łszow an e i po­
parł 18 pytań, przygotow anych  
przez stronę żydow ską. Tytanja  
te b j iy  skonstruo-tjmne w ten  spo­
sób. żeby wykazać, iż „protokuły 
mędrców’ Syjonu" zaczerpn ięte 
są z książki M aurycego Jo ly  z  7 * 
1864 p. t. „D ia logi M ak jaw ela  i  
M onteskiusza" oraz pow ieśct 
Johna R etc liffa , w  której je s t 
mowa o związku m asonerji z  ży  
dostw em  m iędzynarodowem .

Opinję prof. Baum gartenai bar­
dzo ła tw:£ odeprzeć.

Zgodność n iektórych m om en­
tów „Protokulów  m ędrców Sjo­
nu" z fragm entam i w spom nia­
nych w yżej dwóch książek n iczes__
go n ie dowodzi, gdyż autorzy mc 
gli być w łaśn ie  poin form ow an i o 
tajnym  ruchu żydowskim . A rgu ­
m ent oskarżenia, że is tn ie ją  loże 
m asońskie n ieprzyim ujące żydów , 
nie w ytrzym uje krytyki wobec 
znanego faktu, że  m asonerja wo­
bec sw ych członkow  n iższych  
stopni szerzy id eologję zupełnie 
różną, od tej jaka j e s t  w yznaw a­
na i realizow ana przez ludzi sto­
jących  na czele m asonerji. W resz 
cie pow oływ anie s ię  na antago­
nizm y istn ieją ce  pom iędzy posz- 
czególnem i grupam i żydostw a dla 
w ykazania, że w obec tych  sprze­
czności n iem ożliw a je s t  wspólna 
zorganizow ana akcja wszystkich 
żydów, je s t  bezw artościow e, po­
niew aż rzeczyw istość niejedno­
krotnie stw ierdziła , ze czy to 
d ziałalność żydow skiego kapita­
łu m iędzynarodow ego, czy też  ru  
chów rew olucyjnych, w  których 
liczn ie b iorą udział żydzi, zaw ­
sze w ysuw a na czoło w łaśn ie  przy 
w ódcó'. pochodzenia żydow skie­
go.

Proces berneński budzi w  cał 
łym  św iecie  zrozum iałe za in tere­
sow anie. W  B ernie procesow i 
przysłuchują s ię  p rzedstaw iciele  
niem al w szystk ich  wnęk szych
dzienników śwńata. D ziś rozpo­
czął sw e przem ówienie, które 
trw ać ma cały  dzień, płk. Ulrich 
F leisch er, ekspert ze strony os­
karżonego w vdawcy „Protoku- 
łów".

W y w i a d  s a m o l o t u  n i e m i e c k i e g o
nad o ś r o d k ie m  lo tn ic tw a  w ł o s k i e g o

LONDYN, 30.4 ( P Y T ) .  Agencja 
Reuter? uono-i: TY GesLto-Caleri.de 
(usd Lago Mccgiorc w Lombarih) 
widziano samolot nienńoeki. Unosił 
się on nad tem miastem, będąeem 
dużj m ośrodkiem lotoic-iwa włoskie­
go. 0 samolotów wojskowych wło­
skich zwiadto samolot nien.iciki do

wylądowania w nb. sobotę.
• TYindomość ta. ukrywana przez p& 
wien ez3S, została obecnie ujawnio­
na. TY samolocie niemieckim znajdo­
wał się pilot w ubraniu oywiłnejn, ale 
jak sadza, jest to oficer nicmieck- 
Tfiał on z sobą 2 aparaty iotogra- 
ficzue. Lotnika mmwlowano.

Lo tn ik  francuski Seroe
z g i n ą ł  w  k a t a s t r o f i e  s a m o l o t o w e j

PARYŻ. 30.4 PAT Samolot woj- Serge zabił się.
skowy podczas akrob&cyj.nycb lo ió w  

(wic-zebnyęb na lotnisku' w Orły 
spadł nn ziemię, ledcn z lotników z 
pomocą s-psfltwhronu wyrkoc-zyl i u-
i-ató-wai Się, ilrus

Serge przez wiele lat prowadził sa­
moloty nn lin.ji Paryż — Praga —  
Warszawa i byl uważany ?» jedreg-u 
t. na.jbpc/yęb p ilo tów .

ufitwr reęj rwy k
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Pod znikiem  tem^a
Cały świ at  o p a s a ł y

s z l a k i  k o m u n i k a c j i  l o t n i c z e j
Tm hardziej samodzielne pod 

względem politycznym i gospodar­
czym stają się nowe części świata, 
tem silniejsze i trwalsze łączą je 
węzły z lądom starej Europy. Naj­
lepszym fego dowodem jest fakt, że 
nietylko Ameryka, lec.z nawet Afry­
ka i Australja oplecione są wielkn- 
rai linjami komunikacji lotniczej, 
kióra ostatnio staje się coraz bar­
dziej regularna i częsta.

Europa z na,tury rzeczy stała się 
ośrodkiem tej komunikacji Z niej 
biegną -lwie linje lotnicze do Amery­
ku Południowej (francuska i niemiec­
ka, do Afryki Środkowej (francu­
ska i belgijska), do Afryki Połud­
niowej (angielska), wreszcie do A- 
zji Południowej i Australji (linje an­
gielska, francuska i holenderska j. 
(sinieje jeszcze coprawda linja ko­
munikacji lotniczej do A«ji 'Wschod­
niej p”zez Moskwę, służy ona jed­
nak niemal wy łącznie interesom pań­
stwa Bowitokiegc

Z kra;ów europejskich zupełnie 
niemal nie posiada lotnictwa pasa- 
żeiakiego Norwegja. Dalej, ze wzglę­
dów zasadniczy en, unika Tego lotnic­
twa Turcja, której dyktator chce za 
wszelką cenę usl rzec kraj przed 
wpływami obcemi i  z tego właśni 5 
względu uchyla się przed każdą pró­
bą włączeni. Turcji do wielkich 
dróg powietrznych Podobnemi po­
budkami kieruje się również Persja, 
jakkolwiek poczyń cme tam próby w 
zakresie ŁomuniŁacii lotniczej wy 
padły bardzo pomyślnie.

Jedynem mocarstwem, nieuwzględ- 
niającom należycie nowego środka 
fcomumkacji, jest Japonja, która do­
tąd w  rzędzie krajów, organizują­
cych komunikację lotniczą, 6to± na 
szarym końcu.

Australja posiada stałą komunika­
cję lotniczą z krajem macierzy stym
1— Anglja. Olbrzymie linje lotnicze 
angielskie, z których jedna biegnie 
e Londynu do Kapsztadu, draga zaś 
z Londynu do Sydney, stanowiąc po­
łączenia z cennemi dominiami, wzbo­
gacone z ostano, w najbliższym eza- 

cd- sie przez linję Londyn —  Kanada. 
_©X) Dotychczrs wsrellde próby uiządze- 

oia lin.fi lotniczej nad Atlantykiem 
północnym kończyły się niopowodze- 
rdem, Anglja jednak ma zamiar za­
stosować nowoczesne zdobycze w za­
kresie lotnictwa i  urządzić linję z 
Londynu do Kanady, z zat-zymywar- 
biem się w  Nowym Jorku.

Osobliwością tej linji będzie ko­
li? "stanie dla wzniesienia samolotu 
kumnnikacyjnego w powietrzu ze 
specjalnie dobr much bardzo silnych 
apar»tów-holowniŁÓw. Liczne próby 
fachowcy angielscy odbywają już od 
kilku ai i  ostatnio udało im się u- 
aonąĆ wsz<Ikio pod tyra względem:

Naturalnym, łagodnym środkiem 
r-rzeczysz-rającym są ..Szwajcarskie 
Gorzk*e Z ło ta sto so w a n e  orzy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia

Z ł o t y  rubel carski
itsT  p ie n ią d z e m

BąC Najwyższy orzekł, że cechą 
charakterystyczną pieniądza jest je­
go znaczenie w obiegu gospodarczym, 
jako przedstawiciela pewnej warto- 
§eś. Tego znaczenia złote ruble ro­
syjskie nie utraciły, wobec czego są 
notowane na giełdach i mogą słu 
żyć do uiszczania należności. Toteż 
Tnmiejszanie wartości carskiego zło­
tego rubla, przez redukcje zawarto­
ści kruszou, jest przestępstwem kar­
bem

trudności, z których na jwiększą sta­
nowiła memożuość wzniesienia się 
ciężkiego samolotu pasażerskiego, ob­
ładowanego wielkiemi zapasami ben­
zyny, o własnych siłach w powietrze. 
Dziś zastosowanie tego właśnie ho­
lownika trudność powyższą usunęło. 
Samolot pasażerski przy jego pomo­
cy dostaje się na wysokość 2000 nie/ 
trów, tam holownik odczepia się i 
wraea na lotnisko, samo1 ot zaś leci 
ku Ameryce.

Ze swej strony Stany Zjednoczone 
pragną zorganizować komunikacje 
lotniczą nad oceanem Spokojnym.

Najdluższa linja lotnicza — z San 
Francisco do Manili — będzie po­
siadać 13.700 km. długości, prócz 
tego mówi się również w Stanach 
Zjednoczonych o stworzeniu linji lot­
niczej nad zachodnim Atlantykiem, 
biegnącej z Nowego Jorku do stolicy 
Brazylji.

Ze wszystkich części świata poza 
Europą dotąd najsilniej „obsadzona-* 
jest przez linje lotnicze Afryka, 
prócz bowiem wielkiej linji angiel­
skiej, przemierzającej ten ląd przez 
całą jego długość, istnieją również 
dwie wielkie linje—belgijska i fran­
cuska. Można więc powiedzieć, że 
Afryka, pod względem komunikacji 
lotniczej, jest terenem nasyconym. 
Niewiele też pod tym względem po­
zostawia do życzenia Ameryka Po­
łudniowa, której wszystkie stolice 
posiadają możność skomunikowania

D ą b ró w n ie  ujawnianie
p r z e s t ę p s t w  s k a r b o w y c h

Nowa ustawa, przewidująca, że o- 
soba, która ujawni wobec władzy 
skarbowej wszelkie występki w dzie­
dzinie ukrywania podatków, docho­
dów i t. d., nie będzie ukarana, o ile 
wpłaci należność, i zwróci się do 
władz w terminie do 16 czerwca r.b.

Sfery, gospodarcze wątpiły począt­
kowo, czy zarządzenie takie da jaki­
kolwiek wynik. Tymczasem, jak to 
stwierdzają władze Ministerstwa 
Skarbu, moc osób zwraca się bezpo­
średnio względnie za pośrednictwem 
adwokatów do Departamentu Podat­
kowego, do Tzb Skarbowych do u-

rządów, zgłaszając deklaracje o do­
konany ch przestępstwach skarbo 
wych.

Dodać należy, że na mocv instruk 
cji Ministerstwa Skarbu natychmiast 
po 16 czerwca władze przystąpią do 
przeprowadzenia rewizyj w przed 
siębiorstwaeh handlowych 'ub prze­
mysłowych, polej rżanych o fałszywe 
prowadzenie ksiąg. Rewizje będą 
przeprowadzone przez specjalnie an­
gażowanych w tymi celu przysięgNoh 
buchalterów. Każda rewizja ksiąg 
będzie się odbywała j*xl nadzorem 
Departamentu Podał kowego.

Doniosłe Śnienia
o obowliizku UbezpJeczert Społecznych

M inisterstw o Opieki Społecznej 
w ydało doniosłe w yjaśn ien ie do­
tyczące obowiązku ubezpieczania 
pracowników, którzy zatrudnieni 
są  u kilku pracodaw ców , bądź 
też pracują na teren ie podlegają­
cym kilku ubezpieczalniom  spo­
łecznym . M inisterstw o podkreśla, 
że w tego rodzaju wypadkach o 
obowiązku ubezpieczenia decydo­
w ać ma łączna suma w ynagro­
dzeń otrzym anych przez pracowni 
ka tak, że o ile  pi*zekracza ona

kwotę zł. 725 m iesięcznie, pra­
cownik w olny je s t  od ubezpiecze­
nia przym usowego na wypadek  
choroby. D la u łatw ienia kontrou 
nad ściąganiem  sklaaeK, jak i w y­
płatą zasiłków  ubezpieczenia pra­
cownika zatrudnionego w kilku 
m iejscach, odbywać się  powinno  
w U bezpieczalni, kłóra je s t  tery­
toria ln ie w łaściw ą zarówno dla 
jednego z m iejsc zatrudnienia, 
jak i m iejsca sta łego zam ieszka­
nia pracow nika.

S przedał ttomu „*o s ja “
ile d o st& n ą  o o s ia d a c z e  polis

Spiawa sprzedaży wielkiego doirrti 
w Warszawie przy' ul. Marszałkow­
skiej 124 jest na ukończeniu. Dom 
ten kupi prawdopodobnie Zakład 
Wzajemnych Ubezpieczeń, kosztem 3 
nnljonów złotych. Dom przy ul. Mar­
szałkowskiej należy do masy likwi­
dacyjnej b. towarzystwa ubezpieczeń 
„Rosja-*.

Sprzedaż tego budynku pozwoli li­
kwidatorowi przeprowadzić rozra­
chunek i podział należności, przypa­
dającej każdemu posiadaczowi zare­
jestrowanej polisy.

Przy pierwszej '•cpertycji posi"da- 
cze polis otrzymali po 6 procent od 
przerachow anej kwoty. Obecnie spo­
dziewana jest wypłata od 10 do 12 
procent. -

Załatwienie formalności związa­
nych z zawarciem pniowy sprzedaż­
nej domu musi jeszcze trwać zc

Tn m u ri Ie w  Wsce
w y t a z a ł y  zwi ęk sze n ie  ł r e k w z n : j i  u 1,1 sroc.
N a 11 przedsięb iorstw  tramwa 

jow ych w  Polsce, 10 należy do 
związku przedsięb iorstw  komu­
nikacyjnych , poza związkiem  po­
zostają  tylko tram waje m iejskie  
w Tarnow ie.

Zrzeszone przedsięb iorstw a  
tram w ajow e posiadają 273 km 
lin ij ekspolatacyjnych i rozporzą 
dzają 1768 w agonam i osobow y­
mi.

W r. 1934 tram w aje te prze­
w iozły  323,1 m iljonów  pasażerów  
i  w ykazują po raz pierw szy od 5 
lat zw iększenie frekw encji, wyno 
szące w porów naniu z r. 1033 
około 1,1 proc.

Z w iększenie frekw encji zazna­
czyło s ię  g łów nie w W arszaw ie  
(o 6,6 m ilj. pasażerów ), w Lodzi.

Toruniu i B ielsku dyr. B iałej. W 
innych m iastach  zanotowano da! 
szy spadek liczby nrzewiezionych  
pasażerów  w  granicach  od 2,4

względu ns konieczność przeraeliowa- 
nia budynku, szacowanego dotych­
czas w wyższym stopniu. Dom ten 
przynosi dochodu przeszło 300 tysię­
cy złotych rocznie.

Po dziś dSiett zwracają się do li­
kwidatora osoby, z prośbą o dodat­
kowe zarejestrowanie. Jest to nie­
możliwe, gdyż termin rejestracji po­
lis, przewidziany ustawowo, da cno 
minął.

P r z y m u s o w a  kąpiel
dla  p o b o ro w y c h

Lekarze, przyjmujący udział w ko­
misjach przeglądowo-wojskowych o- 
trzymali dokładną instrukcję w spra­
wie specjalnego traktowania brud­
nych poborowych. Będą tacy pobo­
rowi natychmiast odsyłani do kąpie­
liska miejskiego, gdzie po dokona­
niu zabiegów fryzjersko-kosmctycz- 
r,yeb. po desynfckcji i desinsekeji u- 
bi ań będą odsyłali' do komisy.j. Nio, 
trzeźw i pociągani będą do odpowie­
dzialności karno-administracj jne.j. 
Pozatem podczas pubom prowadzo­
na będzie propaganda przeciw choro­
bom wenerycznym i walki z gruli„-ą.

się drogą powietrzną zaiówno z Eu­
ropą, jak i z Ameryką Północną.

Można w każdym razie zaznaczyć, 
żc komunikacja lotnicza na wszyst­
kich tych linjach ma przed sobą co­
raz większą przyszłość, skutkiem 
czego mówi się nawet, że wielkie to­
warzystwa okrętowe będą musiały w 
niedługim czasie zrezygnować z bu­
dowy nowych okrętów, współzawod­
nictwo bowiem wielkich samolotów 
z okrętami wypadnie stanowczo pod 
każdym względem na korzyść samo­
lotów .

B ra c tw o  jednego k a rto fla
u t w o r z v l i  w t ó r n i e  w  p o w .  jaw oro w skim

LWÓW, 30. 4. (K A P .). W iado­
mo, jaka nędza trapi w ieś  pol­
ską. Zgnębieni n ią  w łościan ie  
greko-katolicy powiatu jaw orow ­
skiego w M aiopolsce W schodniej 
rzucili myśl utw orzenia „bra­
ctw a jednego kartofla**. Po ru- 
sińsku „bractwa odnej baraboli**. 
W Każdej parafji proboszcz pro­
w adzi lis tę  najb iedniejszych  gło­
dujących. D zieci i m łodzież zbie­
rają po domach po jednym  Jem - 
niaku dziennie, t. j. do 7 ziem­
niaków na tydzień. Ziemniak, 
m uszą być zdrowe. Przy sposob­
n ości ten  i ów ofiaru je coś w ię­
cej, a zdarza się , że da i podnisz­

czoną odzież lub obuw ie. Zebra­
ne zapasy gromadzi się  na ple- 
banji, tam się  je  rozdziela m ię­
dzy najbardziej potrzebujących i 
znowu m łodzież roznosi je  po 
w siach  i chatach.

B olesne to zjaw isko, że dla ra­
tow ania przym ierającym i głodem  
trzeba zbierać po jednym  ziem ­
niaka dziennie od rodziny, ale  
jednocześn ie pocieszające, bo 
św iadczy w ym ow nie, że nawet- 
przy tak skrajnej nędzy n ie w y­
gasa m iłość bliźniego, a ludzie  
w spierają się, jak m ogą i jak im 
na to pozw alają n iezw ykle c ięż­
kie warunki.

proc. w  Poznaniu do 22,3 proc. ( 
w Grudziądzu.

Pomimo zw iększenia ogólnej 
frekw encji sum a wpływów w 
przedsięb iorstw ach tram w ajo­
w ych u leg ła  zm niejszeniu  o 2,6 
rto 66,3 m iljonów  złotych. Zniżkę 
w pływ ów  spowodow ały w p row a­
dzone u lgi taryfowe, przy sp rze­
daży biletów  m iesięcznych i na 
10-krotne przejazdy oraz spec­
ja ln e taryfy  dla robotników i mlo 
dzieży szkolnej. W ydatki eksploa  
tacyjne przedsięborstw  tram wa­
jowych w yniosły  w roku ubie­
głym  47,9 m iljonów  złotych.

Skażenie suwietkiego
w ł ó i z ^ g i

BYDGOSZCZ, 30. 4. Sad Grodz­
ki w B ydgoszczy rozpatrzj ł spra­
wę rzekomego m arynarza ze sta t­
ku sow ieckiego, Iw ana Kotkina, 
oskarżonego o n ielegaln e opusz­
czenie portu Gdyni. Kotkina u- 
ważano .początkow o za oficera  
marynarki sow ieckiej, okazało 
się  jednak, iż jest on zwykłym  
w łóczęgą. Sąd skazał go na k il­
ka dni aresztu.

30 tysięcy tomuw -  25G0 abonentów
Kto ma niepotrzebne fcyążki -  niecłi odda Macierzy

Pisaliśmy już niejednokrotnie o 
doniosłości akcji, ,,aką na terenie na­
szego kraju rozwija Polska Macierz 
Szkolna.

Informowaliśmy o zasługach tei 
organizacji w walce o polskość Kre 
sów 'Wschodnich, o pracy, którą pro­
wadzi nad likwidację analfabetyzmu, 
o szkołach, jakie zakłada na obsza­
rze całej Polski i t. d.

Pisaliśmy wiele, ale nic pisaliśmy 
jeszcze o wszystkiem...

Z wielką zatem skw apliwośc-ią sko­
rzystaliśmy z zaproszenia kierów 
niczki Wydziału Miejskiego przy. Za­
rżą Izie Główarm P M S n IpK 
Sosnowskie.i, aby odwiedzić prowa­
dzoną przez Macierz „Wypożyczal­
nie podręczników szko'nych“.

Kilkupiętrowa, szara kamienica 
przy ul. Traugutta.

Nicwielk,- tabliczka ra bratnie: 
„Wypożyczalnia podróżników szkol­
nych P. M. S.“, upewnia nas, żo je­
steśmy u celu naszego reporterskie­
go „wypadu**.

Mały pokoik oblepiony dokoła pól­
kami książek, skromny stół i kilka 
krzeseł — oto wygląd zewnętrzny 
wypożyczalni.

— Wypożyczalnia — mówi p So­
snowska — powstała dziesięć lat te­
mu. Chcieliśmy w ten sposób przjjść 
z pomocą niezamożnej młodzieży 
Warszawy, dając jej tanie źródło, 
gdzie mogłaby wypożyczyć niezbędne 
do nauki podręczniki szkolne.

Zaczęliśmy od kilku książek. Dzię­
ki Wydatnej pomocy społeczeństwa, a 
zwłaszcza Księgarni Arcta, zbiory 
nasze rosły nader szybko. W roku 
1233 mieliśmy już więc 50.000 to­
mów. Reforma podręczników szkol­
nych, której dokonały władze oświa­
towe, sprawiła, żo wielka część na­
szych książek straciła swa wartość. 
Musieliśmy je spalić, albo oddać na 
makulaturę. Obecnie mamy więc 0 
koło 30.000 tomów.

— Czy wypożyczanie jest płatno, 
czy bezpłatne? — pytamy dalej.

— Zasadniczo za wypożyczenie 
jednej książki na przeciąg roku — 
wyjaśnia p. Sosnowska — płaci się 
złotówkę. Zasada ta nic jest jednak 
stosowana bezwzględnie. Płaci tylko 
ten, kto może. Komu zaś warunki 
materjalne nie pozwalają na uiszcze­
nie nawet tak drobnej kwoty, jest 
całkowicie zwalniany od opłaty. Na 
ogólną liczbę 2500 abonentów, 3/4 
z nich korzysta z wypożyczalni bez­
płatnie.

— Czy abonentami -wypożyczalni 
są tylko uczniowie szkół powsze-ch- 
nych?

— O, nie! Większa część wypoży­
czających to przedewszystkiem mło­
dzież zo szkól średnich, potem do­
piero powszechnych. Mamv także 13 
nbonentów-akadomików. Muszę za­
znaczyć, żc niektórzy nasi abonenci 
dają nam wzruszające dowody 
wdzięczności, zgłaszając, się w wol­
nych chwilach do pomocy przy kata­
logowaniu i wydawaniu książek. 
Zdarzył się też wypadek, ż,e jeden 
z korzystających z wypożyczalni, 
dziś urzędnik kolejowy, chcąc się 
odwdzięczyć za wy pożyczanie pod­
ręczników, króre umożliwiło mu n- 
kończenie szkoły7, '"zaofiarował nam 
pomoc w czasie całego swego mie­
sięcznego urlopu.

L i s t o n o s z e
w  n o w y c h  czapkach

Wprowadzanie nowego umunduro­
wania niższych funkcjonurjnszów 
pocztowych odbywa się stopniowo. 
Część listonoszy na terenie Warsza­
wy otrzymała iuż czapki nowego ty­
pu. Są to czapki krom angielskiego 
z okrągłemi de.nkami, koloru ciemno-, 
zielonego. Pozatem zmienione zosta­
ły 7,naki służbowe na mundur-mli

S a m o c h ó d  p o s e ls tw a  angielskiego,
Z a b i ł  s f s r u s s k e

WADOWICE, 30.4. .Tak donoszą 
z Porąbki, powiatu bialskiego, gdzie, 
jak wiadomo, buduje się olbrzymią 
zaporę wodną, zdarzył się poważny 
wy padek samochodowy : na chłopską 
furmankę w czasie przeiazdu przoz 
Porąbkę wpadł samochód po->el-twa 
angielskiego w Warsz.awie. W samo­
chodzie tym jechał sekretarz posel­
stwa Rerrand oraz poseł na Sejm 
Marja-n Rudnicki Furmanką jechali

dwaj rolnicy: Antoni Plrnek i Fran­
ciszek Pawlikowicz ze swą matką 77- 
letnią staruszką. Furmanka /osmala 
doszczętnie rozbita, obaj wieśniacy 
odnieśli ciężkie rany7, a staruszka do­
znała wstrząsu mózgu i zlamawn 
podstawy czaszki. Wszystkich troje 
przewieziono do szpitala w Białej, 
'•dzie, wlcróioe Pawlikowiczowa zmar­
ła. Do Porąbki wyjechała specjalna 
komisja w celu przeprowadzenia 
śledztwa.

P o  l i b a c j i  o a  „ P o s e j d o n i e
u t o n ą ł  w  W i ś h

££

TOKUN, 30. 4. T ragiczny w y­
padek, w yw ołany przez libację u- 
rządzoną na pokładzie statku, 
zdarzył się  w Toruniu. O godzi­
nie 9 w ieczorem  w sobotę, dwaj 
p rzyjaciele 41-letni Jan Koperek
i 33-letni P iotr Popadenie, tokarz
z zawodu, obydwaj zam ieszkali 
w Toruniu, zostali zaproszeni 
przez znajom ego Koperka na po­
gaw ędkę na stateczku „Posej- 
don“, stojącym  na W iśle, w przy­
stani toruńskiej. Cdy pogawędka
na statku zaczęła się  przeciągać  
blisko do północy, posiano po pól
litra wódki.

Po krótkiej libacji obydwaj 
p rzyjaciele około 1-ej po północy  
postanow ili w rócić do domu. Ze 
statku na brzeg trzeba była

przejść przez stojącą obok „Po- 
sejdona** berlinkę, a z niej jesz ­
cze przez wąską kładkę. Berlinkę  
podchm ieleni p rzyjaciele przeszli 
szczęśliw ie , natom iast, gdy zna 
leźli się  na kładce, Poppdenic, 
który szedł drugi, stracił nagle 
rów now agę i w padł do wody.

W w odzie natychm iast oprzy­
tom niał i zaczął w ołać o pomoc. 
Koperek usłyszał w ołanie przyja­
ciela, zorjentow ał się  w  niebez­
p ieczeństw ie, ale nic nie mógł 
pomóc nieszczęśliwemu tow arzy­
szow i. ponieważ w ciem nościach  
nie udało mu się  znaleźć łódki. 
Na rozpaczliw y krzyk Koperka 
nadbiegli ludzi z , Posejdonu** 
ale tym czasem  silny  prąd w ep­
chnął Popadcńca pod borlinki.

— Czy w wypożyczalni są prócz 
podręczników szkolnych także i iu.ne 
książki, np. z zakresu literatury 
pięknej 1

— Owszem. Mamy szereg dzieł, 
które wchodzą w skład, t. zw. „lek­
tury domowej * młodzieży szkół śred­
nich, przyezem do każdego cenniej­
szego utworu staramy się dołączyć 
na.iważnis isze komentarze i opraco­
wania. Weźmy dla przykłada „Patia 
Tadeusza**. Oprócz kilkudziesięciu 
egzemplarzy „Pana Tadeusza** posia­
damy kilkanaście komentarzy togo 
arcydzieła pióra najwybitniejszych 
uczonych, jak Tarnowski, Pigoń, 
ChmHowski, Kaleriabach i t. d.

—W roku ubiegłym zoiganizowaliś 
my przy wypożyczalni dział książek 
dla dzieci. Mamy już około 500 to­
mów. Bardzo bylibyśmy wdzięczn-, 
gdyby zechciał Pan zwrócić się w 
linszem imienin do Czytelników z 
gor: eą prośbą o nadsyłanie pod na­
szym adresem (Wyp. Podr. Szkol­
nych .P. M. S. — Traugutta 3) — 
wszystkich tych książek dla dzieci, 
klórc leżą w ich domach bezużytecz­
nie. Dla nas każda taka książka jest 
niezmiernie cenna i ogromnie po­
trzebna, młodocianych czytelników 
mamy bowiem b. wiciu, a odpowied­
niej dla nich lektury mało. Gdyby 
zaś komu sprawiało trudność prze­
syłanie, niech zatelefonuje tyiko pod 
Nr. 5-65-51 komunikując, że chce o- 
fiarować wypożyczalni książki, a  na 
tjehmiast wyślemy pod wskazany 
adres gońca, któremu będ dc mógł je 
wręczyć.

Żegnamy się z naszą rozmówczj-- 
nią.

Na schodach mi ia nas 41 -  12-
letni chłopiec z teczką pod pachą,

— A dokąd to kawaler? Do wy­
pożyczalni? — rzucamy na „chybił 
trafił** ptiaire.

— A tak, proszę pana! Książkę 
idę zmienić. Już trzecią w tym ty­
godniu — odpowiada śmiało.

— To kawaler pewnie bardzo lu­
bi czytać.

— O, jeszcze jak. Tylko, że przed­
tem to me miałem skąd brać ksią­
żek. W naszej szkole niema biblio­
teki, a na czytelnie rodzice mc da­
je pieniędzy. Tak drogo przecież 
kosztuje. Aż dopiero Franek, mól 
kolega, powiedział mi, że tu, w Ma­
cierzy, są takie ładne książeczki i że 
niektórym to i bezpłatnie dają. 
Przyszedłem więc, zapisałem się i 
biorę. A dzisiaj to pewno dostanę 
opowiadanie o Wicku Świerszczyku 
i karaluchu Smalcu...

— Ale przepraszam pana, bo ja to 
już muszę iść. O drogiej kazała mi 
mama być w domu. Dowidzenia.

Radosny i uśmiechnięty szybko po­
biegł po schodach... J- G

D A R  N A R O D O W Y  3 - g o  M A J A

T b  -  F R O N T  K U L T U R A L N E !  P O L S K I

W o j m  z s u s f a m i
w  Lach ow icach

WILNO. 30 4. Z Baranow icz do- 
noszą, żo oryginalna plaga spadla  
na m iasteczko Lachow ice. M iano­
w icie w  Lachowicach w ielkie  
szkody wyrządzają susły , które o- 
statnio tak się rozmnożyły, ie  
gm ina uchw aliła  przeprowadzić 
zbiorową walkę z susłam ,. Uchwa 
łono w tym celu, ażeby w szyscy  
w łaśc ic ie le  gruntów  w jednym  
dniu w yruszyli w polo na polow a­
nie na su sły . Z każdej u licy  mie- 
steczka wybrano po dwóch d ele­
gatów , którym  powierzono dopil- 
now/anie, ażeby każdy wziął udz.ał 
w obław ie. Pczatem  wybrano stró ­
ża polowego —  będzie on mial 
pratvo za każdego su sła  schw yta­
nego w polu, przy w yrządzaniu  
szkody pobierać 50 groszy nagro­
dy od w ła śc ic ie la  gruntu, na ja ­
kim zwńerze zostało schw ytane.
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Maj i lało na polskiej fali r^djow j
W i ę c e j  m u z y k i  i  r e p o r t a ^ i Y

Program  ram owy w iosem iy  o- 
bow iązuje do dnia 1 czerwca. 
Jeszcze w ięc tylko w  ciągu  m aja  
panować będzie w iosn a  w  pro­
gram ach radjow ych.

P oczynając od m aja, W ydział 
T ransm isyj P olsk iego  Radja na­
daw ać Dędzie cykl transm isyj od­
jętych  jednym , w spólnym  ty tu ­
łem : „N a fa li bezp ieczeństw a pu­
blicznego". Będą to reportaże o- 
brazujące w alkę z p rzestępczo­
ścią .

T ytu ły  poszczególnych reporta  
ży: a ) w alka w ystępku z ła tw o­
w iernością  ludzką; b) jak oszu­
kano m nie na jarm arku przy kup- 
m e kom a; c) baczność em igran­
c i! paszport na schodach; dj 
brylanty z carsk iej korony za 
jedne 20 g ro szy ; e )  znachor i 
skrzydełko n ietoperza; f )  jak  
przegrałem  w  kilka m inut tygod­
niow y zarobek i g , w yw iad przed  
staw ic ie la  „sztuki niedozw olo­
nej". T ransm isje te  nadane zo­
staną z terenów  poszczególnych  
Kom isar jatów  P o lic ji Faństw o- 
wej\

W  ciągu m aja usłyszym y czte­
ry Krajoznawcze wędrówki mikro 
fonu, które przeniosą nas daleko 
poza mury m iasta. I tak 16 m aja  
odbędziemy wędrówKę po „nizi­
n ie m azow ieckiej" Już n astępn e­
go dnia, ba 17 m aja wybierzem y 
s ię  „na P olesie" , by nazajutrz 
(18 m aja) odbyć krótką w y ­
cieczkę „w góry", na którą zapra­
sza rozgłośn ia  krakowska O stat­
nim  z tych  reportaży będzie w 
dniu 19 m aja oryginalny koncert- 
transm isja , w  którym w ystąpią... 
żaby. Grozi im jednak konkuren­
cja  ze strony słow ików , które 
rów nież... zg ło siły  gotow ość w y­
stąpien ia  przed m ikrofonem ,

Z dniem  2 czerw ca w chodzi w 
życie  program  ram owy na sezon  
letn i, który trw ać będzie do 31 
sierp n ia  r. b. Sezon letni w radjo, 
tak  samo zresztą, jak i w iosenny, 
gtać będzie pod znakiem  aktual­
ności, reportaży i zw iększenia  ilo  
ści m uzyki kosztem  słow a m ów io­
nego. I na ten okres budżet pro­
gram owy pozostał n ie zm niejszo­
ny w  stosunku do w ydatków w  
okresie zim owym . W w ielu  dzia­
łach  m usiano naw et pozycje pod­
w yższyć.

W ciągu trzech  m iesięcy  le t­
n ich  w szystk ie rozgłośn ie polskie  
w n ied zie le  i św ię ta  pracują bez 
przerwy od godz 8.30 do 23.30, a 
w ięc w  ciągu  pełnych  15-tu go­
dzin. W  dnie pow szednie rozgło­
ś n ie . w  W arszaw ie, W iln ie i 
Krakowie pracują 11 godzin i 
45 m inut poza sobotam i, kiedy  
czas nadaw ania program u w zra­
sta do 12 godzin  30 m inut. Pozo­
sta łe  rozgłośn ie regjonalne pra­
cują jeszcze o godzinę dłużej, 
przyczem  Łódź codziennie, zaś 
K atowice, Lwów, Poznań i To­
ruń, co drugi dzień naprz^mian. 
podobnie, jak w  sezon ie w iosen ­
nym. Godzina ta  w ypełn iona bę­
dzie przez rozgłośn ie regjonalne  
muzyką o charakterze rozrywko­
wym, która przypadnie na godzi­
nę przerw y obiadowej.

Program  w  dni pow szednie zo­
sta ł podzielony w  okresie letnim  
na trzy zasadnicze odcinki. 
P ierw szy z nich —  to odcinek po­
ranny od godz. 6.30 do 8.30; dru­
g i południow y —  od godziny

12.00 ’ do 13.30 dla W arszaw y, rządza ją  około 15 godzinam i ty-
W ilna i K rakowa; zaś dla pozo­
sta łych  stacyj »— od 12.00 do 
14.30 i w reszcie trzeci —  połud­
niowo - w ieczorny, od godz. 15.15 
do 23.30. W soboty, ten ostatn i 
odcinek program u rozpoczyna się  
ive w szystk ich  rozgłośn iach  o 
godz. 14.30, aDy zakończyć s ię  o 
23.30.

N ajbardziej zasadniczem  posu­
n ięciem , jakiego dokonuje pro­
gram ram owy na sezon  letn i, jest 
znaczne rozszerzen ie odcinków  
przeznaczonych na muzykę, kosz­
tem  zm niejszen ia  audycyj słow ­
nych. Cały program  letni utrzy­
m any będzie w  charakterze po­
godnym .

W program ie letnim  godzina  
regjonalna, przeznaczona na pro­
gram  lokalny każdej rozgłośn i

godniowo, n ie licząc odcinków  
zajętych  koncertam i z płyt, kiedy  
to rozgłośn ie regjonalne nadają  
z reguły  w łasn e koncerty.

Do ogolno - polskiego progra­
mu przeniknie z rozgłoś*! reg io ­
nalnych szereg audycyj, zw łasz­
cza z dziedziny m uzyki, folkloru  
i bezpośrednich reportaży. Re­
portaże: „D zień m arynarza na 
kontrtorpedowcu „Burza" i „Pod  
falam i Bałtyku" (tran sm isja  z  ło 
dzi podwodnej „W ilk") —  nada­
ne zostaną w  ram ach uroczysto­
śc i zw iązanych z obchodem  Ś w ię­
ta Morza. T ransm isje te usłyszy*  
my ze sta lografu  w  dniach  28 1 
29 czerw ca. W porze letn iej W y­
dział Transm isyj organizow ać bę 
dzie rów nież w  każdą n iedzielę  
o godz. 18.00 reportaże - transm i-

S. p. wtadpsław Dorula
Rodzi, a radjowa okryła się cięż­

ką żałobą. Po krótkiej chorobie 
zmart ulubiony -„gawędziarz podha­
lański" ś. p. Władysław Dorula w 
wieka lat 70.

Ś. p. Władysław Dorula pochodził 
z rodu sołtysów Białezcńskich i mie­
siące letnie spędzał zawsze w Poro­
ninie. Z zawodu nauczyciel ludowy-, 
młode lata swoje poświęcił zawodo­
wej pracy na Śląc ku, rozwijając tam 
bardzo żywą dziMaLiość narodową. 
Organizował bowiem w każdej wsi 
teatry amatorskie, objeżdżał Śląsk z 
monologami humorystye-znemi, śpie­
wał, grał na skrzypcach — i krzewił 
przez to polskość. Ta działalność nie­

bardzo przypadała do smaku au» 
sirjackim władzom śląskim; Dornia 
musiał szukać pracy w Krakowie, 
gdzie był przez wiele lat czynny ja­
ko nauczyciel w szkole wydziałowej, 
w szkole gospodarczej dla kohiet 
i t. d. — a przytem nie opuścił żad­
nej próby w chórze „Echa", należąc 
do jego najstarszych-członków i n- 
II rawiając ęlalćj niestrudzenie Lunszi 
monologisty i  recytatora.

Góral z krwi j kości, jowialny, za­
żywny, obrał sobie za swą specjal­
ność gwarę podhalańską. Od 6 czy 
7-miu lat występował przed mikro 
fonem krakowskim, ku wielkiej u- 
cicszc słuchaczy-, z jęlrnemi recyta­
cjami gwarowemu

Z  pokłosi* naszło Konkursu
G ib  s it lesł a ito r im

pozostała niezm ien ma, 1. j. od gje z obozów w ypoczynkow ych i 
godz. 18.30_ oo 19.00. Pozatem  przysposobienia w ojskow ego, roz- 
każda stacja  regj analna dyspdnu sianych p0 całvm  kraju W lipcu  
je  jeszcze dodatkówemi odcinka- nadana r s la n i>  nagrana uprzed 

w innych  porach Ints: 'gó- nl0 na 8taIograf, b łyskaw iczna
łem  rozgłośn ie regjo .ia i.ie rozpo- podvóż po P olsce p t. „Letnie

obrazki z

Zbigniew hi-ski z W arszaw y  
odpow iedział na nasz konkurs 
dowcipnym  w ierszykiem , w  któ­
rym opisuje, co było dla m ego. 
najw iększą em ocją radjową. Po 
p. W alczaku, który opisał wraże-

« § •
n ic z w łasnego reportażu u sły ­
szanego ze sta logra iu , je st  to 
drugi uczestnik  konkursu, poda­
jący  za n ajsiln iejsze  przeżycie  
u słyszen ie  w łasnego utworu.

Tak o tem  p isze :

Nie Kiepura — nie Meting Lotniczy — ale właśnie ja sam.

Jestem shidentem wyższym, bo wzrostu metr 90 — mam 
Tak zwane S. G. H. warszawskie od kilku łat studiuję,
A także pisze wiersze, piosenki i nowel próbuję...
Wszak każdy wie, że kieszeń studenta jest pustą i smutną, 
Zawiera „ściągi", tytoit, zapałki, groszaki i płótno...
Chcąc zarobić trorhę, zacząłem pisać „pieśni rewjowe"
I tu się właśnie zaczyna moje przeżycie radjowe...
Napisałem „słowa" do melodji mego przyjaciela —
O cyeance, którą los od ukochanego rozdziela,
O łzach, o tęsknocie, o praw dziwem wielkiem ukochania,
0  umutnej straszne, nory, i o ostatmem pożegnaniu...
1 oto w dzień wiosenny, tak jakoś przedziwnie pochmurny, 
Na fali radjowej płynęły chopinowskie nokturny,
Siedziałem zasłuchany w melodie nieśmiertelne wieczne.
Gdy skończyły się i spiker zapowiedział litwory taneczne..
I wtedy usłyszałem z ust Pana Tadzia Bocheńskiego; 
„Tamara". Cygańskie Tango Elskiego do slow EMskiego...

Nie wiedziałem wtedy co z radości mei z sobą zrobić mam 
Bo oto nie Kiepura, nie Meting — ale właśnie ja sam.

W yw czasy". Będą to 
nad m orza, z Zakopanego, Ciecho  
cinka i t. p.

Pozatem  przew idziane są rów ­
n ież w  okresie letn im  transm isje  
z zagranicy.

Z an ten  c a ł e g o  ś w ia ta
Święto korony angielskiej w radjo. 

Dnia 6 maja cala Anglja znajdować 
się będzie pod znakiem uroczystości, 
związanych z 25-eioleciem koronacji 
króla Jerzego V-go. itadjo angiel­
skie już od szeiegu miesięcy pracu­
je r.ad przygotowaniem programu, 
który ma być nadany na całe Im­
perium. Pozatem jeszcze szereg re 
porterów z innych państw nada., ać 
będzie tego dnia sprawozdanie bez­
pośrednie z Londynu , iak np. przed­
stawiciel Tiavagu nada przez własny 
mikrofon opis obrzędów- w :atedrze 
św. Pawła, nabożeństwa dziękczyn­
nego oraz końcowych uroczystości. 
Jubileusz królewski będzie sie od­
znaczał przepychem, jakiego już »d 
dziesiątków lat nie widziano. Polskie 
radjo ma odebrać transmisję tycł u- 
roczYstości na aparat Stilla ( stalo- 
graf) i odtworzyć ją następnie dla 
swoich słuchaczy-.

Kadjo dla więźniów. Dobroczynne 
stowarzyszenie w Louvain (Belgja) 
uruchomiło w i amteji zem więzieniu 
meejalną instalacje radjowa i.e słu­
chawkami w każdej celi. w  Amery­
ce Północnej wiek więRfrt posiada 
instalacje radjowe i gł iśniki, n. in. 
osławione więzienie „Smg-Sing".

o O o

Arm ia radiosłuchacz6w
S to  m iljo n ó w  w  E u r o p ie

Przeglądając- statystykę Międzyna­
rodowe! Unji Radjofon-eznej orien­
tujemy się dopiero, jak olbrzymia 
jest armja radiosłuchaczy w  strefie 
europejskiej. Do strefy tej zaliczo­
no w statystyce całą Europę, Islan- 
dję, południowe wybrzeże Morza 
Śródziemnego, Palestynę, Lewant o- 
raz Rosję do 40° na Wschód.

Dowiadujemy się więc, że tylko w  
tej części naszego globu prawie 21 
miljony mieszkań zaopatrzonych jest 
w odbiorniki radjowe. Są to ooeyw i- 
ście tylko odbiorniki zarejestrowane. 
Jeżeli doliczymy do tego skromny 
proeent odbiorników radiopajęezar- 
skich, to osiągniemy sumę 25 mil.io- 
yiów mieszkań, korzystających i  do­
brodziejstw radja. Jeżel cyfrę te tk>- 
nmożymy przez 4 (praktyka wyka­
zała, iż z jednego odbiornika korzy­
sta przeciętnie 4 osoby), to liczbę re- 
djoshmhaczy europejskich określić 
trzeba cyfrą 100 miljonów.

Rok 1934 był rokiem dobrej kc-n 
junktury radjowej, gdyż w  Europie, 
pomijając Rosję, Egipt i Lmsembnrg, 
przybyło prawie 3 i pół miljone no­
wych zwolenników radja. Na pi rw- 
tze  miejsce wysuwa się Wielka Bry­
tanja, która w tej chwili posiada 
6.780 000 abonentów. Jeżeli chodzi 
jednak o przyrost, to wszystkie re­
kordy pobiły Niemcy, gdzie w roku 
1934 zarejestrowano 1.090.000 no­
wych abonentów, t. j. o 283.000 wię­
cej niż w Wielkiej Brytanji. Nie­
słychanie szybki przyrost nowych a- 
bonenMw w Niemczech nasuwa przy-

Z t y g o d n i a
R adiostacja  lw ow ska św ięciła  

w ubiegłym tygodniu  5-lecie swej 
d zia ła lności. W łaściw a rocznica  
w ypadła ju ż przed trzem a m iesią  
cam i, a le  obchód jej odłożono —  
i n ie  bez racji. D zięki temu bo­
w iem  radjo lw ow skie obchodziło  
rów n ocześn ie: 5 -lecie ca łe i roz­
g łośn i, 50-ty reportaż m uzyczny  
p. C eliny N ahlik, 100-ną „W esołą  
Falę", 300-ny w ystęp  koncertow y  
orkiestry T. Seredyńskiego. S ło­
wem  —  jub ileusze „en gros et 
en detail" .

Lw ów  lubi takie szerokie gesty . 
A Judzie —  lum ą Lwów. Tak już  
jest... Sym patycznej rocznicy w to  
rowano z różnych stron Serdec*- 
nem i życzeniam i, w n ied zie lę  
poprzedzono jub ileuszow ą W eso­
łą F a lę  przem ów ieniam i sp ecja l­
n ie z W arszaw y przybyłych prze­
w odniczącego głów nej rady pro­
gram owej P olsk iego Radja p. 
K rzewskiego i jego zastępczyni 
p. SosnowsKiej A  szerokie rzesze 
słu ch aczy spew nością  ch ętn ie do 
rzuciłyoy do tych w szystk ich  ro­
cznic, dla „zaokrąglenia rachun­
ku", tak ze... trzy ty siące dni od­
pustu J ia  całego lw ow skiego ze­
społu  —  n iech  to ks. Rękas spra­
w ied liw ie m iędzy n.ch rozdzieli.

Bo je ś li m owa o stacji lw ow ­
skiej, to przedew szystkiem  trzeba  
m ówić o jej zespole. P od n osiliś­
my Drzed tygodniem  ten w łaśn ie  
moment w stosunku do W esołej 
Fali, w  której w aiorach  gra on 
rolę bodaj że fundam entalną — 
ale to sam o m ożna odnieść i do ca 
łej rozgłośn i lw ow skiej, która 
radjofonję n aszą w-zbogaciła na 
różnych odcinkach sw oją cenną  
in icjatyw ą.

Do Benjam inków  naszego bro- 
adcastingu  należy stacja  lw ow ­

ska —  czem uż przypisać, że tak 
szybko i mocno p otrafiła  się  try­
bie do p ierw szych  szeregów ? P o­
niekąd tem u, że Lwów to nasze 
południe —  polska Gaskonja czy 
Prow ansalja  —  jak kto w oli. W 
każdym razie jakiś ozyw czy f lu ­
id, słońcem  i pogodą przesycony, 
płynie stąd na ca łą  Polskę.

N aato zaś istn ieje  w e Lw ow ie 
i wśród Lw ow ian (n aw et w „dia­
sporze") n iezm iernie siln e  puczu 
cie solidarności, jakaś św iad o­
m ość jed ności zbiorowej, która  
6tanowi naturalny grunt podatny  
dla ow ocnego w ysiłku  zbiorowe­
go. Czy to będzie dziś już legen ­
darna obrona Lwowa czy W esoła  
F ala  („si parva m agnis" ...), ten  
w spólny rys so lidarności i o sią ­
ganego dzięki niej sukcesu w ystę  
puje barazo s iln ia ,

*
M amy jeszcze drugiego Benja- 

minka. który rów nież niedawno  
św iec ił sw oje p ięc io lecie  —  sta ­
cję łódzką. Tu już raczej można 
m ów ić o . Kopciuszku, bo jak  
najw ięksże po sto licy  n rasto  Pol- 
Bki je s t  jednym  z najsm utn iej­
szych  pom ników naszej n iew oli 
pod w zględem  zaniedbania, z ktć 
rego dopiero w P o isce  wolnej 
stopniow o się  wydobywa, tak i 
rozgłośn ia łódzka, jako stacja  
przekaźnikowa, o n iew ielkim  i 
czysto tylko na lokalne oddziały­
w anie przeznaczonym  zasięgu , 
bez w iększego personelu  i bez 
w iększego budżetu —  odgryw ała  
dotąd w ca łokszta łcie  radjofonji 
polskiej rolę m inim alną I g łó w ­
nie do tego lokalnego kręgu o- 
graniczoną.

Zresztą, poziom  kulturalny każ­
dej rozgłośn i je s t  zw iązany z po­
ziomem ośredką, wśród którego

działa—  na p iaskach  i kam ienis­
ku n ie da się  zakładać parków z 
bujną egzotyką tropikalnej w e­
getacji. P odnoszenie Łodzi do 
poziomu kulturalnego, odpowia­
dającego w ielkości i znaczeniu  
m iasta, to dopiero „akcja w to­
ku" i n ie można przedw cześnie  
żądać od stacji łódzkiej, by zbyt 
w iele  w n osiła  do ogólnego dorob­
ku polskiego rozgłośn ictw a.

A le to w szystko, to są w ła śc i­
w ie tylko „kluczenia" autora  
przed przystąpien iem  do rzeczy—  
niem iłej Bo nie je s t  przyjem nie, 
w zam ian za dobre chęci, odpła­
cać ludziom  słow am i przykremi 
—■ a jakież słow a m iłe możnaby 
w ypow iedzieć pod adresem  Ło­
dzi po jej piątkowym  wieczorze  
recytacyj poetyckich, pośw ięco­
nych ni m niej ni w ięcej tylko.. 
Chopinowi w  poezji p o lsk iej?  Kto 
tej audycji słuchał, ten  pragnął­
by jaknaj prędzej o niej zapom­
nieć, bo była chyba jakiem ś gru- 
bem nieporozum ieniem . To na to 
Radjo P olsk ie całkiem  specjalną  
uwagę p ośw ięca szerzeniu  i po­
głębianiu  u nas kultu  Chopinow­
skiego, aby przez an tenę raszyń- 
ską puszczać na ca ła  Polskę pro­
dukcje o poziom ie całkiem  już 
„prowincjonalnym "? Zarówno rad 
jofon iczność gtosów  (prelegen ta  
i deldam atora), jak sposób recy­
tacji (nadm ierna dynam ika i p a - i 
to s), jak w reszcie i k w estja  ilu ­
stracji m uzycznej (copraw da, w 
tym  wypadku n iesp o lic ie  trudna, 
jeśli chodziło o w yjście  ponad ba­
n a ły ), w szystko razem  nie było 
udane.

N asuw a s ię  zatem  pewna po­
prawka do słusznej zresztą  zasa­
dy, iż program  ogólno - polski 
powinien zaw ierać w  sobie jak- 
najw ięeej elem entów  reg ion a l­
nych i nie stać zbytnio pod zna­
kiem centra listycznej preponde-

rancji W arszaw y: N ie  każda sta ­
cja m oże tu w spółdzia łać w  jed­
nakowym stopniu , a przedew­
szystk iem  —  nie wobec każdej 
można staw iać taki sam noziom  
wym agań. A le w skutek tego na­
suw a s ię  problem : czem że ma
być pi ogram ogólnopolski, jaka 
ma być jego  lin ja  przewodnia, 
jeśli będzie s ię  „na ślepo" przy­
dzielało różnym  rozgłośniom  
pewne kontyngenty czasu i pew ­
ne ogólne zakresy treści, a n ie  
zbada w  konkretnym  wypadku, 
czy ona naprawdę dorasta do te­
go, czego s ię  podjęta*

#
W audycjach  słow a m ówionego  

w ysuw a się  w  czasach  ostatn ich  
na coraz przedniejszy plan spra­
wa t. zw. radjofon iczności g ło ­
sów. P ośw ięcaliśm y jej uwagę 
już kilkakrotnie, jest to jednak  
spraw-a c iąg le  żywa, a tem  aktu­
aln iejsza , że s ię  jednak zdają w y­
rabiać w  k ierow n ictw ie Polskiego  
Radja pew ne poglądy, co do w ar­
tości których możnaby w iele  się  
spierać.

Uchodzi m ianow icie za aksjo­
mat, że „radjofoniczność" to ja­
kaś w yjątkową, a w- każdym rasie  
conajm niej rzadka cecha i że 
należy unikać produkowania  
przed m ikrofonem  głosów  nie od­
pow iadających  tym  wym ogom  w  
całej pełni albo bodaj zDliżonych 
do ich  skali. Tym czasem  należa­
łoby odw rócić p ojęcia  i m ówić 
raczej o „nieradjofoniczności"  t. 
j. o g łosach , które absolutn ie do 
radja się  n ie nadają. Otóż te  dru­
gie — i tylko one —  pow inny być 
od m ikrofonu odsuw ane, nato­
m iast w szelk ie polow anie za „do­
skonałą" radjofon ieznością  wpro­
wadziłoby tylko m onotonję stan ­
daryzacji, pozbawioną tej roz­
m aitości barw dźwiękowych, jaką  
zaw iera życie, a  jaka w radju

tem w ięcej je s t  konieczna, te  
przecież w rażenia słuchow e są  tu  
taj w szystkiem

Istn ieje  także aksjom at drugi: 
że m ówić należy w  sposób jak- 
r.ajbardziej zbliżony do codzien­
nego życia, swoDodny i niew ym u­
szony, pozbawiony pozy itd. A le  
trzeba tu dodać jedną, bardzo 
istotną, poprawkę: swoboda n ;
może przechodzić w  niedbałość. 
Tym czasem  m ożna nieraz zauw a­
żyć (i wypadki te są coraz 
częstsze ), iż  ludzie stający przed  
m ikrofonem  —  i to często w łaśn ie  
spośród personelu  P olsk iego Ra­
dja, a zatem nie z kategorji osób 
„nieuśw iadom ionych" —  tę „nie- 
w ym uszoność" posuw ają nieco za- 
daleko, m ówiąc w  sposób, który 
na słuchaczu sprawia raczej w ra­
żenie n iedoałego, gdyż pom ija  
pew ne podstaw ow e zaoady w yra­
zistości dykcji, m odulacji dyna­
m icznej g łosu  itd. T ych  rzeczy zaś  
nie można lekceważyć. J eś li rr. ę- 
dzy prelegentem  a słuchaczem  
ma się w ytw arzać rodzaj atm osfe­
ry tow arzyskiej, rodzaj pry w atnej 
pogadanki —  to warunkiem  pod­
stawowym  jest, aby p relegent nie 
spraw iał w rażen ia zjaw iającego  
się... w  pyjam ie. Bo w takim  w y­
padku „swoboda" pójdzie znowu  
zadatóko i wyda skutki w prost 
przeciwne, niżby gię je  chciało o- 
siągnąć*

«
Byłoby jeszcze niejedno na ten  

tem at do pow iedzenia, ale odłoż- 
mj to na k iedyindziej, przecho­
dząc do audycyj m uzycznych. 
Było w śród nich w tygodniu ostat  
nim  kilka zasługujących  na sp e­
cjalną uwagę. M ieliśm y w ięc  w 
piątek ciekaw ą tran sm isję z F il- 
harm onji, pośw ięcona m uzyce 
w łoskiej i tem szczególn ie in tere­
sującą. że złożona z samych dzieł 
dotąd słuchaczom  _ n ieznanych.

puszczenie, że kraj ten wysunie si* 
w Europie na pierwsze miejsce. Rów­
nież duży przyrost- vn kaz-ały radjo- 
fonje: belgijska, holenderska, cze­
chosłowacka, włoska i hiszpańska.

Trudno się zorjentować w  cyfrach 
radjofonji sowieckiej, ndz_e praca 
radja oparta jest na zupełnie innych 
podstawach niż w  krajach europfi- 
skich. Ludność Sowietów korzysta z 
programów radjowych masowo za po 
średnicTwcm głośników, zainstalowa­
nych na placach publicznych, w o- 
grodach, świetlicach, czytelniach, fa­
brykach i  wszelkich politwczno-epo- 
łecacy-oh komórkach organ-zacyjnych.

Radjofonja polska słusznie może 
uważać rok 1934 za okres przełomo­
w y W’ roku tym, a zwłaszcza w  se­
zonie jesienno-zimowym^ ilość abo 
r.entów radjowjch poczęła w  szyb- 
kiem tempie wzrastać Najfńękss* 
zainteresowanie radjzm dało się za­
uważyć w okresie Bodego Narodze­
nia i Nowego Roku. Biorąc pod n- 
wage pierwszy kwartał r. b., liczbs 
abonentów zarejestrowanych podnio­
sła się o 100.000, przekraczając 
znacznie trudną dotychczas do o- 
siągnięcia cyfrę 400.000 abonentów.

Daleko nam j e lc z e  do miljono- 
wych cyfr abonentów, daleko do re­
kordowego procentu abonentów, ja­
kim może się szczycić Danja. W każ­
dym razie wszystko wskazuje, że ra 
djofunja polska jeszcze w roku bie­
żącym dojdzie w "Okresie świąt Bo­
żego Narodzenia do cyf--v 500.000 
abonentów

Dalej roznoczęeie fortep ianow ego  
cyklu preludjów  D tb u ssy eg o  w 
wykonaniu prof. W cjuowiczA i 
zakończenie krótkiego cyklu tran- 
sm isyj operow ych z La Scali, któ­
re w  tym roku bardzo słu szn ie  
poszły po lin ji popularyzatorskiej, 
dając; słuchaczom  trzy opery b o ­
daj, że cieszące s ię  najszerszą  
popularnością: „Fausta", „Car­
men" i „Aidę". N akoniec zaś —  
poniedziałkow e p ierw sze wykona­
nie zinstrum entow anej dopiero 
przed paru m iesiącam i przez 
W eingartnera „niedokończonej 
symfonji* Schuberta.

A le je ś li pow iedzieć praw dę (a  
chyba na tem m iejscu  trzeba mó­
w ić praw dę), to nie dała nam ona 
tego, czego można s ię  było spo­
dziew ać. Berdzo sum iennie sp eł­
n ił sw oje zaaanie W eingartner, o 
dobre wykonanie starał s ię  dyr. 
Fitelberg, ale Schubert w ypadł 
mimo to blado —  dlaczego? Bo 
poprostu tego rodzaju rekonstruk­
cje m ają raczej w artość archiwa! 
r.ą n iż artystyczną. Dokończyć za ­
m ysłu, którego sam  tw órca nie 
zdążył (lub n ie ch cia ł) zrea lizo ­
wać, m oże z powodzeniem  tylko 
inny twórca, który potrafi potrak­
tować rzecz w  sposób „k ongenial­
ny". W szelkie zaś rekonstrukcje  
w rodzaju takim , jak to bywa z 
konserw acją starych  obrazów, to 
tylko półśrodek.

A  i to trzebaby w ziąć pod uwa­
gę: czy dzieła niedokończone są 
istotn ie czem ś n iezw ykle cennem , 
co tylko skutkiem  twardej w oli 
losu nie dostało się nam w form ie 
dojrzałej i wobec tego trzeba sta ­
rać się  o naprawienie tej szkody 
—  czy też barazo często są one 
tylko szkicam i, dobrowolnie po 
nieehanem i przez tw órców  dlate­
go. gdyż nie byli naw et z sam ego  
pomysłu zadow oleni?

UL Gra.
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Za ch m u rzen ie
Wczoraj w godzinach annych pa- 

Uuwał<» na ziemiach polskich pogoda 
chłodna o zachmurzeniu zmiennem z 
opadam' na Pomorzu, w I ubelsniem 
i KielecKiem, na Polesiu, Pokuciu i 
w Tatrach.

Nocne przjmrozki "ystąpiłj głów­
nie w dzielnicach północnych, gdzie 
również i rankiem temperatura była 
niewysoka, w n osząc od — 1 w Wi­
leńsk im  do plus 3 na wybrzeżu. 
Natomiast w ’ południowej połowie 
k raju notowano id 4 io 10 st.

Onady zł  d .bę ub iegłą ogarnę ły  
rraczną część Polski, lecz były one 
n‘eznaczne.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa 1 maja" W dalszym ciągu 
pogoda o zachmurzeniu zmiennem z 
przelotnemi opadami Po nocrych 
przymrozkach, zwłaszcza w Wileń- 
skiem i w górach, temperatura 8 do 
10 ..st., w dzielnicach połudhiuwych 
nieco cieplej (do 15 st.). Umiarko­
wane wiatry z kierunków zmiennych.

K u  czci b ryg a d je ra  M ączyńskśego
d o w ó d c y  o b r o n y  L w o w a

L W Ó W . 20.4 (kor. własna).
W ubiegłą niedzielę odbx ła się w 

południe w sali Sokoła-Macierzy uro­
czysta akademja ku czci brygadjera 
Cze "ława Mączyńskiego, dowódcy o- 
brony Lwowa z pamiętnych dni Ji 
stopada 1918 roku. urządzona, stara­
niem komitetu organizacyjnego Ma­
łopolskiej Straży Obywatelskiej.

W  przepięknie udekorowanej ;,ali 
Sokoła-Macierzy zgromadził? się eli­
ta społeczeństwa lwowskiego, Przy­
byli m. in. ks. arcybiskup Teodoro- 
wicz z Kapitułą obrządku orn/ań 
skiego, kanc.lerz Kapituły obi zadku 
łacińskiego ks Hołoruewicz, Ka pi „n- 
ła Obrony Lwowa, reprezentanci So­
kolstwa i delegaci Sokoła-Macierzy 
e dr. Józefem Boiowcem, delegaci 
wszystkich gniazd sokolich wc Lwo­
wie.

Wśród burzy oklasków wprc ra­
dzono nan sale brygadjera Mączyń- 
skiegu.

Akademję zagaił prezes Józef vo- 
‘benrein, poczem chór .Eeha-MnGe- 
rzy” odśpiewał wiązankę pieśni. Na­
stępnie prezes Sokoła-Macierzy, dr. 
Józef Borowiec, omówił znaczenie o- 
brony Lwowa, która przypieczętowa­
ła przynależność wielkiego * miasta 
polskiego i wielkiego terytor. ,um 
miasta do Polski, a na tle tej obro­

ny Ilistoryc/.ną rolę brygadjera Mę­
czy ós ki ego, któiy niewielkie siły rzu­
cił na szalo walki i powiódł jc do 
wspaniałego zwycięstwa.

Następnie dr. Norbert ILith po 
krotkicm przemówieniu wśród burz-1

liwyeh oklasków wręczył brygad je­
rowi Mąezyńskiemu dyi>lom i medal 
pamiątkowy, a publiczność zgotowała 
bohaterskiemu dowódcy obrony Lwo­
wa serdeczną ; żywiołową owacje, 
wręczając mu stosy kwiecia.

N a  6 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a
Skazano sportowca za kopnięcie

W  teatrach i ns ekranach
W a r s z a w y

dzisiejszyRepertuar na dzień 
przedstawia się następująco:

Teatr Narodowy „Poskromienie zło 
śnuy”. Teatr Mały „Wszelkie pra- 
, a zasu ifcbne”. Teatr Polsk" „Ju­
dasz". Teatr Kameralny „Wszystko 
ua miłoscr4 Insena z Grywińską. 
Teatr Leti.i .Muzyka na ulicy4* O ■ 
fienbacha z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: „Krzyk” z Jara 
czem.

A teraz, na co warto pójść do ki-
6 & O

ra? Światowid (Marszałkowska 
U l )  — ,,,Ulica rozkoszy44. Stylo­
wy (Marszałkowska 112) — „Wesoła 
wdówka”. Atlantic (Chmielna 33) 

- „Czerwony Sułtan”. Apollo Marsza) 
kow slja  106) —  „Bengali44. Gapitol 
(Marszałków. 125)—„Roześmiane o- 
c z y ’. Europa (Nowy Świat 63, 

.dziemy p szczęście”. Rialto (Jasna 
3) „Mężowie do wyboru”

Casino (Nowy Świat 40) „Niedo­
kończona symfonia”.

KATOW ICE. HO. 4. W K atow i­
cach odbyła się  rozprawa sądo­
wa, do której dał powód m ecz 
piłki nożnej, jaki w e w rześniu  
ub. roku został rozegrany na 
boisku sportowem  w Panew niku, 
m iędzy drużyną , .0 r z e ł“ z Mo­
krego Sl. i drużyną K. S. „Pa- 
n ew nik14. W czasie gry gracz  
„O rła“ Józef Pękala zosta ł kon- 
tuzjonow any i w yniesion y  z bo­
iska. Jak  stw ierd ził lekarz, P ę­
kala m iał złam aną prawą nogę 
powyżej kolana, odw ieziono go 
w ięc do szp ita la , a kuracja trw a­
ła 6 tygodni.

O ciężki uraz c ie lesn y , w yrzą­
dzony Pękali oskarżbno R udolfa  
Skupienia z Bytkowa, który 
zw arł się  w czasie gry z Pękala

R z u c ił  sie pod pociąg

w  pól godziny oo ślubie
T ra g e d ia  d r ę c z o n e g o  w y r z u ta m i  su m ien ia

ŁÓDZ, 30.4, Łódi zo&iała poradzo­
na niezwykłą tragedią 35-letnicgo 
W iktora Mesmana, operatora kino­
wego, zatrudnionego ostatnio w kinie 
„V ietoria ” . M’anowicie, przed kilku 
dniami na torze kolejowym w po 
blizn W idzewa znaleziono zmasakro­
wane zwłoki zagadkowego samobój­
cy —  młodego mężczyzny, który po­
niósł śmierć pod kołami pociągu. Po 
przeprowad; :°niu śledztwa okazało 
się, że jest to właśnie Mesman, któ­
ry  popełnił samobójstwo w niezwyk­
łych okolicznościach, bo w pół godzi­
ny po ślubie. Mesmasi przybył do 
Łodzi z Katowic, gdzie pozostawił 
żonę, którą opuścił już od dłuższego 
czasu, ale z która nie był rozwiedzio­
ny i  pozostawał tylko w separacji.

W  Lodzi Mesman poznał manicu- 
rzy6tkę, Ziutę Sropelskę. wobec któ­
rej, chociaż był żonaty, podawał się

za kawalera. Suopelska zakochała się 
w Mesmanie i po pewnym < 7 ssie 
młoda para postanowiła wziąć ślub. 
Natrafiało to na trudności spowodu 
pierwszego małżeństwa Mesmana, u 
krywanego starannie przed narze­
czoną. Wkońcu jednak Mesmanowi 
udało sie zdobyć potrzebne do ślubu 
dokumenty i oszukawszy władze ko­
ścielne, ożenił się po raz drugi. W 
czasie uroczystości weselnej Mesmau 
oświadczył, że musi załatwić pilną 
sprawę i że wobec tego odejdzie i a 
pół godziny. "Wyszedł wówczas z mie­
szkania, pozostawiając gości wesel­
nych, i więcej nie wrócił.

Zaniepokojona nowa małżonka roz­
poczęła natychmiast gorączkowe po­
szukiwania. Znalazła '"ednak Mesma- 
ua dopiero po kilku dniach i to już 
w kostnicy szpitalnej, gdzie niezna­
ne zwłoki wyłożono do rozpoznania.

po-
tam

Mesman wyszedłszy z  wesela, 
szedł wialnie na tor kolejowy i 
pod wpływem depresji, wywołanej 
popełnioną bigamią, rzucił się pod 
pociąg. Pędzą ry ekspres doszczętnie
zmiażdżył
misty.

ciało nieszczęsnego bigfl-

i m ial go kopnąć w nogę. Oskar­
żony nie przyznał się do w iny, 
tw ierdząc, że Pękali n ie  kopnął. 
P row adził jedynie piłkę, a gdy 
P ękala zaatakow ał go i usiłow ał 
mu piłkę odebrać, n astąp iło  fa ­
ta lne zderzenie. P rzesłuchan i w  
charakterze św iadków  gracze 
..Orła*4, n ie potw ierdzili jakoby 
P ękala zosta ł kopnięty um yślnie. 
Zdaniem świadków7 ze strony Sku 
pienia zachodzi tj Iko wypadek  
niedbalstw a i n ieostrożności. Sąd 
opierając się na tych zeznaniach  
skazał Skupienia na 6 m iesięcy  
w ięzien ia  z zaw ieszeniem  kary  
na 3 lata

P ow yższy proces zw iązany b ez­
pośrednio z zawodami sportow e­
mu, św iadczy jednak, że m etody  
gry w piłkę nożną często dalekie 
są, mimo w szystko, od ku ltural­
nego i zdrowego w spółzaw odni­
ctw a sportow ego.

Propram polskich radjostacyj

KnńsHSe bliźnięta
GDYNIA, 30. 4. —  W Gowidłi- 

nie na Kaszubach urodziły się  
dwa źrebaki - b liźn ięta. W ydała  
je na św iat k lacz rolnika Józefa  
Szuty. .Test to rzadki wypadek, 
i wzbudził on zrozum iałą sen sa ­
cję w p ow iecie kartuskim .

O d k o p a ł  z w ł o k i  ż o z t y
I m i e s z k a ł  z  t r u p e m  6  d n i

Z ł o t e  k o r o n y  n a  z ą b y

Z monet belgijskich z XVI w.
KRAKÓW , 30. 4 — Jak donoszą 

ł  Gorlic, robotnicy, zajęci przy ni­
welowani7 łerenu znaleźli złote mo- 
ne*y z XV wieku. Jak wiadomo, 
Gorlice najhardziej ucierpiały w cza­
sie wielkiej ofensywy niemiecko-au- 
etrjackiij na wojska rosyjskie, któ­
ra doprowadziła do pierwszego przer 
wania frontu rosyjskiego w wojnie 
światowej. W  związku z naprawia­
niem szkód, przystąpiono do wyrów*- 
nania skalistego terenu — tam właś­
nie natrafiono w ziem4 na szczelinę, 
w której znajdowała się zbutwiała 
szkatułka ze złotem! węgierskięnu i 
belgijskiemi monetami z XV wieku.

Robotnicy, nie zawiadamiając właś­
ciciela parceli o znalezieniu skarbu, 
sami między sobą skarb podzielili 
go, a następnie posprzedawali złote 
monety przygodnym amatorom. M. 
in. jeden z dentystów zakupił 21 
sztuk złotych monet belgijskich, któ­
re natychmiast przetopił i użył do 
wykonywania złotych koron na zę­
by. Gdy władze dowiedziały się o 
znalezieniu zabytkowych monet, 
przeprowadziły dochodzenie i w re­
zultacie osadziły W areszcie denty­
stę, robotników i paserów. Z 
uratowano zaledwie jedną, 
znalazcy r.ie zdążyli jeszcze 
dać.

monet
której
sprze-

Nagła śm ie rć
p r o b o s z c z a  p r a w o s ł a w n e g o

DURNO, 30.4. Podczas odprawia­
nia nabożeństwa zmarł na udar ser­
ca ks. infułat Paweł Mackiewicz,

proboszcz cerkwi prawosławnej w 
Dubnie. Zmarły był odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi za ofiarną 
prace dla państwa.

69 -lctnią te ś c io w ą

Zairordował uderzeniami lampy
SOSNOW IEC, 30. 4. Potw orną Słom ska doznała pęknięcia czasz-

*brodnię na tle  n iesn asek  ro­
dzinnych popełniono w K lim onto­
w ie, gdzie 30-letni robotnik Jan 
Dziopa zam ordował sw oją teśc io ­
w ą 69-letn ią  O c y lję  Słom ską.

Dziopa m ieszkał razem z żoną 
i teściow ą. P ow róciw szy raz z 
pracy późną nocą podszedł do 
łóżka, w którym spała  staruszka  
i począł lampą karbidową bić ją  
po g łow ie. N ieszczęś liw a  przebu­
dziła  się  i zaczęła w ołać o pomoc, 
co doprowadziło Dziope do furji. 
Zaczął bić teściow ą nao.ślep po 
głow ie i po calem  ciele, a o sile  
ciosów  św iadczy fakt, że -lampa 
karbidowa, która była narzęaziem  
mordu rozbiła się na dwie części.

k' i złam ania dziew ięciu  żeber. 
Po m orderstw ie Dziopa poszedł 
na posterunek policji i zawiado­
m ił policję o swym  czynie, poda­
jąc jako powód w zburzenia, któ­
re doprowadziło go do m order­
stw a, podejrzewanie teściow ej o 
kradzież pieniędzy. M ianowicie, 
kiedy Dziopa był w pracy, skra­
dziono mu w domu 300 zł. i w ów ­
czas podejrzenie Dziopy padło na 
teściow ą.

Po przeprow adzeniu śledztw a, 
okazało się , że kradzież p ien ię­
dzy była przez Dziopę sym ulow a­
na, toteż Dzicpa przez sąd w. So* j 
snowcu skazany został na karę 7 
lat v, ięziemia-

W ILNO. 30.4. N iezw ykły i tra ­
g iczny dowód m iłości do zm arłej 
żony dał 30-letni gospodarz w ko­
lonji K ruszew ska, srmińy ostrow ­
skiej, P iot7- M ichałow icz, ktc ry 
po śm ierci żony Jadw igi, zmarłej 
na zapalen ie płuc, zam knął s ię  w 
domu i rrkogo nie wpuszczał. Jak  
się  okazało obecnie, następnego  
dnia po pogrzebie żony, M ichało­
w icz posgedł na cm entarz, odko­
pał zw łoki zm arłej, p rzeniósł je 
spowrotem  do demu i zamknął 
się  w raz z trupem. Ciało zm arłej i

żony M ichałow icza leżało u niego  
w domu 6 dni i dopiciu przykra 
woń rozchodząca s ię  z m ieszka­
nia zw róciła uwagę sąsiadów . 
Otworzono siłą  drzwi i znalezio­
no n ieszczęśliw ego  półprzytom ne­
go, rozpaczającego nad rozkładają  
cemi się  zwłokami żony. W ezwany  
lekarz stw ierdził, że M ichałow icz  
z rozpaczy po śm ierci ukochanej 
żony dostał obłędu. M ichałow icza  
um ieszczono w  szpitalu , a zwłoki 
pogrzebano po raz d ru g i

W  a t a k u  s z a ł u
Podpalił cały swój malątek

LWÓW, 30.4. Rzadki wypadek  
zdarzył się  w czorajszej nocy przy 
drodze kozienickiej. M ieszkający  
tam kupiec Bazyli H natow podpa­
lił swój w łasn y  dom.

W domu H natów  m iał sklep z 
artykułam i spożywczenn a obok 
m ieszkanie, które zajm ował wmaz 
z rodziną, złożoną z żony, trojga  
dzieci i teściow ej. Gdy H natow  
po północy w rócił do domu. za­
czął się  aw anturow ać, groził żo­
nie zam ordowaniem , aż o g. 4 nad  
ranem dostał ataku szału i zaczął 
dem olow ać urządzenie m ieszka­
nia i tłuc szyby w  oknach. Gdy 
teściow a starała  się  uspokoić, ku­
piec rzucił w  n ią  piecykiem  że laz­
nym, noczem chw ycił lam kę nafto  
wą, rozbił ją, oblew ając n a ftą  po­
ściel. którą następn ie podpalił. 
Kiedy m ieszkanie zaczęło płonąć 
H natow pobiegł do sklepu i po- 
oblew aw szy towary naftą , zapalił 
je. Stam tąd poszedł na strych, 
podpalił w iązania dachu i dopie-

2yd —  urz.  p a ń s t w o w y
ł a p o w n i k i e m

ŁÓDŹ, 30. 4. —  W Sądzie O- 
kręgowym  w Lodzi rozpoczął się  
w ielki proces o pobieranie łapó­
wek przez urzędników skarbo­
w ych. N a ław ie  oskarżonych za­
siad ło 9 sób z Kazim ierzem  Szmn- 
rą. jako głównym  oskarżonym . 
Szmura byl sekretarzem  urzędu 
opłat skarbowych i. jak mu za­
rzuca akt 'oskarżenia, dokonywał 
oszustw , przyjm ował łapówki, 
w pisyw ał do k siąg  skarbowych  
fa łszyw e cyfry, przez co naraził 
skarb państw a h a  znaczne straty. 
0 0  sprawy wezwano 30 św iad ­
ków.

ro, gdy cały dom stanął w płomie­
niach, w yszedł z domu.

W krótce na m iejsce pożaru zja­
w iła  się  straż ogniow a i po dwu­
godzinnej akcji ratunkowej zdoła­
ła um iejscow ić ogień. Dach domu 
spłonął doszczętnie. H natowa, 
który zaginął, poszukuje policja.

WARSZAWA 
środa, du. l  m aj#

o.30 „Kiedy ranne wstają zorze”!;
6.33 ©ii mastyka. 6.50 Muzyka z płyt.
7.15 Dz. poranny. 7,45 Pi ogram. 
8.U0 Audycja dla szkól. 8.05 Audycja 
dia poborowych 11.57 Sygnał czasu, 
kejhaj. 12.03 Wiadom. meteor. 12.05 
Koncert Ork P. R ją.50 Chwilka dla 
kobiet. 12.55 Dziennik południowy. 
i3.05 Koncert solistów z płyt. 13.55 
Wiadom. o eksp. polskim. 15.35 Prze 
gląd giełdowy. 61.30 „Mama nie ma 
czasu”. 16.45 Arje i pieśni. 17.00 Od­
czyt z Krakowa. 17,15 Konc. 1 Kra­
kowa. 17.50 „Książka i v iedza”, '„Ży­
cie pszczół”. 18.00 Arje j pieśni. 18.15 
W isoły skecz. 18.30 „Skrzynka tech­
niczna”. 18.40 „Życie kulturalne i art. 
stolicy”. 18.45 Pij ,y. 19.02 „Jak spę­
dzie święta”. 19.07 Program. 19.15
..Skrzynka rolnicza’ , i 9.25 Sport. 
19.35 KoiKert. 20.15 Muzyka lekka
(pł.). 02.45 Dz. wieczorny. 20.55
Ljak pracujemy i żyjemy w  Polsce .
21.00 Koncert Chopinowski. 21.30
„Robot iik w  poezji polskej k 21.40
, ,S' mfonja dziecięca”. Ork. P. R.
22.00 Kincut. 22,io Muzyka lekka 
Ork. sal. 23.00 Wiadom. meteorol. dla 
komunik, lotniczej. 23.05 Rozmowy 
rv języku eśperanckim z Krakowa.
23.15 D. c. muz. lekkiej.

Czwartek, dn. 2 maja
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”.

6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt
7.15 Dż. poranny. 7.45 Program. 3.1X1 
Audycja dla szkol. 8.05 Audycja "dia 
poborowych. 11.57 Sygnał czasu, hej­
nał. 12.03 Wiadom. meteorol. 12.05 
„Dwie przysięgi”. 12.30 Koncert szkol 
ny c Fi!h,.rmoiiji Warsz, 13.00 Chwil­
ka ila kobiet. 13.05 Dziennik po-hidu. 
13.50 „Z rynku pracy”. 13.55 Wiad. 
o eksporcie polskim. 15,35 Przegląd 
giełdowy. 15.45 Koncert z W .Ina.
16.30 Pogadanka w  języku francus­
kim. 16.45 Plvty. 17.00 Reportaż z 
K akowa. 17.15 Tent ' Wyobraźni 
„Niech żyje cesarz".4"1 17.50 Sport.
18.00 Pieśni. 18.15 „Conrad i świat".
18.30 Skrzynka ogólna. 18.40 „Życic 
kulturalne i artyst. stolicy ”. 1Ś.45 
Płyty 19.07 Program. 19.15 „Nowiny 
leśne”. 19.25 Sport. 19.35 „Pięć wie­
ków muzyki kameralnej". 19.50 Felie­
ton aktualny. 20.00 „TMu7yka lekka.
20.45 Dz. wieczorny. 20.55 „Jak pra­
cujemy i żyjemy w Polsce”. 21.00 
Koncert symfoniczny. 22.00 Końce,1
22.15 Skecz muz. ze Lwowa. 22.45 
Muzyka lekka ork. P. F. 23.00 Wiad 
meteorol. dla komunik. lotu. 23.05 
Rozmowy z angielskimi słuchaczami.

Czwartek, dii. 2 maja
7.45 Program 13.55 Giełda zboż- 

tow. 15.35 Życic art. i kultur. Śląska. 
15.40 Wiadom bież. 1645 Sabalowe 
nuty (pl.). 18.30 Karlikowa poczta.
18.45 Arje operowe. 19.07 Program.
19.15 „Fantazje” —  recytacje poe^yi. 
19.25 Sport. 22.00 Koncert. 22.45 
Ptyty. 23.05 Bajki Krasickiego.

KRAKÓW 7.45 Program. 11.57 
Sygnał czasu, hejnał. i 6.45, Alfred 
Cortot na płytach. 17.00 ..Z dziedziny 
badań rozwojowych". 18.30 „Skrzyn­
ka ogólna”. 18.45 Recital śpiewa­
czy. 19 07 Program '9.15 „Dar Na­
rodowy 3-go maja". 19.25 Sport.

22.00 Koncert. 22.45 Płyty. 23.05 Po* 
gadanka aktualna.

LWÓW: 7.45 Program. 14.00 Pły­
ty. 16.45 Muzyka z płyt. 1S.30 „Listy 
i programy”. 18.40’ „Silva rerum’ .
18.45 Koncert lekki, ly.15 „44 lat pra­
cy T. S. L..”. 19.25 Spor*. 20.55 „Jak: 
pracujemy i żjjomy w Polsce”. 22.00 
woncert. 22.15 „Biuro przekładów” — 
skecz muzyczny. 22.45 .Muzyka salo­
nowa z płyt.

ŁÓDŹ: /.45 Progr im 11.57 Sygnał 
czasu, hej ial 14.00 Plyry. 15.35 Prze 
gląd giełdowy... 18.30 Łódzka skrzyn­
ka ogólna. In.45 Muzyka (pk). 19.07 
Program. 19.15 Płyty. 19.25 Sport
22.00 Koncert.

POZNAŃ": 7.45 Program. 14.00 Pły­
ty. 15.35 Przegląd giełdowy. 16.45 
Ptyty, 18.30 „Jak to dawniej.na Tar­
gach Poznańskich bywało? ’ 18.40
Życic kult., art. i spot. Poznania. 18 45 
Płyty. 19,07 Program. 19.15 „Co się
w Poznaniu podoba "? 19.25 Sport.
22.00 Koncert. 23.05 Płyty.

TORUŃ: 7.45 Program. 15.35 Prze­
gląd giełdowy. 18.30 Chwilka społecz­
na 18.35 „Osobliwości półwyspu He­
lu”. 18.50 Ptyn . 19.07 Program. 19.1,5 
Płyty. 19.25 Sport. 22.00 Koncert.

WILNO: 7.4! Program. 7.50 Chwil­
ka społeczna. 7 55 Giełda rolnicza, 
15.35 Codz. odcinek powieściowy.
15.45 Koncert. 15.45 Płyty. 1S.30
Skrzynka muzyczna. 18.40 Życie art. 
i kultur, miasta. 18.45 Płyty. Iu.07 
Program. 19.15 Litewski odczyt eko- 
nonńcmy. 19.25 Sport. 22.00 Koncert. 
22 45 Płyty. 23.05 Audycja lokalna. 
23.2(1 Kwadrans dla ponurych.

n y im i ll».n.gy,)L

H E M O R O I D Y !
(BCLĄ,H **TOZEN'U. "liCZENIU I 
WWAWItMuTSTOSUJE SIS 

D A  O IN A ttfE  C Z O P K I

m o b ó j s t w o
1?-!e!nleJ d z i e w c z y n y

KRAKÓW, 30.4. W czoraj nad 
ranem popełniła sam obójstwo
19-letnia dziewczyna. M aria Ba-, 
ster, rodem z Choczny, w  pow ie­
cie krakowskim . B asterów na była 
służącą u jednego z lokatorów do­
mu przy uLcy Syrokom1' 16. Nad  
rar.em usłyszano w  domu krzyk i 
w ów czas zobaczono, że na bruku 
podwnirza leżała  Basteim wna zala­
na krwią. W ezwano natychm iast 
•pogotowie, które Bastorów nę w 
stan ie beznadziejnym  przew  ozło 
do szpitala. W pokoju zajm owa­
nym przez sam obójczynię znale­
ziono list oraz nieznajom ego m ęż­
czyznę, którym zajęły się  władze 
śledcze.

P o t w o r n y  m o r d e r c a  t r o j g a  o s ó b
W liptu ubiegłego roku podczas 

koszenia żyra w pobliżu Skierniewic 
natrafiono na zwłoki kobiety i dziec­
ka. Obok zwłok, będących już w sta 
nie całkowitego rozkładu, •znaleziono 
plecak z ubraniem, toporek i butel­
kę. "Wewnątrz butelki znajdowała się 
zapisana ołówkiem kartka papieru o 
treści następującej:

„Zabita żona przez męża. i córecz­
ka przez ojca s-powodu braku pracy. 
Nikt cblebn dać-nie chce, wwc zabi­
łem, a sam sprzedam rzeczy i kupię 
rewolwer i też popełnię samobój­
stwo”.

Przeprowadzone przez policję do­
chodzenie nie doprowadziło narazić 
do ustalenia tożsamości zamordowa­
nych, jak równie/, nie dało żadnych 
wskazówek co do osoby przypusz­

czalnego zabójcy. Stwierdzono jedy­
nie, że na kilka tygodni przed odna­
lezieniem zwłok w pobliżu miejsca 
przestępstwa była widziana nakaś 
nieznana kobieta z dwojgiem dzieci.

W kilka miesięcy7 później w lesie 
pod Siedlcami ■wykopano zwłoki 
chłopca. Poszlaki wskazywały, że za­
bójcą tego clPopca był włóczęga, po­
dróżujący po całej niemal Polsce, 
Antoni Wygnaniec.

Aresztowny Wygnaniec przyznał 
się do zarzucanego mu morderstwa, 
jak również przyznał się do zabój­
stwa kobiety i dziecka, których zwło­
ki znaleziono w zbożu pod •Skiernie­
wicami.

Wygnaniec, włócząc się po kraju, 
poz.nał ZoCję Komola, z którą wspól­
nie podróżował. W  tej włóczędze to-

N o w a  c e n t r a l a  t e l e f o n i c z n a
na 1.000 a b o n a n tó w  w  R O w n em

R Ó W NE . 30.4. W  dniu 28 b. m. 
i odbyła się w .144 wne.m uroczystość o- 
tuarcia nowej centrali telotonieznej. 
wybudowanej według wymagań no­
wocześni ch oraz jej uruchomienia. 
\"a uroczystość przybyli przedstawi­
ciele władz, diiehowień-Awa, wojaka, 
iHjkw-zeńMwa i pra-y. Otwarciu do 

konał ilyreklur okręgu P. i T. w Lu­
blinie, inż. Kuchowicz, wygłaszając

przemówienie okolicznościowe. Nowa 
nacja tcPfoiiiczna jest wyposażona 

w najnowsze urządzenia teletechnicz­
ne, biuro badań, aparaturę przełącz­
nikową, sygnalizację alarmową oraz 
centralę, obliczoną na 1000 abonen­
tów. W nocy z 27 na 28 kwietnia 
w s/yśikie aparaty telefoniczne w 
mielcie przełączono na nowa centra­
lę i nową sieć wyłącznie kablową, _

warzyszyli im tl-letn i syn Kmnoli, 
Stanisław, i 9-miesięczna córeczka.

Na jedny m z jarmarków Zoija 
Komola porzuciła Wygnane a dla ja 
kiegoś wędrownego kuglarza. Gdy 
później przypadkowo spotkała się z 
Wygnańcem, ten wiedziony zazdio- 
ścią postanowił zemścić sie. W tym 
celu wywabił Komolę za miasto i tu 
po ostrej kłótni zamordował ją i  jej 
rrałą córeczkę toporkiem. Następnie 
wrócił do Skierniewic po Stasia Ko- 
molę i przekonawszy go, że matka 
jc-go Wiko na krótko się oddaliła, u- 
dał się z nim na dalszą tułaczkę.

Chłopiec stale dopytywał się, gdzie 
jest jego matka, ale Wygnani* c od­
powiadał wymijająco. Wreszcie, pra­
gnąc pozbyć się niewygodnego 
świadka, po iednej z dość częstych 
7, chłopcem sprzeczek poderżnął mu 
nożem gardło, a gdy dziecko wskutek 
upłynni krwi skonało, zakopał zwło­
ki w lesie.

Przypadek tylko zrządził, że na­
trafiono na grób dziecka i schwyta-, 
no zbrodniarza, który stanic przed 
Sądem Okręgowym w "Warszawie.

r A c c  < i M > i  • ' f ó i ł w i * .  n  W i t  ttelnfon
g. 18 koncert fort. Witold Elektoro- 
wicz, g. 26,30 śpiew p. Niwińska- 
Durrowa — wieczór pieśni A!ek«r.e- 
dra Wielhorskieiro. akomo. p. !)•> 
briNUstó.
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Dyktatura czerwone! wdowy
P i ę k n a  k o b i e t a  n a  c z e l e  a r m j i  c h i ń s k i e j i

Chicagoski gangster, adjutant 
słynnego A l Capone puDlikuje w  
prasie zagran iczne j sw o je  pa­
m iętniki, N ik t nie będzie w ątp ił, 
że są to  niezn ykłe, in teresu jące 
i awanturnicze p rzeżycia  czło­
w ieka, k tóry  żyt w  c iąg łe j atmo, 
s ferze  niebezpieczeństwa, który 
dzień w  dzień spotykał się ze 
śm iercią. C iekawe jest. że akcja 
terorystów  cłucagoskicn nie o- 
gran icza la  się tylko do Stanów 
Zjednoczonych, ale że i przeno­
sili ją  na teren tak ocllegty, jak 
Szanghaj. Zagnała ich tam chęć 
zem sty na pewnym  o fic e rze  p o li­
c ji, k tó ry  specja ln ie  p rzyczyn i! 
się do zdziesiątkowania arm i' 
gangsterów , W  te j w ędrów ce na 
teren ie  Szanghaju Jack Bilbu 
spotkał jedyne w swoim  rodzaju 
zjaw isko w  kraju  O gn istego Smo­
lca, a  m ianow icie kobietę, która 
sto? na czele w ie lk ie j arm ji i któ- 
n  wprowadza w  Chinach pewne­
go rodzaju dyktaturę.

W D O W A  C Z IN

IŁ ea y  po przybyciu  do Szang­
haju Jack B ilbo spotkał tam 
sw ojego p rzy jac ie la , k tóry ułat­
w ił mu spotkanie tak n iezw ykłej 
Kobiety. Brzedewszystk iem  w ięc 
trzeba było zam eldować się u 
gen. Jang Tach-Lien , głównodo­
wodzącego a n r ją , w dow y Czin. 
P e łn e im ię je j brzm i. Tai-Cziu- 
Czin, bo znaczy : W ie lka  Stopa 
Pochodzi to stąd, że kobieta ta 
■Dosiada stopy nieskrępowane zw y 
czajem  chińskim, lecz  norm alnej 
w ielkości. Jakaż jest h is to rja  te j 
n iezw yk łe j kob iety? O w dow iała 
młodo, a m ąż je j pozostaw ił 
dwóch swnów. których sama w y ­
chowywała. Z chw ilą, k iedy do­
rośli, padli z  reki dawnego w ro ­
ga ich ojca. W tedy  zrozpaczona 
ich matka sprzedała w szystk ie 
posiadłości ziem skie i za osią­
gn ięte stąd p ien iądze zakupiła a- 
m unicję i broń —■ jednem  - sło­
wem  zorgan izow ała  to, co się na­
zywa w  Chicago gang, c zy i' po­
prostu bandę. W  krótkim  prze­
ciągu czasu zgrom adziła  3000 
męńgzyzńji- -.wstał iŁ  w  sw o je } ma* 
łej *rm $~praw dzivvie żelazną dy- 

- kcyplinę. Zorgan izowała również 
i kobiety, z których stworzy la 
specja lną sekcję propagandową.

Ł U P C IE  B O G A T Y C H  -  W S P O ­

M A G A J C IE  B IE D N YC H

Sekcja propagandy w dow y Czin 
głosi hasło następu jące: „Łu pcie  
bogaczy —  w sp iera jc ie  ubogich! 
Łączc ie  się z wdową Czin —  o-, 
piekunką n ieszczęś liw ych !" 0 - 
( zrw iśc ie , i e  hasła tego rodzaju  
jedn a ją  je j  coraz liczn iejszych  
▼wołeflników, zw łaszcza wśród 
s fe r  robotniczych i w ieśn iaczych. 
Po tęga  w dow y Czin w zrasta  z 
dnia na dzień, a je j zw ycięstw a 
w ojenne roznoszą je j sławę. N aj­
sław n iejsze  bodajże było oblęże­
nia Tang-H o-S ien , gdzie w zięła 
do n iew oli 10.000 jeńców , przy- 
czem  n ie wchodząc w układy 
rodzinam i bogaczy, itrzk aznłs w y ­
konać egzekucję na dw-óch tys ią ­
cach ludzi.

Tak  w ięc , słynna wdowa Czin 
Dpiera swą sławę makabryczną 
na w ie lk ich  rzeszach swych zw o­
lenników.

Z IE L O N E  K O ŁO

A rm ji w dow y Czin p rzeciw sta­
w ia ją  się inne organ izacje, pro­
wadzące w ręcz odm ienną p o lity ­
kę —  nolitykę in teresów  posia­
daczy i kap ita listów  chińskich. 
Z w łaszcza najpotężn iejsze jest

p . A m b a ra s

M a  a m b a r a s
Niesłychany ambaras ma sekre­

tarz żydowskiego zw iązku zawo­
dowego robotn ików  przem ysłu skó 
rzaengo (Leszno 19), P- Ber A m ­
baras.

W czora j w ieczorem  w lokalu 
zw iązku odbywało się zgrom adze­
nie z okazji 1 m aja. W śród m ów­
ców nie brak było rów n ież p . Am- 
barasa, Któremu w czasie obrad 
skradziono palto. Pow stał krzyk. 
Z łodzieja  nie schwytano. P. Am ­
baras ma w ie lk i ambaras, gdyż, po 
za paltem, zg inęły mu również 
różne dokumenty, a przedew szy­
stkiem blok kasowy zw iązku P o ­
szkodowany zw raca się  do złodziei 
z prośbą o zw rot dokumentów, o- 
hiecując im za to, że nie będzie 
zgłaszać do nich pretensji o skra­
dzione palto-

ugrupowanie zwane „Z ie lon e K o ­
ło " , gdzie członkow ie rekrutu ją 
się spośród w łaścic ie li palarni 
cpjum  domów rozpusty oraz róż­
nych handlarzy. Jest to oczyw iś­
c ie  organ izac ja  tajna, n iezm ier­
nie rozgałęziona, posiadająca
rwuich agentów  po licy jnych , de­
tektyw ów  i komisarzy. W pływy 
tych organ izacją , w alczących
nierzadko za pomocą noża i tru ­
cizny oraz rew olw eru , s ięga ją  aż 
za ocean do Chicago.

NOCLEG NA BARANICH  
SKÓRACH

Przed otrzym aniem  audjencji 
u w dow y Czin, gan gster  Jack  B il­
bo, przyjęty  został jako gość i 
zaproszony na nocleg. W prow a­
dzono go do namiotu, w którym  
jedyne um eblow anie stanow iły  
rozrzucone na ziemi baranie sko­
ry. K iedy nazajutrz po przebu­
dzeniu s ię  rano zażądał w ody do 
m ycia, u sługu jący  Chińczyk odpo­
w iedział mu, że w  obozie nikt się  
nie m yje, gdyż brak je s t  wody. 
poczem  pi*zyn:ósl mu śn iadanie. 
Po ch w ili w szedł jakiś w yższy o- 
l ic e r  i ośw iadczył mu, że frdowa  
Czin oczekuje go.

G angster w yszedł w ięc  na pole 
usiane licznem i namiotam i, przy- 
czc-m zauważył, że cała arm ja 
w dow y Czin posiada n a jró żn ie j­
sze timunduiow&nia, praw ie wszy 
stkieh broni europejskich. Zw ró­
c ił rów nież uwagę na w ie lk ie  ma­
gazyny żywności W idząc jego  
zdziw ien ie , tow arzyszący mu o f i ­
cer wytłum aczył mu, że w brew  
zwyczajom  innych arm ij chiń­
skich nie uznających aprow izo- 
wania sw-oićh żołn ierzy, a kon- 
tentujących się rabunkiem 
żołn ierze w dow y Czin unikają te­
go i nie grab ią  ubogiej ludności.

PIĘK N A  WDOWA
Skolei zbliżyli d ę  do najwięk- 

3*( go nnm:otu, w  którym przeby­

wała dyktatorka, T ow arzyszący  
JccKowi Bilbo oficer, zam iast 
przyjętego przy ukłonie w ojsko­
wym trzaśn ięcia  obcasam i, złożył 
niski, pełen czci ukłon przed ko­
bietą. która sied zia ła  ze skrzyżo- 
wanenn nogami na sto sie  w spa­
n iałych  fu ter. Kobieta odezwała  
się  głosem  bardzo m iłym  i w do­
datku doskonałą angielszczyzną.

— Jestem  wdową Czin. J e ­
stem  szczęśliw ą, przyjm ując pa­
na.

Jak ież było zdziw ienie gang­
stera, kiedy p odniósłszy  wzrok aa 
Kobietę o tak krw aw ej sław ie , zo­
baczył, że jest to urocza istota  o 
łagodnym  w yrazie tw arzy i w iel-

Pro f. Plscord w  Polsce
F p ^ a i i * a m  p o b y t u

kich, lekko zaledw ie skośnych o- 
c-znch. Byia bardzo piękna, a lek ­
ki uśm iech  rozchylał jej pełne
w argi. Przyrzekła ona J a ck o w i. „.. . . przybędzie do w arszaw y  oBilbo w szelk ie m ożliw e ze sw_j
strony udogodnienia i poparcie 
na teren ie Szanghaju. B ilbo, jak  
zwierza się. podziękow ał jej za 
przysługę, pcfńbsz.w się  c iąg le  z 
niedow ierzaniem  v ta prze­
piękna istota , w; 'u la jąca  Za­
ledw ie mimo tego iż pochowała  
dwóch dorastających synów, n aj­
w yżej na la t 2 1 —- aby m ogła by o 
tą okrutną bezw zględną, choć 
działającą w imi? dobra ubogich  
kobietą, sięga jącą  po dyktat- rę.
Chin.

P r o to k ó ł Snsoektora pracy
w d r i s k s r n L  J a k ł .  Itóez?.  Społecznych

-JaK się  dowiadujem y, inspek- budzi pytanie, jaki los spotka pro
tor pracy dokonał kontroli dru­
karni Zakładów U bezpieczeń Spo 
lecznych  w  W arszaw ie i sporzą­
dził protokół za zatrudnianie pra  
cowników w  godzinach n ad licz­
bowych.

Za zatrudnian ie pracowników  
w godzinach  nadliczbow ych bez 
zezw olenia, w ła śc ic ie le  i k.erow- 
niey przedsięb iorstw  pryw atnych  
karani są bezw zględnym  aresz­
tem. Zrozum iałe zainteresow anie

tokół sporządzony przeciw  in sty ­
tucji pozostającej pod bezDOŚrert- 
niem  zw ierzchnictw em  M inister­
stw a Opieki Społecznej 

W kołach pracow niczych zw ra­
cają uwagę, iż  Inspekcja Pracy  
pow inna zainteresow ać Sie rów- 
nież nadliczoow em i godzinam 1 
pracy pracow ników  um ysłowych  
w in sty tu cjach  Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

Zapow iedziany przyjazd prof. 
P icearda, p ioniera lot-ów strato  

i sferycznych , w yznaczony ju ż z-j- 
' s ta ł d efin ityw n ie na dzień 7 ma- 
i ja r. b. P rof. dr A ugu st P iecard

godz.
8.30 rano i będzie gościem  A ero­
klubu R, P., Zarządu Głównego 
LO PP o iaz  Politechnik i w arszaw  
skiej.

P rof. P icca ld ow i w jego pod 
różj do P olsk i tow arzyszyć bę 
dziś aeronau.la szw ajcarski, dr. 
Ei ich Tilgenkam p. A cronauta  
ten znany jc-st w  W arszawie,

| gdj’ź jako członek załogi balom; 
j „Zurieh 3“ brał udział w zc- 
’ szłoroeznych zawodach o puhar 

Gordon - B ennetta  
Zagraniczni gośc ie  zatrzym ają  

j s i r ' w  hotelu „B ristol". W dniu  
8 m aja o godz. 11 prof. P iecard  
przyjęty  zostan ie przez P. Prezy  
denta R. P ,  poczem  złoży szereg  
oficja ln ych  w izyt. T egoż dnia o 
godz. 18 w ygłosi odczyt w  P o li­
techn ice na tem at rezultatów

sw ych  badań stratosferyczn ych , 
a o godz. 21 w eźm ie udział w  han 
kiecie wydanym  na jego cześć  
przez Aeroklub R. P

W dniu 9 m aja prof P iccarJ  
wraz z k ierow nikiem  w ydziału  
balonowego, w  D epartam encie 
A eronautyki, ppłk. W olszlegie- 
rem, uda s ię  do Jabłonny, gdzie  
zw iedzi W ojskową W ytw órnię Ba 
łonową Jak wiadom o, proi P ic- 
card ma zam iar obstalow ać tu  
balon do sw ego n astępn ego lotu. 
Olbrzymi ten baion ma m ieć po­
jem ność 120.OOu m etrów szesc. i 
nia być całkow icie w ykonany z 
surowców' polskich.

O ile  pogoda dopisze, to w  dniu 
10 m aja prof. Piecard w ystartu ­
je balonem  z Jabłonny do lotu  tu  
rystyoznego. Do tego  lotu ma 
bjrć użyty szw ajcarsk i balon „Zu­
rieh 3“ (produkcji polskiej)', 
zdeponowany w7 Jabłonnie od cza 
su zawodów Gordon - Bennetta 
1934 r.

1 . 0 0 0

Ha sf?rdg w Lublinie

P o w o d z e n i e  w y s t a w y  p o ls k ie j  w  N iem czecn

Hery Wiaman w Warszawie
W yśtaw a polska w  B erlin ie, o- 

tw ierana uroczyście przez sam ego  
Fiihrera. w zbudziła duże za in te­
resow anie nietylko w  sto licy  R ze­
szy. D ow iadujem y się. że szereg  
m iast n iem ieckich  zw róciło się  z 
prośbą o p rzew iezien ie jej i w y­
staw ien ie w całości na ich tere- 
iie. Obecnie w j«taw a ta jest w7

Wyprawy kajakowe zagranice
Kierownictwo harcerskich drużyn 

żeglarskich projektuje zorganizować 
w bieżącym sezonii 9 wypiaw kajako 
wych 'zagranicę. 3 z nich wyruszą 
Diwiiią do Rygi. 5 zaś uda się na mo­
rze Czarne, gdzie harcerze nasi zamit

ba-rz.ają zorganizował w7 Konstanzy 
z{ żeglarstwa morskiego.

Oprócz tego wyruszy -z Gdyni har­
cerski szkuner przez Atlantyk do No­
wego Jorku i weźmie udział w  zlocie 
harcerstwa polskiego w Ameryce.

Sportowcy sowieccy sa uparci
Chcą w a !c z y ć  ty ln o  z r o b o tn ik a m i

Regularnie co kilka miesięcy staje 
się aktualne zagadnienie łączności 
sportu polskiego z sowieckim. Nasi 
wschodni sąsiedzi są jednak uparci 
i wszelkie próby nawiązania z nimi 
łączności, nicwychodzące zc stowa­
rzyszeń robotniczych, są przez nich 
ignorowane. Przed rokiem zdawało 
się, ie  sprawa nawiązania łączności 
ze sportem sowieckim jest na debrej 
drodze. Ustalono już nawet program 
i terminu mcczow reprezentacji War­
szawy i Moskwy w p«lce nożnej i w 
boksie oraz określono nawet terimn 
meczów rew-anżowych. Sprawa ta jed 
nak napotkała znów na sprzeciw spor 
towych władz sowieckich i została 
znów odwleczona.

Na początku zimy roku zeszłego 
sląski Robotniczy Sportowy Komitet 
Okręgowy za zgodą Związku Robot­
niczych Stowarzyszeń Sportowych 
zwrócił się do Sowieckich władz spor 
towych za pośrednictwem poselstwa 
sowieckiego z propozycją rozegrania 
meczu bokserskiego pomiędzy repre­
zentacją robotniczą śląska a reprezen­
tacją jednego z czołowych okręgów 
bokserskich Rosji Sowieckiej. Ostat­
nio Najwyższa Rada Wychowania Fi­
zycznego w Moskwie zaakceptowała 
propozycję ślązaków. Termin meczu 
ustalono na sierpień. Po meczu w Ka­
towicach bokserzy sowieccy' rozegra­
ją w Polsce drugi mecz w Warsza­
wie z reprezentacją robotniczą okrę­
gu warszawskiego.

Sportowa władze sowieckie zwró­
ciły się do Związku Robotniczych Sto 
warzyszeń Sportowych w Polsce o na 
wiązanie ląc mości i rozegranie spot­
kań również i w innch dziedzinach 
aportu. Sprawę tę rozpatrzy związek 
ua jednem z najbliższych posiedzeń 
zarządu.

Należy dodać, że sport sowiecki w 
dalszym ciągu separuje się od sport:: 
nierobotniczego innych państw7. Mie­
liśmy jednak nadzieję, ,'e w ZSRR na­
stąpiła zmiann pod tym względem, 
świadczyłaby o tem ostatnia wizyta 
sekretarza honorowego Szwaj carskiS- 
go. Komitetu Olimpijskiego, dr. Ałoser

na, w Moskwie. Wyżej Wj mieniony 
będąc w Warszawie w rozmowach z 
przedstawicielami naszego sportu dal 
do zrozumienia, źe jcdz,e do Sowie­
tów nawiązać łączność ze sportem so 
wieckim, wyzyskując zmiany kursów 
polityki sportowej w ZSSR.

drodze do M onachjum , gdaie zo­
stan ie otw arta  w  dniu 10 m aja, 
stam tąd zostan ie przew ieziona  
ao Frankfurtu n/M enem. gdzie 
otworzy sw e podwoje 30 maja. 
jtóu n ież Drezno zw róciło się  z 
prośbą o m ożność goszczen ia  tej

W tym roku pt. raz pierwszy od­
będą się we wszystkich miastach Pol 
ski i większych ośrodkach życi» 
sportowego biegi narodowe. Dotych­
czas odbywał się tylko jeden bieg r,a 
rodowy w Warszawie. Inicjatorom 
biegów narodowych, walnemu zebra­
niu PZLA, chodziło o to, aby biegi 
narodowe wyzyskać d o . popularyza­
cji lekkiej atletyki wśród najszer­
szych mas społeczeństwa.

Biegi narodowe w całej Polsce od­

będą się 3 maja. Z kraju dochodzą 
już bardzo pomyślne wiadomości, ł s  
powiadające olbrzymia popularność 
biegów narodowych. Np. w Lublinie 
zgłosiio się do biegu narodowego «- 
koło 1.000 zawodników. Jeśli i ir in­
nych miastach Polsk) biegi narodo­
we będą się cie»zyły podobnym zain­
teresowaniem, świadczyć to będzie o 
tem, że inicjatywa PZLA była bar­
dzo potrzebna i trafiła na właściwy 
grunt. -

^unf »H karzv tfryisklch
N n w e  n i e a o r p i w e i t i a  w piłce nożnej

Ostatnie walne zebranie PZPN, Zarząd okręgu stanisławowskiego T
ciekawej w ystaw y u sieb it. O sta- które odbyło się w Katowicach, u -1 w związku z wiecem prote: tacrfimr
teczna decyzja w tej spraw ie chwaliło przyłączyć pod-okrąg stryj-'-w Stryju zwrócił się do Związku-
jeszcze nie zapadła, lecz  praw- <ki, należący dotychczas do .kręgu Ywiązków z prośbą o skreśleni
(lopodobne je s t  przybycie tej wy- lwowskiego, do Stanisławowa. Y* wszystkich^Plubów stryjałdcb z liąty r ;
Stawy do Drezna w  czerwcu, j związku z przyłączaniem tego pedo- 

W  związku z  wym ianą, kult.u- tyrgu dą. okręgu stapislawow.skiegu. 
ruiną tych  dwóch państw , p rzy -,:< dbył się w Stryju wiec proteśtacyj- 
bywa do W arszawy kierownica- ny p iłkarzy .  Kluby .piłkarskie w Stry­
ka jednej z n ajsłyn n iejszych  dziś ju, jak również i zarząd podokregu,
w św iecie  szkól tańca, szkoły protestowały przeciwko uchwale wał
drezdeńskiej. Mary -Wigmau, nego zebrania i nie biorą dotychczas
w raz zc swoim  zespoleń W skład udziału w mistrzostwach okrego-
łego zespołu wchodzi 18 wyzwo- wych, wyznaczonych przez okręg sta
lonych  j u i  artystek  sztuki la- 
teeznej. Dadzą one dwa przedsta­
w ien ia:. poranek dnia 12 maja 
oraz w dniu 13 m aja w ieczorne 
p rzedstaw ienie w  Operze. Pow ­
tórzony będzie całkow ity pro­
gram  z w ielk iego festiw alu  sztu­
ki tanecznej, który odbył s ię  w 
B erlin ie w- grudniu 1934 r. Ucze- 
nicamj tej szkoły są znane nasze  
tancerki, Jadw iga H ryniew icka, 
Loda Halam a i O lga M ireńska.

nisławow-aki.
, Zebranie protestacyjne w Stryju 
uchwaliło rezolucje przeciwko decy­
zji walnego zebrania PZPN. Zebrani 
: wrócili się do władz państwowych 
sportowych _ o ponowne rozpatrzenie 
do najbliższego zebrań'a PZPN poci- 
okręgu stryjskiego w okr«gu lwow­
skim. Rezolucję przesłano do I .  U.

, W. F-u, do ZZ i do FZPN.

J a k  k o m i s a r z  b o l s z e w i c k i
Zląkł się zaklęcia staruszka-oica
Z chw-ilą wybuchu w-ielkiej woj­

ny został w cielony do wojska ro­
syjskiego szew c Jakób Oksenberg, 
zam ieszkały w jednem  z podwar­
szaw skich m iasteczek. Od tej po­
ry pozostała wt m iasteczku żona 
O ksenberga nie m iała od n iego żad 
nej w iadom ości, wweszcie po w oj­
nie doszła do przekonania, że w i­
docznie jej m ąż poległ.

Chcąc s ię  co do tego upewnić, 
O ksenbergowa zw-iócila się  do 
w arszaw skiego rabinatu, prosząc 
o przeprow adzenie odpow iednich  
poszukiw-ań Po kilku latach , za 
pomocą szw ajcarsk iego czerw one  
go Krzyża, udało się. w-arszawskie- 
mu labinatowu ustalić, że wbrew  
przewidyw aniom  jego żony, Jakób 
Óksenberg żyje, m ieszka w7 Rosji 
Sow ieckiej, w  m ieście Teodozji, i 
zajm uje obecnie w ysokie stano  
wisko bolszew ickiego kom isarza  
ludowego. Pow iadom iona o tem  
O ksenbergowa zw róciła  aię do mę 
ża listow n ie, prosząc, aby do niej 
w rócił, a jeżeli tego nie chce, aby 
jej przesłał w ym agany przez ry­
tuał żydowski lis t  („ g et” ).

Ó ksenberg odpow iedział na list 
żony, że w racać do niej nie m yśli, 
poniew aż je s t  mu w Sow ietach bar 
d/.o dobrze, a co się tyczy lis tu , to 

.'j m B i M B E m t m e a s 1 m b e  ae

on teraz nie tra  czasu na takie  
głu p stw a  i rytualne przepisy nie­
go już dziś nie obchodzą.

R e w j a  w o j s k o w a
dnia  3-p c  m a ja  r. b.

Jak co rok, w dnia 3-im maja 
r. b. odbędzie się rewja. wojskowa 
ifa Polu Mokotowskiem. Bilety ita 
rewję w cenie: kupony do lóż po. zł. 
1 50 gr., trybuny (miejsca siedzące) 
po zł. 1.—. trybuny stojące po 50

Zrozpaczona kobieta, która w i j gr. — można nabywao w Polskim 
docznie n osiła  się  z zamiaTem Białym Kr/.yżu (ś-to Krzyska 5, 
powtórnego w stąp ien ia  w zw iązki T-sze piętro) dnia I-go 1 2-go maja
m ałżeńskie, slafa  do sw ego męża 
jedene za drugim  b łagaln e listy , 
lecz lis ty  pozostaw ały bez odpo­
w iedzi. Koniec końców nad dolą 
nieszczęśliw  ej kobiety zlitow ało  
się  bractwo żałobników żydow ­
sk ich  m iasteczka, w  którem za­
m ieszkiw ał o jciec obecnego boLze

r b. od godziny 10-ej do 18-ej.

R o b o tn ic z y

M łsłfzow le  W a r s z a w y
w  zaoas& cn

Ostatnio odbyły się mistrzostwu ro
w ickiego kom isarza, stary Oksen- i bomicze .Warszawy w zapasuJi. któ 

* , e przyniosły zwyc ęstwa. według ke-
herg. ejności wag o j  koguciej' do pótcięż-

Prezydjum  bractwa żal obu i ków ]ct« j : Zawishi, Janowski (Skra), Le-
zw róciło  się  do starca  i zagroziło  
mu. że jeżeli nie w ym usi na swym  
synu p rzysłania  rozw-odowego li­
stu , to po śm ierci n ie zostan ie po­
grzebany zgodnie z przepisam i re­
lig ijnym i. Groźba ta  w-j-waiła na 
87-letnim  starcu w strząsające w ra 
żem e. N atychm iast napisał do sy­
na list. i w idocznie umiał listem  
tym w zruszyć zatw-ardziałe serce  
bolszew ickiego kom isarza, ponie­
waż po krótkim  czasie Oksenber- 
gowa otrzym ała p rzesłany jej z Ro 
sji przez męża form alnie sporzą­
dzony w rab inacie m iasta Teodo­
zji l is t  rozwodowy.

członków’ PZPN i Wszystkich iimych 
związków państwowych, do. których 
kluby sfą jsk ie  nałożą. -abeći

D rob n e  w ia d o m c i c i

G życiu w ycfiodźtwa 
palskiego

w  Stanach  Z je d n o c zo n y c h
W szKole średniej w C liffside, 

N. J. wprow adzono w ykłady je- 
zvka polskiego.

Senat stanu P e n sy n a n ia  tt* 
chw alił, by na koszt stanu w zn ie­
siono pomnik P ułask iego, w  nai~ 
odpow iedniejszem  na to miejs-cm

M ieszkańcy m. K ościuszko (n ie  Ł 
P olacy) organ izują  w ycieczkę do 
Folski na r, 1936. s .

IV Orchard Ląke, M ich. zmar\ 
p rofesor , polskiego sem inarium  
duchow nego w tej m iejscow ości,- 
Ign acy  A. M achnikowski, prze- 
żyw-szy la t  88.

\Y N e ./j  Jorku czynione są stfc 
rania o przem ianow anie u licy  
ExŁe.ricr na u licę  M arji Sklodow-- 
skiej-Curie.

Znany h istoryk polsko-am ery­
kański, M. Haim an, n ap isa ł o- 
sta tn io  książkę w- języku ang.ęl- 
skim p. t. „Upadek Polsk: we
w spółczesn ej oninji am erykań­
skiej".

N a l e p k a  3 - c i o  m a  j o  w a

w i n n a  h y 6

k a ż d y m  p o l s k i m  d o m uw

nartowicz. Zalewski, Ksiazsicwicz 
(Elektryczność) i Sj recki (Skra).

W jfi; S'1 na nartach
W Staroleśrej, po stronie czechoslo 

wackiej, odbędzie się dnik 1 maja r 
b. tradycyjny narciarsc-i biec zjazdo­
wy t. zw „mairenne;:”. W biegu tym 
wezmą udział również i zawodnicy 
polscy, członkowie SNPTT, w oso­
bach: Karola Zająca, ‘„Pawia”, Kaz:- 
merza Szdlego i Ignacego Bujaka.

P i ł k a r z e  p r u j ą
p rz y  s z tu czn em  

> o ś  w i s t  leniu
W Poznaniu na stadjonie miejskim 

i oubędzie się jutro pierwszy mecz pił 
karski przy świetle elektryeznem 
Na dachu trybuny zainstalowano 18 
silnycl. reflektorów, które oświetlą 
boisko \V oryginalnym tym meczu 
wiilczyć b;da najsilniejsze drużynę 
A-klasowe okręgu ooznańskiego Le- 
gja i CegielsKi,

Di. F . E. Fronczhk obchodsdł 
25-ler-ie sw ego urzędowania jako  
kom icarz zdrowia ha. B u ffa lo , 
N. Y.

IV Chicago jest  
lekarzy.

250 polskich

Zjednoczenie F olsk ie Rzymsko- 
K atolickie z  siedzibą w  Chicago 
liczy obecnie 132.534 dorosłych  
członków , ubezpieczonych łą cz­
n ie  r.a sumę doi. 77.536.419. Za­
soby Z jednoczenia szacow ane ca 
r.a doi. 16.006.657. Rodzinom  
zm arłych członków Zjednoczenie 
w ypłaciło  w  r. ub. doi. 938.161.

W OySter Eay, L . I. otwarto 
ć la  użytku m iejscow ej P o lon ji 
nowy Dom N arodow y. W  uroczy­
stości otw arcia  wzięło  udz:ał 
przeszło 1.500 osób.

Trzy polslUe kapele w Clev?-' 
and utw orzyły Związek Kap^l 

-Polskich w C le y e la n i Oh.o./**'
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P R ZE G LĄ D  Z A W O D N IK Ó W  TORU

J a k  p rze zim o w i ły stajnie
Oflc. B p. uł., płk. S t M u t ó  Koti^k-lpckietio i Mfetóyfekfego

Pod opieką trenera Gruszki je st  
sta jn ia  o ficerów  8 p. ułanów, 
sk ładająca się  z 2-ch starszych  i 
3-ch dwulatków . S tajn ia  przezi­
m owała na prow incji dobrze.

Ze starszych  Torreadore —  
koń rzeteln ie dobry, m iał przerwę 
spowodu Wypadku z nogą. Obecnie 
je s t  zdrów, lecz jako koń znajdu­
ją cy  się  w  w yższych  kategorjach  
będzie m iał trudniejsza pole do 
d zia łan ia . D res w  roku obecnym  
próbowany będzie na plotach  i o 
i le  stan  jego n óg na to pozw oli, 
na sieb ie zarobić pow inien.

Z 2-letn ich  dobrze zapow iada­
ją  się  Dydnia, nabyta w  stadzie  
T). D ydyńskiego i D iscretion , cór­
ka kapitalnej steeplerk i Cetynji 
(M ości K siążę i R yga), która 
w inna w  sw ej karjerze stadnej 
d ać dobrego źrebaka. N aw iasem

m ówiąc, je s t  to w łasn ość nowo.za- 
fożonego stada pełnej krwi hr. 
K saw erego K rasickiego  
ST A JN IA  PŁK. SCHW EICERA  

Stajnia posiada cztery konie. 
Na czoło staw ki w ybija s ię  N a­
paść, która w  roku ubiegłym  na 
sześć startów  w ygrała  p ięć razy. 
Jest to k lacz z dobrem pochodze­
niem  po Bafurze i N abotoris, 
którą w yrzucono ze stada p. Ber- 
sona, jaką starą. Mimo tak  późne­
go w ieku, p otrafiła  jednak jednak  
dać klacz tej klasy7, -.o N apaść, 
bodajże jest to najlepszy  przychó­
wek N abotoris. N apaść uważana  
je s t  za iedną z pierw szorzędnych  
kandydatek do N agrody "Wiosen­
nej, której dystans w  roku obec 
nym został skrócony do 1600 m., 
a zatem  w  tym w yścigu  będzie 
t n d n a  do pobicia.

Nad klaczam i 3-letr,iej genera  
c ii, N apaść w ybitn ie góruje. K lacz 
znajduje s ię  pod n ieofic ja ln ą  opie 
ką trenera Zasępy, co daje pew ną  
gw arancję, że w yjdzie do w y śc i­
gu należycie przygotowana

W roku ub. trenow ał ją  G rusz­
ka i na konto jego należy zapisać  
fakt, że klaczkę tę doskonale  
przygotow ał do karjery dw ulet­
niej i prawdopodobnie nada! by- 
łaby n ależycie trenow ana, gdyby  
nie kaprys w łaśc ic ie la , który  
przed końcem sezonu zdecydow ał 
się  na odebranie koni i pow ierze­
nie ich opiece kogo innego

D alej F o lie  do D ance b iegała  ze 
średm em  pogrodzeniem, na ow ies  
zarobi. N iem en niczem  s ię  nie 
w yróżnia. W otan w  roku ub. wsku  
tek niedyspozycji nie b iegał w

Rewolta murzynów
K r w a w e  a w a n t u r y  w  H a r l e m i e

W  ostatn ich  dniach  
dzieln ica  murzyńska N ow ego  
Jorku, sta ł s ię  w idow nią krw a­
w ego buntu jego czarnych m iesz­
kańców . Powód bezpośredni był 
nader b łahy, a le  poniew aż grunt 
był ju z  podatny7, poniew aż nędza  
i bezrobocie gnębią ciem noskó­
rych  bardziej jeszcze n iż b ia­
łych  m ieszkańców  N ow ego Jorku  
— zajście, które m iało m iejsce, 
było ro  pro stu jakby żagw ią, k tó­
ra roznieciła  p łom ień. P rasa  no­
w ojorska porusza i om awia żywo 
tę  spraw ę, która je s t  sm utnym  i 
krwawym  przyczynkiem  do cięż­
kiej i sm utnej doli m urzynów w  
Stanach Zjednoczonych.

MAŁY ZŁODZIEJ
A  w ięc zaczęło s ię  od tego, źe

16-letni murzyueK po Lino R ive- 
ra m ieszkał w H arlem ie i przy­
m ierał z głodu, bo n ie m ia ł pracy. 
B ył słuchaczem  czegoś w  rodza­
ju  szkoły  dram atycznej mu rzym­
ski ej w H arlem ie, ale n ie m ógł 
"dostać żadnego engegem ent. 
D ziało  mu s ię  coraz gorzej i je­
szcze w  dodatku jakiś zly duch  
sk u sił go, aby w  popularnym  sk le­
pie K ressa przy 125 u licy  zoba­
czy ł na wystawne scyzoryk za 10 
centów . Ten scyzoryk sta ł się 
przyczyną tragedji. M ały czarny  
Lino R ivera ukradł scyzoryk. 
W łaścic ie l sklepu sp ostrzegł kra­
dzież i zaczął go bić. W m ieszała  
c ię  w  to jakaś kob eta i stanęła  w  
febroiiie b itego m urzynka. Potem  
przyłączyli się  inni, jedni staw a-

Harlem , li w obronie chłopaka, inni po­
m agali kuneow i i w reszc ie  mały  
leżał na ziem i zbity i skopany. 
Ludzi b iałych  ogarnął poprostu  
szal, przypom nili sobie okrutne 
prawo linczu. N ieszczęsnego  Lino 
poranionego odwieziono do szpi­
tala, a w  pół godziny potem  dzien­
niki now ojorskie podały wielką  
sensację . „Pracow nicy biali i 
czarni —  krzyczały dzienniki rym 
patyzujące z ruchem  czarnych —  
protestu jcie przeciwko prawu  
lincza, użytego w obec niew innego  
m urzyna! Dziecko to je s t  um iera­
jące! 16-letni chłopak został ska­
tow any w  sposób nieprawdopodnb  
ny! Kobietę, która stanęła  w jego  
obronie roaresztow ano. N ie ku­
pujcie n ic w  m agazynie Kressa. 
Czas położyć koniec brutalności 
policji w  H arlem ie!"

BEZROBOCIE 
WŚRÓD CZARNYCH

O czyw iście, te  ten wypadek  
w ystarczył, aby poruszyć czarne 
m asy. Od 50 do 60 procent m ie­
szkańców  Harlem u pozostaje bez 
pracy. Do n iedaw na, przed kryzy­
sem, w iększość z nich była za­
trudniona jako służba domowa 
lub personel hotelowy. Inni praco­
w ali jako kelnerzy lub boye w7 
restauracjach . Pracow ali ciężko i 
byli m arnie p łatn i. Bardzo niev,he­
lu z nich zajmow7ało stanow iska  
dyrygentów  orkiestr, jaśn ia ło  na 
scenkach rew jow ych —  tak, jak  
to sobie może wyobrażano w Euro

pie. Czarni - bezrobotni są w  sy ­
tuacji beznadziejnej, bo je ś li n ie­
ma pracy dla b iałych , to cóż m ó­
w ić dopiero o pracy dla czarnych.

JAKIE BĘDZIE ROZW IĄZANIE  
KW ESTJI HARLEM U?

N ie m ożna pow iedzieć, aby w a­
runki w  dzieln icy  m urzyńskiej 
były szczególn iej sprzyjające. 
W łaścic iele  domów w tej d zieln i­
cy n ie om ieszkają ciągnąć zysku z 
wynajm u m ieszkań i m ieszkaniec  
Harlem u za izbę, która w  innej 
dzielnicy N ew  Yorku kosztuje 25 
dolarów —  pobiera od 4U —  50. 
J eśli zważym y przytem . że m ie­
szkanie w  innych dzielnicach jest  
murzynom zabronione, zorjentu- 
jem y się, w  jakiej sytuacji zosta­
ją biedni czarnoskórzy.

Jeszcze przed d ziesięciu  laty  
m urzyni z H arlem u w ied li żywot 
w zględnie dostatni, a w ielu  z nich  
posiadało w illę  i gospodarstw a  
w iejsk ie Teraz niem a prawie 
w cale posiadaczów jakiejkolw iek  
nieruchom ości. N ędza i bezrobo­
cie Bronią się  przeciwko temu  
jak m ogą. niedawno urządzili boj­
kot tych w szystk ich  sklepów  w 
H arlem ie, które nie zatrudniają  
słu żb y-m urzyńsk iej. A le niedola 
w zrasta i tak z dnia na dzień, aż 
w reszcie w ybuchł bunt. Jak się  
narazie to skończy —  niewiadom o, 
gdyż obok pogardy i w strętu  dla 
rasy czarnej, ma j'eszcze m iejsce  
inny m otyw, a m ianow icie w a l­
ka o byt.

tym roku ukaże się  na starc ie  w 
śroaku sezonu.

STA JN IA  MIELŻYNSKIEGO
S tajn ia  ta przybyła przed Daru 

dniam i na tor w  sk ładzie czte­
rech koni, dwóch star*szych i 
dwóch 2-Ialków. Gros całej stajni 
biega z powodzeniem  w  Poznaniu  
i należy się  ich spodziew ać w  
W arszaw ie w  końcu przyszłego ty ­
godnia. Z przybyłych dobrze p re­
zentuje się  M adelene, która uka­
że się na starcie  wr p iątek idąc z 
nienajgorszem u szansam i, dalej 
Am or bardzo szy7bki, który w  w ie­
ku 2-letnim  b iegając w Poznaniu  
bez przegranej m iał op inję r.iepo- 
bitego. Zaznaczyć należy, że na 
jego p ierw szy w yścig  w  W arsza­
wie przybyła cała grupa graczy  
z Poznania. W wieku 3-letnim  o- 
kazało się , że je s t  to tylko f ly er  i 
że w  w yścigach  na dłuższym  dy­
stan sie  praw ie, że n ie odegrał żad 
nej roli. Obecnie jest w  porząd­
ku i może 4-letnim  będzie trzy­
mać dystans. S tajn ia  zam ierza  
go w  roku obecnym  użytkować 
rów nież i na w yścig i płotowe.

Z dw uletn ich  dobrze zapowiada  
się Groza po Palii i Cyganka i 
Lont.

Jeździć będzie w7 stajn i ż. Tu- 
chołka, który pow rócił do sw ego  
fachu żokejskiego, dosiadając ko­
ni z pow7odzeniem  w  Poznaniu. 
STA JNIA  KORZBĄK-ŁĄCKTEGO

Stajn ia  ta przyrbyła na tor z 
czterem a końmi, 3 starsze, jeden
2-letni. Korzbąk - Łącki jest jed ­
nym z najw iększych hodowców, 
głównym  dostaw cą remontu do ar 
mji. P osiada on rów nież stajn ie  
pełnej krwi, której konie uczest­
niczą przew ażnie na w yścigach  w 
Poznaniu.

Z przybyłych B erggeist dość 
szybki, dalej Nera i Samotny, któ 
ry przez zimę znacznie zyskał i 
zapowiada się  na użytecznego dla 
stajni konia.

—  W arjat! Co za panew ka! —* 
krzyczy zirytow any pan D. -  To 
by7ło moje ucho!

A n e g d o t y

Do szkoły tańców  pana W. 
przychodź" sekw estrator, celem  
dokonania zajęcia za podatki. 
Pan M, oprowadza go po pustej 
sa li i pow iada.

—  Jak pan w idzi, panie kom i­
sarzu, jedyną rzeczą, jaką pan 
m oże u m nie w ziąć, je s t  lekcja  
tańców...

Młoda aktorka pani K. zw raca 
się  raz do znanego kryiyka:

—  W ostatn iej recenzji napisał 
pan, że moje pow ieści są n ieprzy­
zw oite. A czy pan w ie, że moja 
matka m e podwala mi ich w cale  
czytać.

Pan D. przychodzi do handlarza  
psów :

—  P anie ładny, co to jest. Ten  
foksterrier, którego mi pan sprze­
dał w zeszłym  tygodniu, kradnie!

—  Możliw7e panie szanow ny —  
odpowiada handlarz —  ale tylko 
o ile chodzi o coś do zjedzenia. 
AL w k w estjaeh  p ien iężnych  jest  
nieskaziteln ie uczciwy.

Pan M. i par D. są zapalonymi 
autom obilistam i. N iedawno kupi­
li sobie do spółki m aszynę i jeż­
dżą nią bezustannie.

Pew nego razu auto stanęło na 
drodze. Coś się popsuło. Obaj 
w spóln icy  zdjęli palta, położyli 
się  na szosie i w sun ęli głow y pod 
auto.

W  pewnej chw ili odzywa się  
par M.:

—  N o! Teraz ju ż  pojadziemy7. 
N alałem  o liw y do panewki.

W pewnym  barze w  Chicagc je* 
den jegom ość zapytuje d ru giego .

—  D laczego c ię  dziś  zran a  za- 
aresztoA ra li?

—  Bo dałem  łapówkę agentowi 
policji.

—  A dlaczego cię tak szybko 
zw olnili?

—  Bo dałem łapówkę agentów7! 
policji.

Znany komik pan K. postano* 
w7ił nauczyć się  boksu. W  tym ce­
lu w ynajął nauczyciela i rozpo­
czął trening. Po skończonej lekcji 
pana K. w yniesiono nawpół żywe­
go, Gdy odzyskał przytom ność, 
zw rócił się  ao trenera.

—  Proszę pana, czy dalszej na- 
uki n ie m ógłbym  pobierać przez 
Korespondencje?

na>Du sklepu z kuc-nenuemi 
czyniam i przychodzi k lient.

—  Poproszę o jakiś trwały, 
praktyczny kubeł.

Kupiec pokazuje kilka w iader  
różnego gatunku. K lien t długo i 
starannie ogląda, wreszcie w y­
biera jeden kubełek, płaci i po­
wiada:

—  Proszę mi to od esłać do do­
mu na ulicę P ikutkow ską Nr. 
125, ale n iech  się  pan pośpieszy, 
bo u m nie się  w łaśn ie  pali...

KMtżtim chłov lec
p r z y b ra ł  w  c ią gu  rok u  24 k i lo

Niemało sławy przysporzył swej 
rodzinnej wsi Brystusowo, położonej 
gdzieś na obszarach Rosji Sowiec­
kiej jeden z najmłodszych jej miesz­
kańców, który mając zaledwie 10 
lat waży7 już 88 kilo. W ciągu jed­
nego roku chłopiec przybrał 24 kilo. 
Równoległe z przyrostem wagi 
zwiększa się jogo wzrost. Chłopiec, 
ldóry donieday.na miał zaledwie 1 
m. 20, mierzy już obecnie 1 m. 50 
cm. Posiada on olbrzymią siłę. Po-

dźwignięeio oburącz ciężara 72 kilo 
jest dla niego zabawką. Kule 30 ki­
logramowe podrzuca w jednej ręce 
jak piłkę. Ciekawym fenomenem na­
tury zainteresowali się moskiewscy 
pi ofesorowie. Kilku lekarzy czuwa 
specjalnie nad zdrowiem chłopca, 
któro jost znakomite. Chłopiec od­
znacza się pozatem niezwykle żywą 
umysłowością, jest niezwykle uprzej­
my i nigdy nie nadużywa swej siły 
wobec rówieśników.

Pan O czeka w  hallu  teatru  n i  
rozpoczęcie przedstaw ienia, gdy 
w tem spotyka znajom ego, który  
uparty na lasce  stąpa, kulejąc.

—  D obryw ieezór panu! Cóż to 
się sta ło?  Czy m iał pan jak iś w y­
padek ?

N ie! Ja tylko tak um yślnie  
Kuleję, żeby laski nie oddać do 
sz a tn i

Jur.

30.00C P o l a k ó w
w  San ta  c a th a rm a

. W ubiegłym miesiącu zakończył 
swe prace samorzutnie zorganizowar 
ny przez tamtejszych Polaków Ko­
mitet Spisu Ludności Polskiej w sta­
nie Santa Catharina (Brazylja). 
Spisano imiennie 25.671 osób naro­
dowości polskiej, zamieszkałych w 
82 miejscowościach. Liczbę Polaków, 
rozproszonych po tery torjum stanu, 
szacują na conajmniej pięć tysięcy

Antoni Marczyński 49)

Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o t y c z n a

- —  M yślałem , że dokądś w ychodzisz, —  w estchnął zaw iedziony, 
K ujrzaw szy b łysk  gniew u w  jej dużych, ciem nych oczach, ''yja- 
gni^ _  m yślałem  tak, w idząc na tobie ten strój... o, Także Piękny! 

P rzezornie dorzucony kom plem ent udobruchał ją  odrazu.
—  Może w ystroiłam  się  tak dla sieb ie?  Albo dla... cieb ie?!  
U dał, iż tego n ie słyszy, n ie oaparł n ic. Ona zaś, po chw ilce

frahania. podeszła do m iejsca, gdzie leża ł na rozścielonych matach  
i u siadła  tuż obok. Zablisko! Jej udo dotknęło jego nogi, zaczęło  
go parzyć.

—  U fff f ,  jak gorąco, —  rzekł, by uspraw ied liw ić swój odwrót 
ku ścian ie, poczem jął zagadyw ać. —  Czy nie sądzisz, że zanosi 
s ię  na burzę?

—  W e m nie burza szaleje już oddaw nat
—  N ie rozum iem  cię, AmLo.
—  W ierzę, iż  n ie rozum iesz. Jesteś z w ysokiej kasty, przytem  

W ychowywałeś się  w A nglji, w ięc o n a s z e j  n iedoli nie w iesz m c.
N ie zaprzeczył, choć w ied zia ł już o tem niem ało. Pragnął, by 

w ygadała s ię  za w szystk ie czasy, by7 sobie u lż y ła ; sądził, iż przez 
to od biegnie ją  pokusa do najobrzydliw szej z czterech „asaw“ 
(grzech ów ), do rozkoszy zm ysłow ej, która nadom iar złego byłaby 
W tym wypadku cudzołóstw em !

—  Zatem mów, Ambo, rad posłucham . Czy m iałaś ciężkie
życie?

—  A która z nas ma lekkie?! —  żachnęła się.
Zaczęła opowiadać... N iew esoły  jest los kobiety hinduskiej, 

ft^laszcza jeśli należy do jednej z n ajn iższych  kast. N ieco swobo­

dy m a tylko jako m ała d ziew czynka; wtedy może biegać w szędzie, 
byle w pierw  nazbierała na u licach  i w ysuszyła  ty le nawozu, ile  po 
trzeba w7 domu na opał Później pom aga w pracy m atce, szyje, p ie­
rze, nosi wodę, m iele na żarnach. B iałe dziew częta z b iedniejszych  
rodzin robią conrawda to samo, ale one m ają w zam ian w olność  
i ruzrywki. A m łoda H induska n aw et poplotkować z przyjaciółkam i 
nie może, bo jeśli już niekiedy o jc iec  raczy jej pozw olić w yjść z do 
mu, to w tedy napewno niema brata, który w oli zbijać bąki z Kole­
gam i, niż towarzyszy ć w  drodze siostrze, jako nieodzow na eskorta.

—  Lecz ta nievyola kończy się  z chw ilą  zam ążpójścia.
—  Pozornie, drogi Prakaszu, —  odparła, —  pozornie.
T rzynastoletni, czy choćby ośmnasŁoletni m ałżonek jeszcze nie

potrafi być idealnym  tyranem  dla żony7, lecz m ężatce przybywa  
obowiązków, przez co w olnego czasu ubywa i podawnemu dom 
je st  w ięzieniem . A zdarza się  często, że mtody żonkoś pozostaje  
w domu rodzicowi; w tedy w raz z sw oją m ałżonką nadal podlega  
władzy ojca, w7ytraw7nego despoty.

—  A le ten, jak m ówią A n glicy  „joint fam ily  system " tutaj 
nie ma zastosow ania, —  w trącił Prakasz,— tw7oi teściow ie nie żyrją.

—  Codzień za to dziękuję Sziw ie i innym bogom.
—  Ambo, co ty  m ów isz!
—  M ówię: n iech mój teść osiągn ie w net najw yższą błógość, 

n iiw an ę. tylko n iechaj mi nie zm artw ychw staje, bo go będę mu­
sia ła  s tr u ć !

Podobne uczucia żyw iła wobec w łasnych rodziców7. N ie mo­
gła im darować tego, iż  przepędzili m łodego rybaka, który ujrzał 
ją raz, gdy poszła z bratem do portu i potem snuł się  za nią, jak  
cień. To, że ów rybolów7ca pokochał ją szczprze i z w zajem nością, 
nie znaczyło n ic: należał do innej kasty, to przesądziło sprawę, 
poczem trzynasto letn ia  Amba m usiała w7y7jść  zamąż za człow ieka, 
którego p ierw szy raz w życiu ujrzała dopiero przy ślu b ie!

—  To zw ykły los naszych kobiet, Ambo Ty byłaś jeszcze o tyle  
szczęśliw a, że rodzice przeznaczyli ci nie starca, ale tw ojego  
rów nieśnika.

—  Tak, —  przyznała, —  m ąż jest ode m nie starszy tylko o rok. 
To jego jedyna zaleta.

—  O. przepraszam , — Prakasz ujął się  gorąco za przyjacielem , 
nieobecnym  tu w  tej chw ili, —  Muni ma w szystk ie zalety  męża.

—  M ęża-H indusa! — "poprawiła go z goryczą. —  Czy pam ię­
tasz. co opow iadałeś nam o zw yczajach w  A n glji?

Ona pam iętała z tego najdrobniejszy szczegół. N aw et to, że 
u europejczyków przy stole najpierw  nakłada sobie na ta lerz ko­
bieta. A u H indusów ? Dopiero, gdy m ężczyźni nażrą się  dosyta, 
resztki jadła  mogą spożyć nauboczu ich matki, żony, siostry, córki 
i psy7. Tak je st  ze w szystk iem ! Czy Prakasz pam ięta, za co m usiała  
praed chw ilą ukarać sw oje dzieci? Za to, że obydwaj ch łopcy drę­
czyli m ałe siostrzyczki, zresztą nie po raz pierwszy, ani n ie dzie­
siąty. A cóż upow ażnia ich do tego. jak nie w łasn a  obserw acja, jt  
kobieta je st  w łaśc iw ie  n ;ew7oln icą? Że można nią poniew ierać  
bezkarnie, jak to czyni ich  ojciec z m atką? I zb ić? !

—  Muni b ił ciebie 1
—  B iiił.
Rozpłakała się nagle, w ięc rrak asz zaczął ją  uspokajać i g ła sk a i  

po głow ie. W ywołało to nieoczekiw ane przezeń skutki; Amba przy­
tu liła  się  ao n iego tak mocno, że torsem  w yczuł k ształt jej b iustu , 
a jej czoło przylgnęło mu do w arg. Mimo sw oich  dwudzie­
stu  lat, n igd y  jeszcze m e był w  podobnej sytuacji, naogoł 
bardzo przyrjem nej, jak stw ierdzi), lecz i dziw ny budzącej n iepo­
kój. Serce biło mu co raz szybciej, krew7 napływ ała do głowy*

— Obejmij m nie, Prakasz, u ściśn ij.
Zastanow ił się  pierw, czy może sp ełn ić to życzenie. Amba była  

rozżalona, łkała, łaknęła tylko pociechy7, sądził, a tego niew ołno od­
m awiać bliźn iem u; co zaś tyczy się asaw y rozkoszy zm ysłow ej, 
(o której m ial dotychczas nawsKroś teoretyczne p o jęc ie ), to do 
grzechu dojść n ie może w brew jego woli, zatem  nie dojdzie, bo­
wiem  on nie chce, a ma żelazną wolę*

(D . c. n .).
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